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TY
ŚWINIO!
Zbigniew Dzlędołek

W IŃSK I rynek leży I kwiczy. Prasa bije na 
X  alarm, r*ąd wprowadził tek zwane uryn- 
w  kowienie (diabeł ubrał a i( w  ornat 1 oponem 

dzwoni na msze), a świnie paehrząkują zgodnym 
chórem, że dłużej „ba!(er>ona” robić z siebie nie 
pozwolą. I  mają racją. „W  temacie” wieprzowiny 
bowiem już od lat trwają rządowe dyskusje i po­
lemiki, których efektów nie trzeba opisywać. Świ­
nia jaka jest, każdy widzi. Rąbanką słowną jesz­
cze się nikt nie najadł, a opowieści z cyklu „rząd 
ram się wyżywi” lehowalbyu raczej płąboko do 
lamusa.

Nie wszyscy jednak zrozumieli, że w  maciczną 
formułą —  mięso jest, tylko co nie ma —  nikt 
już nie uwierzy. Oto po dwóch tycodniach „uryn­
kowienia” usłyszałem w  telewizji, śe iw Lublinie 
został rozbity monopol (chyba spirytusowy, bo wód­
ką wymiotło z półek do czysta). OS zaczęły sku­
pować świnie dla siebie, a nie dla Zakładów Mięs­
nych, dotychczasoweco monopolisty na Lubelszczyź- 
nie. Pani, która przekazała tą informacją, zapom­
niała jednak dodać, cdzle można kupić wieprzowi­
nę z tego „rozbicia”. Toteż zamiast wysłuchiwać 
radosnych oświadczeń, płynących ze szklanego ek­
ranu, przyjrzyjmy się faktom.

& W I& SK I R E K O N E S A N S

Zacznijmy od teorii. W  Polsce dominuje piąć ras 
Świń: wielka biała polska, polska biała zwisłoucha, 
złotnicka biała (występuijąca w  PomańsJdarn) i  dwie 
fasy kolorowe: rasa puławska (wyhodowana na Lu- 
belszczyźnie i od 1952 r. stale udoskonalana przez 
prof. Zygmunta Surdackiego z AR  w  Lublinie, w  
kierunku prawie mięsnym) oraz złotnicka pstra 
(hodowana w  płn.-wsch. części woj. olsztyńskiego). 
Wprawdzie daleko nam jeszcze do europejskich 
osiągnięć (wielka biała angielska czy szwedzka kra­
jowa —  landrace), ale —  jak twierdzi prof. Sur- 
dacka — przy odpowiednich warunkach chowu je* 
steśmy w  stanie zapewnić ciągłość podaży na ryn­
ku krajowym, a znaczne nadwyżki wysyłać na ek­
sport (proszą się nie denerwować, to tylko teoria).

Wielką zaletą świńskiej rodziny jest wszystko- 
żerność. W  przeciwieństwie do bydła, które „ska­
zane” jest na pasze roślinne, świnią oprócz odpad­
ków z przemysłu spożywczego (maślanka, serwatka) 
zjada również resztki z żołądków ubitych zwierząt, 
nie gardząc także odpadkami drobiowymi i rybim  
chwastem. Wbrew obiegowym opiniom, Świnia pro­
wadzi najbardziej racjonalną gospodarkę żywnoś­
ciową ze wszystkich zwierząt domowych. Zużywa 
najmniej paszy na 1 kg przyrostu, co w  obecnej 
sytuacji polskiego rolnictwa ma niebagatelne zna­
czenie. Musi to być jednak pasza wysokobiałko- 
wa, czego nie zapewnia tradycyjne skarmianie 
świń ziemniakami, zawierającymi nie więcej jak 8 
proc. balka. (W  Polsce zużywamy paszę 3-krotnie 
droższą i 2-krotnie mniej wydajną niż na Zacho, 
dzie).

...

Repr. Waldemar Stępień

Okładka tygodnika „Der Spiegel” —  w tle słynna mapa podziału „stref inte­
resów” Niemiec i ZSRR z podpisami St alina i Ribbentropa.
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z e  Św ia t a
#  Po wyborze Tadeusza Mazowiec­

kiego na premiera PRL. napłynęły do 
Polski liczne depesze gratulacyjne. 
Wśród pierwszych, którzy nadesłali ży­
czenia Tadeuszowi Mazowieckiemu, by­
ły rządy ZSRR, NRD, Węgier, Belgii, 
Austrii, Chile i USA,

•  Jurij Griemniokich, zastępca rzecz­
nika radzieckiego MSZ, w  odpowiedzi 
na pytanie dziennikarzy, dlaczego tele­
gram gratulacyjny do premiera Mazo­
wieckiego został podpisany przez Ra­
dę Ministrów ZSRR, a nie przez pre­
miera Ryżkowa, stwierdził, że <#£e 
formy są przyjęte w  ZSRR, mają jed­
nakowe znaczenie i wyrażają jednako­
wy stopień szacunku.

19L Njotninacjo i wybór przeą Sejm. 
na premiera osoby Tadeusza Mazowiec. 
kiego stały się tematem pierwszych 
stron gazet europejskich i amerykań­
skich. Oto niektóre opinie:

Brytyjski „Guardian”: „Desygnowany 
na premiera T. Mazowiecki spotyka się 
z w ielu stron z dobrą wolą, być może 
dlatego, że jego zadanie jest niewdzię­
czne, a problemy społeczne i gospodar­
cze tak wielkie, ale napotyka też na 
wrogość z  wielu kierunków. Według 
niektórych doniesień, początkowo na­
wet I*. Wałęsa był przeciwny jego 
nominacji”.

Amerykański „New  York lim es”:
..Brzemienne milczenie Kremla jest od_ 
bierane jako cicha zgoda na nową pol­
ską rzeczywistość. A le nie oznacza to 
obojętnego stosunku: Moskwa domaga­
ła się i otrzymała zapewnienia, że no­
wy polski rząd zachowa więzi z nią, 
a zwłaszcza z Układem Warszawskim. 
Ostrzegła Zachód, by nie starał się 
wykorzystać sytuacji w  Polsce dla 
własnych korzyści, wyraziła poważne 
zaniepokojenie sytuacją w  Polsce”.

Francuski JLe Figar*”: .Pierwszy
-ząd bez komunistów, jeśli taki pow­
stanie, może w  najbliższej przyszłości 
potknąć się na kryzysie społecznym i 
gospodarczym”.

Zaehodnienlemiecki „Frankfurter A I- 
Igemdne Zritunę” : „Jedno jest pewne: 
ani komuniści polscy, ani ich przeciw, 
nicy z „Solidarności” nie wdaliby się 
w  ryzyko wielkiej koalicji bez najwyż­
szej potrzeby”.

Radzieckie „Izwłestia”: „Powierzenie 
funkcji premiera politykowi-niekomu- 
n iście jest zasadniczym przełomem w  
powojennej historii Polski. Czy ozna­
cza to, że obecnie zacznie się proces 
bezmyślnego niszczenia wszystkiego i 
wszystkich? W ydaje się, że nie. I  nie 
tylko dlatego, że PZPR  zachowa sta­
nowiska ministrów obrony i spraw  
wewnętrznych i że wszystkie strony 
zgodziły się wypełniać postanowienia 
Okrągłego Stołu, które stały się fun­
damentem dla całej polityki porozu­
mienia narodowego. Najważniejsze po­
lega na czym innym. Rozpoczyna się 
etap demokracji parlamentarnej, kiedy 
sympatie społeczeństwa skłaniać się 
będą ku tym, którzy będą mieli lepsze 
rozwiązania”.

Jugosłowiańska „Barba”: „Nie ma 
potrzeby odwoływać się do wielkich i 
bombastycznych słów. Wystarczy świa­
domość, że Polacy zapisują w  tych 
dniach po prostu nową kartę swojej i 
światowej historii”.

Praskie „Rude rravo”: „Ostatni
gwóźdź do trumny socjalizmu w  Pol­
sce”.

•  320 obywateli czechosłowackich i 
50 cudzoziemców zatrzymano w  Pra­
dze w  czasie demonstracji z okazji 21 
rocznicy interwencji w  Czechosłowacji 
wojsk Układu Warszawskiego.

•  Po zamknięciu placówek dyplo­
matycznych RFN w  NRD i na Wę­
grzech nieczynna jest także praska am­
basada tego kraju. Powód: masowe
zgłoszenia obywateli NRD chęci w yja­
zdu do Republiki Federalnej Niem iec

•  Podczas próby nielegalnego prze­
kroczenia granicy węgiersko-austriae- 
kiej zginął obywatel NRD. Na Wę­
grzech przebywa obecnie ok. 200 tys. 
turystów enerdowskich.

•  Od początku bieżącego roku prze­
siedliło się z NRD do RFN 80 tys. lu­
dzi,- z tego 5%^t/s. nielegalnie.

•  tfctosunkowMjąc aaą do problemu 
uchodźców x NRD, KasyJenz zacbodnśo-

niemiecki, Helmut Kohl, stwierdził że 
reformy iwe w ańndnidi Niemczech, na 
kształt poJsfefcb czy węgiearduch, poło­
żyłyby fares temu zjawisku.

•  Jeden z czołowych ideologów 
NRD, Otto Reinhold, powiedział, że te­
go typu przeobrażenia (zmaczałyby kres 
isćntenia jego kraju, bo jakfc sens .mia­
łoby istnienie kapitał iffryganago NRD  
obok kapitalistycznego RFłN?”.

•  Władze tureckie zamknęły granicę 
z Bułgarią, wstrzymując dalszy 
exodus Turków bułgarskich.

•  Premier Ukrainy. W italij Masol, 
poinformował, że trwają prace przygo­
towawcze do przestawienia republiki 
na zasady samozarządzania i samofi­
nansowania. Niedawno autonomię go­
spodarczą przyznano republikom nad- 
baftydkkn.

•  Prasa radńeoka ujawniła, że 
ZSRR wysyła na orbitę okołoziemską 
piępkfcrotrże .więcej eateUtów nóż U S A  
Coraz powszechniejsze stają się głosy 
o ograniczeniu wydatków na badania 
kosmiczne i zrearientnwaniu radziec­
kiego programu lotów.

•  W  wyniku wybuchu reaktora w  
czamobyłskiej elektrowni atomowej 
skażona została trzecia część Biataru- 
sS i jedna trzecia je j użytków rolnych. 
Konieczne jest przemieszczenie jeszcze 
ck. 100 tyk. ludzi, co wymagać będzie 
wydania ponad 10 młd cdbli, tyle ile 
w  przybliżeniu wynosi roczny budżet 
Bśałorubi.

•  Utworzona w  marcu Komunistycz­
na Partia Węgier, której założyciele u- 
ważają, że Węgierska Socjalistyczna 
Partia Robotnicza odradziła ideały ko­

munizmu, przemianowała się na Marksi­
stowsko-Leninowską Partię Robotników.

•  BEeżący deficyt płatniczy Węgier 
sięgnął od pacząi&u noku —  990 min 
dolarów.

9  Rozpoczęły się przesłuchania są­
dowe dednau byłych wysokich funkcjo­
nariuszy kubańskiego Msistere.twa 
Spraw Wewnętrznych.

•  Sąd pekiński wymierzył karę do­
żywotniego więzienća za zniszczenie 
portretu Mao.

Z KRAJU
•  Sejm PRL. powołał Tadeusaa Ma­

zowieckiego na premiera 378
posłów, 4 posłów było przeciwnych, 41 
wstrzymało się od głosu.

•  Now y premier złożył wizytę pre­
zydentowi Wojciechowi T u u ufakii iiiji 
Rozmawiał telefonicznie z papfcfyetn 
Janem Fantem  n .

•  I  sekretarz KC PZPR  Mieczysław 
Rdkowtid odbyt 40-mkniżawą rozmow ę  
telefoniczną t  M g h iln n  Gorbaczo­
wem.

#  Premier Tadeusz Mazowiecki przy­
jął goszczącego w  Polsce WStaBja 
KińmiMawa, p — duiczącego KomCte-

wizyty, w  a b e c n ń t gen. Cze- 
daw a Wwaraafca, szef radzieckiego 
KGB oświaddsył, że nominacja Tadeu­
sza Mazowieckiego "**“*?*? ,£Xsoło n rer- 
jęta w  Moskwie”.

•  Z  sejmowego wjstąjśssas premie­
ra Mazowieckiego: „Rząd. który utwo­
rzę, nie ponad odpowiedzialności za M - 
pdtekę, którą driedriczy. M a ona jed­
nak w pływ  na okoliczności, w  których 
przychodzi nam działać. Przeszłość pod­
kreślamy grubą Knią. Odpowiadać bę- 
dziwny jedynie za to, co uczyniliśmy, 
by wydobyć Polskę z obecnego stanu

♦  Z konferencji prasowej premiera: 
itm  rząd będzie m&mt ppetomeń&wu 
pumdę, również trudną prawdą”,

#  Ze eptokama % czfenta&h Klubu
PKim m tM ttitago PZPR;

rowane przede wszyrtfcśc do wwaego 
kh dm

#  W ystgłując przed kamerami te- 
leiwżąj, uńcepremier Ireneusz Sekuła 
powiedział: „Nowy rząd będzie korzy­
stał z krótkiego okresu miodowego, 
powsiej wyrozumiałości, oczekiwań, na­
dziei. Z całą pewnością będzie się cie­
szył więksSsjTn zaufaniem społecznym, 
a więc ma wi^teze szanse. A le zaufa­
nie j e *  jtoyt kruchym fundamentem, 
by m odo rozstrzygać o  jego pefeym  
sakcade".

•  „To nie PZPR  powinna 
o miejsca w  rządzie, lecz Solidarności 
powim o zależeć na wciąguęcru do

deOg p arti” —  f f a i ń ł  prof. M a- 
zżuek Gulczyński w  mwnowie z daen - 
n Barw ni „Żyda Warszawy”. Mariusz 
GuAdzyńoki jest autorem książki JDla- 
czego komunizm?”.

§  -Być maże pozostał nam jeszcze 
krok do prząiaici. Być może możemy 
mówić o sytuacji przedkzyzyscwcj, a 
tńe kryzysowej, ale to nie m żenia 
istoty rzeczy. Czasu zostało nam już 
bands).mało. Do dnriU , kiedy rapocz- 
nśe się newoóacja od dołu. zośtaS rok, 
racie póRSacT mory* Jelcyn o sytuacji 
polityczne j w  ZSRR w  wywiadzie dla 
,Reportera”).

•  ^ c k K a lg  moda. że wszyscy po­
kazać się Obcą ąpofaosefoforu jako opo­
zycja webec rządu, czytu tek nie ty*ko 
oporasw^a, a le  znaczna , « ą ś ć  
rtrctwłckwu ile, Brzyscy prawią w ła ­
dzy, ale wszyscy chcą i mieć władzę 
I fe?ć opozycją. Jeśli te postawy się 
utrwalą, wykuje toę iKrwprwnMacja de- 
fftcferscM, «W »9i ga j, no f później, kre­
dyt fpoteczeftrwo zmęczy się tym cha­
osem —  na chorą demokrację
1 je j upadek” (Jerzy Urban o sytuacji 
potftyoanoj w  Pcósec w  wywiadzie dla 
^KaBff-oBśacji”),

— Jaki Jad pana stosunek do PZPR
— ozy jako do cdtonte czy
kóMfcji?

—  Pytanie t*Mę powksnó być sfc*-

W Potaee przebymnsł mintofar « *
*« wy *»*» wsww asąweptiwa /

•  Po wyborze premier* i ąpetu Łe-
oka Wałęsy opadto nteeo tai« atrajke*.

wa. Zawiesiu akcje, protestacyjne kole­
jarze i górnicy.

#  Federacja Zwaąafeów Zawodowych 
Hutników wystosowała apeł o półrocz­
ne moratorium stragkowe,

#  13 posłów Kfeufau Parlamentarnego 
PZPR  złożyło na ręce n a ra d k a  Sej­
mu wniosek w  sprawie usunięcia z 
Konstytucji zapisu o  kicrowtrczerj roK 
PZPR.

#  Od 1 września wszy<Ckie peoed- 
siębiorstwa przemysłu żborowo-m ły- 
nanskiego przechodzą pod kontrolę wo­
jewodów.

W, Cena kostki masła osiągnęła 1000 
złcftyctL Bilety M PK zdrożały do 10 
złotych. Cena zbytu 1 kg głowy świń­
skiej —  200 zżętych.

#  Polak Joachim Hałąparok zdehża- 
sował rywali, zdobywając tytuł ama­
torskiego nństeza  M a ła  w  kolarstwie 
we francuskiej nażejtscowpści CSmmbe-
ry-

#  Misteznstwo ńsCata w  znotorawod- 
ńźaekśej klasie O A  zdobył Waldemar 
MasEtaałek.

#  Medalowymi sukcesami zakończyli 
swe występy pływacy nalto faastąfacb  
Eurjjpy i kajakarze w  Mistrzos6waćb 
Swtate, T jm o a t m  wysoko fcw ażO S- 
wzni 4feiar*#owo) peScarze pastaffi się 
nad sobą w  rozgrywkach I łowych. Na 
razie nowy o >  uciekł za granicę; 
podągJ wiozące kibiców, o dzftro, doje­
chały z  całymi szybami, Motor LUttin 
aremfeowst 0:1 z CBknpią Poznań.

OSUSZENIA
S itn o  wymJn m  ftfenHf

ItUt/flHF

O U H f lA  potleea młosń a ir n n i
aVnha„ Lmbtos 17 skr. U , itm/a

TELEWIZYJNY 
HIT TYGODNIA

V M f  G m , geodeta, L 42, Lublin.
—  Podobnie jak to miało miejsce w  
przypadku głosowania na prezydenta 
PRL, również wybór premiera wzbu­
dził ogromne zainteresowanie. Ludzie 
albo „urywali się” wcześniej do do­
mów, albo skupiali przed telewizora­
mi tam, gdzie było to możliwe. Gład­
ki wybór —  bo tak można nazwać 
decyzję parlamentu —  powinien uzmy­
słowić wszystkim, że kandydatura Ta­
deusza Mazowieckiego cieszy się apro­
batą społeczeństwa. Powinni o tym 
pamiętać wszyscy, którym obecne 
zmiany są nie w  smak. Gdyby przy­
darzyło się coś temu człowiekowi, od­
budowanie wiary Polaków w  swoją 
przyszłość narodową stałoby się nie­
możliwe. Podoba mi się skromność 
pana Mazowieckiego i  jego pełen siły 
spokój. Po wyborze stał długo z po­
chyloną głową, przed parlamentem, a 
więc i przed narodem, tak jak pre­
mier powinien. N ie ma w  nim aro­
gancji i powierzchowności poprzedni­
ków. Muszę także przyznać, że PZPR  
zaczyna zbierać pozytywne punkty. 
Wypowiedź profesora Orzechowskiego 
którego bardzo cenię —  pełna była 
godności i powagi. I  tylko ten nie­
szczęsny telefon Rakowskiego-.

T. K. adwokat z Tsmsćrłs, lat 53 
(nazwisko do wiadomości redakcji):

—  Pyta mnie pan o wydarzenie te­
lewizyjne. Rzecz jasna —  wybór Ta­
deusza Mazowieckiego. Co o tym my­
ślę? Od dzisiaj (niedziela 27.08. —
przyp. red.) zaczyna mi się to nie po­
dobać. Do Polski przybywa szef K GB  
(bezpieczeństwo państwowe ZSRR). 
Czyżby bezpieczeństwo naszego sąsia­
da zostało zagrożone? Pan Mazowiec­
ki to kandydat na polskiego Dubcze- 
ka. Nikt w  historii nie oddał jeszcze 
władzy bez walki. Telewizja, nada! 
kontrolowana przez PZPR, nie mówi 
nic o jego rozmowach odnośnie sfor­
mowania nowego rządu. Pokazuje go 
tylko, jak uczestniczy w e mszy. Uda­
nie się przez Rakowskiego „po pomoc” 
zaczyna powoli przynosić efekty.

AR  w

lat 32: —  Jeszcze nigdy dotąd nie in­
teresowałam się tak bardzo tym, co 
rozgrywa się wokół nas. Słucham po­
siedzeń Sejmu i oglądam wszystkie 
programy informacyjne TVP. Polsce 
potrzebny jest teraz drugi Piłsudski. 
Pan Mazowiecki z pewnością nim nie 
jest. Ujrzeliśmy człowieka zmęczonego, 
ostrożnego, flegmatycznego; człowieka, 
którego polityka wynosi w  obszary mu 
nieznane. Widzę w  nim ogrom dobrej 
woli, ale chyba zbyt mało siły. A  
„podchody” już się

względu
ujął —  na charakter swej 

lecz na obowiązujący go 
publicznych komentarzy poza 

służbową hierarchią I bez porozumie­
nia z rzecznikiem prasowym): — Wbrew  

{Stereotypom, coraz 
grapa pracowników naszego 

kieruje się wyłącznie zasadą 
dla dobra państwa  i narodu, 
oswnsoc out Darazo interesują 

przepychanki polityczne. Charakter 
mojej pracy polega na ściganiu prze­
stępców. Wie odczuwam więc powoła­
nia pana Mazpwieekiege na stanowi­
sko premiera jako czoku. Jego sposób 
bycia I charakter pierwszych wypo­
wiedzi wydają mb się godne i uczci­
we, Jest premierem naszego rządu i 
wszystkie sUy na pewno wykażą się 
wobec niego lojalnością. Jestem człon­
kiem PZPR  t wcale nie widzę partu 
jako siły ^pogrzebanej1* czy znajdują­
cej stę w  rozsypce. Jeśli tylko 
«xy one nowy program f

sku­
tecznie rywalizowała z kutymi Ulami 
politycznymi Ogromny awans spo­
łeczny, jaki się dokonał w  Polsce po 
wejhie, jest wśród robotników i chło­
pów w  cenie, Jfikt lekkomyślnie nie 
rzuci się w  objęcia kapitalizmu. Ten 
prawdziwy. Ma sprzeniewierzony do- 
rebek lewicy jęto jej ogromną siłą, 
Przy czym do lewicy zaliczam także 
bardzo duże odłamy „Solidarności '. 
A  Tadeuszowi Mazowieckiemu życzę 
powodzenia.



z Warszawy
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T ADEUSZ, Mazowiecki nie jest 
oratorem, mówi z pewną tremą 
i nieefektownie, Dążąc do pre­

cyzyjnego i oględnego wyrażania myśli, 
opóźnia niekiedy ich formułowanie, co 
może mieć.wpływ na jego szanse jako 
polemisty w  putóleznych dyskusjach. 
Jest raczej typem polityką sztabowego 
niż trybuna; ci, którzy znają go bli­
żej, twierdzą, że to on właśnie — po­
zostając w  cieniu — obmyślił instytu­
cjonalne ramy dla protestu w  1980 r., 
współtworzył program „Solidarności”  i 
w ogromnej mierze przyczynił się do 
jej relegalizacji.

Kiedy 24 bm. przybył na posiedzenie 
Sejmu, czekało nań ok. 900 dziennika­
rzy, z czego kilkudziesięciu z prośbą o  
wypowiedź lub wywiad. Tego dnia po­
równywalne wzięcie u dziennikarzy 
mieli w  peinla.tnetncise jedynie czteireij 
posłowie, głosujący przeciwko kandy­
daturze T. Mazowieckiego oraz Jerzy 
Urban, nad którym pastwili się nie- 
ndodnip Aleksander Bentkowski z ZSL 
i  Jan Janowski z SD. Doprawdy, mało 
kto przypulszczał, że już .podczas X  ka­
dencji parlamentu jakikolwiek prezes 
Rady Mfinilstrówbętdaiemógł uzależniać 
swe decyzje i poczynania raczej od zapa­
trywali członków KKW  „Solidarności” 
niż opinii Biura Politycznego KC. Ra­
dykalna zmiana układu władzy, która 
miała się dokonać za cztery lata, od­
była się już teraz. W przewidzianym 
natomiast terminie dochodzi do for­
mowania rządu w.ieJkiGi k-oaBScai, tyle te 
na czele tego gabinetu stoi polityk z 
„Solidarności”.

Nowa jakość ustrojowa, jaka powsta­
je na naszych oczach, oznacźa zarazem 
definitywne rozstanie PZPR z ZSL i 
SD i zawiąteanie nowego trwenwóratu, 
na którym jednak partia chłopska i 
demokratyczna wyjdą dużo gorzej niż 
ich liderzy na zdjęciu z Lechem Wa­
łęsą w Łazienkach. Sądzę, ze już 
wkrótce nowy sojusz przyniesie zasad­
nicze zmiany w kierownictwach obu 
formacji (do czego zapewne przyczynią 
się ich kluby parlamentarne wspólnie 
z OKP), a także zapoczątkuje proces 
tworzenia się zupełnie nowej pairłió 
chtopeMiei, którą zdominują członko­
wie NSZŻ RI „Solidarność” i zwolen­
nicy formuły PSL-owskiej.

Abstrahując od moralnych ocen de­
cyzji ZSL i SD, zastanowić się jednak 
należy, czy ich krok — traktowany ja­
ko wyjątkowo koniunkturalny — nie 
był przypadkiem także rozpaczliwą i 
spóźnioną próbą ratowania własnej 
tożsamości i zaakceptowaniem przegra­
nej w  wyborach, a więc — czy nie 
wynikał również ze zrozumienia logiki 
systemu parlamentarnego?

Nowa sytuacja istotnie zmienia po­
zycję Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej (i — co bardzo istotne — jej 
I  sekretarza) w państwie i parlamen­

cie oraz w oficjalnych kontaktach z 
przywódcami innych krajów. Ta część 
jej kierownictwa i wpływowych człon­
ków, która doprowadziła do legalizacji 
,.Solidamości” i Okrągłego Stołu, czu­
je  się nieco zawiedziona, gdyż — po 
niepowodzeniu misji Cz. Kiszczaka, 
wolcie partii sojuszniczych oraz desyg­
nowaniu T. Mazowieckiego — „zach­
wianiu uległa, jej zdaniem, ewolucyjna 
konstrukcja procesów przemian w 
kraju” .

Zapewne, premier z odmiennego 
„portfela ideologicznego” oraz zmiana 
układu sfł w  Selmie oznaczają zerwa­
nie kontraktów zawartych przy Okrąg­
łym Stole i nieść moigą groźbę żywio­
łowego rozwoju procesów wewnętrz­
nych w  Polsce. Niemniej, gdy patrzy 
się na te wydarzenia bez emocji, w y­
raźnie widać, że są one następstwem

przyzwolenia partii komunistycznej na 
pluralizację życia politycznego i spo­
łecznego, na system demokracji par­
lamentarnej, a to implikuje z kolei 
zgodę na ponoszenie wszystkich kon­
sekwencji tego stanu rzeczy.

O iie pewnemu rozczarowaniu refor­
matorów w  partii towarzyszy jedno­
cześnie zrozumienie skutków nowych 
reguł gry i rozwiązań instytucjonalnych 
oraz ich milcząca akceptacja, o tyle 
konserwatywne i populistyczne skrzyd­
ło PSPS jest wrogie temu, co stało się 
w  Polsce w ostatnich dwóch tygod­
niach. Wprawdzie nie mogłem przy­
słuchiwać się dyskusji na X IV  Ple­
num, bo — jak większości dziennika­
rzy — cofnięto mi w  ostatniej chwili 
rlkredyltację, aile z pmzeeiek.ćw z obrad 
wiem, że kilku członków KC jedno­
znacznie klasyfikuje ostatnie wydarze­
nia jako „przewrót polityczny” , opo­
wiadając się za zachowaniem przez 
partię — środkami pozaparlamentarny­
mi — monopolistycznej pozycji w  pań­
stwie.

Tendencje do przywracania stanu ex 
ante zagrażają procesowi integracji 
PZPR po klęsce wyborczej, utrudniają 
jej ideową i organizacyjną identyfika­
cję, a mogą też przeszkodzić w  sfor­
mowaniu „rządu odpowiedzialności na­
rodowej”  bądź skompromitować jego 
funkcjonowanie jako gabinetu wielkiej 
koalicji.

Sprawa udziału członków PZPR w  
rządzie T. Mazowieckiego wydaje się 
już przesądzona (w czwartek w ku­

luarach Sejmu mówiono, że Cz. Kisz­
czak obejmie stanowisko wicepremie­
ra, a dotychczasowi ministrowie spraw 
zagranicznych, ćs. współpracy ze 
awiiązfkaimi zawodowymi, obrony naro­
dowej, spraw wewnętrznych zachowa­
ją swe stanowiska) i udział ten bedzie 
odzwierciedleniem zarówno racji geo­
politycznych. jak ,i parlamentarnej aryt­
metyki oraz rzeazywtytych wpływów 
w  społeczeństwie.

Paradoksalnie, najtrwalsze okazały 
się więzy PZPR z ugrupowaniami ka­
tolickimi i chrześcijańskimi (PAX, 
UGhS, PZiKS). cśhccaż są to organiza­
cje na tyle „kieszonkowe” , że ich odej­
ście z komisji współdziałania nie zmie­
niłoby już w  niczym powstałej właśnie 
konstelacji politycznej, z czego zresz­
tą Z. Komender, K. Morawski i W. 
Gwiżdż znakomicie zdają sobie spra­
wę, Hcząc, że przy boku ateistycznej 
partii światopoglądowy wizerunek i

programy społeczne ich ugrupowań bę­
dą bardziej wyraźne niż w  warunkach 
samodzielnej egzystencji bądź pod pa­
tronatem „Solidarności”.

W  sferze oddziaływania PZPR znaj­
duje się też PRON, kłopot jednak w 
tym, że obecnie trudno właściwie oce­
nić faktyczne woływy ruchu, liczeb­
ność jego klienteli, więc i siłę popar­
cia, jąkiego może urtzieO<:ć. Równie 
problematycznie przedstawiają się moż­
liwości współdziałania PZPR z OPZZ, 
najliczniejszą na razie w  Polsce cen­
tralą związkową. Konflikty będą wy- 
rakać przede wszystkim z odmiennych 
ocen posunięć koalicyjnego rządu oraz 
z pogłębiających się różnic ideologicz­
nych między proreformatorskim odła­
mem PZPR a wyznawcami radykalne­
go populizmu, usadowionymi we wszy­
stkich strukturach .porozumienia.

Mimo tych nie najlepszych dla partii 
rokowań, trzeba jednak pamiętać, że 
w  wyborach do Sejmu i Senatu głoso­
wało na jej reprezentantów 25 proc. 
elektoratu, a znaczna część członków 
PZPR ma — na razie — decydujący 
wpływ na bieg spraw w  państwie i 
rozległe kontakty z zagranicą, posiada 
wysokie kwalifikacje zawodowe, duże 
doświadczenie i umiejętności politycz­
ne, liczne —  wbrew pozorom — po­
wiązania ze środowiskami opiniotwór­
czymi i niezależnymi, które nie są re­
prezentowane ani w OKP, ani w  Ko­
mitecie Obywatelskim.

Wyliczanka ta nie ma charakteru 
przestrogi, uświadamia jedynie, że

obecność członków PZPR w  koalicyj­
nym rządzie jest obiektywnie niezbęd­
na. Być może ta konstatacja wyda się 
niektórym ęzłpnkom partii nie do przy­
jęcia, bo akceptuje skazanie Ich orga-» 
nizacji na odgrywanie drugorzędnej 
roii w  'nowym gabinecie i strukturach 
państwa, ale w  takim razie warto 
przypomnieć, żg w systemach demo­
kratycznych — w  przeciwieństwie do 
totalitarnych — nikt nie przegrywa 
wszystkiego i ostatecznie, powroty są 
możliwe, a żaden układ władzy nie jest 
układem absolutnym.

Rząd z „solidarnościowym” premie­
rem postawi w  niezwykle kłopotliwej 
sytuacji Krajową Komisję Wykonaw­
czą i Obywatelski Klub Parlamentar­
ny. Z jednej strony — KKW  i OKP 
będą starały się popierać decyzje i po­
czynania nowego gabinetu, z drugiej 
— godpiić to poparcie z ro-zczemiami 
i protestami swoich wyborców, co czę­

stokroć oznaczać będzie łączenie ognia 
z wadą. Konflikty tego typu zaostrzą 
podziały w  „Solidarności” i przyspieszą 
wyodrębnianie się z niej nurtu związ­
kowego oraz partii i stowarzyszeń. Nie­
wykluczone, że dojdzie do połączenia 
papuij ityozriych frakcji oibu central 
związkowych.

Dalszy rozwój sytuacji w kraju uza­
leżniony będzie oczywiście od skutecz­
ności reform gospodarczych, stanu ryn­
ku oraz stosunków między rządem a 
organami administracji państwowej w  
terenie, przestraszonymi możliwością 
przjTipieszenia wyborów do samenządu 
tpry oniałnejgo. Miarą lojalności człon­
ków koalicji rządowej wobec siebie 
stanie się wola i stanowczość w pacyfi­
kowaniu radykałów we własnych sze­
regach, miarkowaniu żądań socjalno- 
płacowych, łagodzeniu propagandowych 
ataków.

Na razie jednak gramy jeszcze wed­
le starego sceir.enfusza, a kryzys obej­
muje miejsca dotychczas niedostępne. 
Kiedy do kiosku w Sejmie rzucają 
zapałki — co zdarza się sporadycznie 
— parlamentarzyści formują tasiemco­
wą kolejkę. W takich momentach 
cząstkę władzy przechwytuje kioskar­
ka, rodlVzy gając, kto stał, a kto nie i 
reglamentując sprzedaż. Podczas przed­
ostatniego posiedzenia Sejmu można 
było kupić co najwyżej pięć pudełek^ 
natomiast 24 bm. rozeszła się w  ku­
luarach łńobowa wieść: zapałek nie 
dorwieźfik Jak mawiają Rosjanie — i 
śmieszno, i stra-zno.

UKŁAD POLSKI
Maksymilian Mlgoń

Przyjaźń niemiecko-radziecka pośrodku ziem polskich

OŚMIU RZEKACHGRAHICA NA
Mieczysław Wieliczko

1 AJNY protokół’* do układu Ribbentrop — Mo* 
łotow z 23 sierpnia 1939 r. stanowił w  pkt. 2: 

„W  razie terytorialnego i  politycznego prze­
kształcenia obszarów należących do państwa pol­
skiego, sfery interesów Niemiec i ZSRR będą roz­
graniczone w  przybliżeniu linią raefic Jłąiiwi, W isły'
1 Sanu. Xiwadia, czy interesy obu stron czynią po­
żądane utrzymanie niezależnego państwa polskiego 
i jakie granice ma mieć to państwo, może być 

•określona definitywnie jedynie w  toku dalszego roz­
woju sytuacji politycznej. W  każdym razie oba rzą­
dy rozstrzygną tę kwestię za pośrednictwem przy­
jaznej ugody”.

Nie bacząc na zawarte porozumienie, Niemcy — 
począwszy od 9 września, kiedy wieczorem w  Sa­
noku przekroczyli San —  rozwinęli działania dale­
ko na wschód od tej nzeki W ten -sposób została 
przekroczona ..linia <tesn«'kacyjna” , rcscg.raniczojącu 
artery interesów Niemiec i ZSRR”. Według ustaleń

Oberieommando des HeereS — 17 września Wehr­
macht osiągnął linię: Skole — Stryj — Lwów — 
wschodni skraj Kamionki Strumilowej — stąd do 
biegu Bugu i wschodni isfcraj Brześcia Litewskiego
— Kamieniec .Litewski — Hajnówka — wschodni 
skraj Białegostoku i przeciął idące stąd linie do 
Grajewa i Ludka.

Zdaje się, że Niemcy rozwija jąc ofensywę na po­
łudniowym wschodzie, dążyli do uchwyce­
nia Wschodniego Zagłębia Naftowego (Borysław
— Drohobycz — Stryj), co się im w  zasadzie u- 
dało i usiłowali przez to, tworząc fakty dokona­
ne, wymusić na Stalinie zmianę pierwotnych uz­
godnień, wszak Wehrmacht był o dobre 130 km 
na wschód od Sanu.

W tej sytuacji Hitler, który 18 września zjechał 
do Gdańska (tu wygłosił (przemówienie programo­
we w  związku z  wydarzeniami 17 września, czyli 
wkroczeniem Armii Czerwono j oraz opuszczeniem

terytorium Rzeczypospolitej przez Rząd, Prezyden­
ta i  Naczelnego Wodza), w dniu następnym w  So­
pocie dokonał przeglądu sytuacji i osobiście podjął 
decyzje, które Oddział Operacyjny OtKH rozesłał 
telefonogramami 20 września pized południem. Po­
wiadamiano o zmianie Jlimii demarkacyjoej” nad 
Sapem (poniżej Przemyśla w  stronę. Cbyrowa i 
przeniesieniu granicy „motetej”  —. z  nurtu Sanu 
od Zatwamicy do źródeł rzeki o kilkaset metrów 
pod Przełęczą Użacką — oraz wydano polecenie 
kontynuowania oblężenia Warszawy choć Praga 
miała być przekazana Armii Czerwonej.

Ta zm iana rozgraniczenia nad Sanem była 
samowolą Hitlera, być może skorygowaną 
przez Stalina na słynnej mapie, gdzie 
wspólnie z Ribbentropem kreślili linię po­
dzia łu  „stre f in teresów ” —  niebieskim  (S ta­
tin ) i e s s p o n y m  (S ihŚK & trop) ołów kiem  —  

D okończenie na str. 14
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„Stoim y tu wszyscy ram ią w  ram ią, robociarz 
i kapetaszaHK ...”

L U B E L S K A
WALENTYNOWICZ
Danuta Winiarska

STRAJK w  WSK Świdnik rozpo­
czął się Si lipca £980 roku w  
hali nr ł.-O  Antku Grzegorczy­

ku, który zaczął ten strajk, koledzy 
mówią, że był wybuchowy, nerwrns i  jak. 
mu się krzywda działa, to nie patrzył, 
tylko wygarniał, co myśli. Tego dnia 
poszedł kupić kotlet do baru wydzia­
łowego i powiedzieli mu, że podrożało 
z 10,50 na 18 złotych. Na dodatek do­
stał mały kotlet. Nie dość, że podro­
żało, to jeszcze mały. Wziął, poszedł 
na halę i powiedział: „Zobaczcie, to ty­
le kosztuje'*. Była przerwa śniadanio­
wa. Rzucił kotlet i mówi: „Chłopaki—  
nie robimy”. Jeden, drugi, trzeci, zna_ 
lazło się kilku z  gniazda1 nr 3 na W - 
320. którzy mówią, że me robią, bo 
(ten kotlet zdrożał. I dawać im kiero­
wnika. I tak się zaczęło. Za nimi po­
szedł następny wydział i następny, a 
o godzinie 10 stała już cała hala.

•

I  lipca Zoiu Bartkiewicz, pracow­
nicy działu dokumentacji w  W SK  
Świdnik, nie było w  zakładzie. Wzięła 
urlop i prała. Po godzinie 15 przysza 
do niej Andrzej Perzak i  inni, mówiąc: 
„Wiesz matka ale cię minęło, strajk 
był w  zakładzie”. „Ludzie czy wyścre 
pogłupieli —  przerwała im pani Zofia 
—  beze mnie zrobiliście strajk?!”.

Bez Zofii Bartkiewicz nic się w  Świ­

dniku nie działo, od dziecka była ak­
tywna. We wrześniu 1939 roku rozpo­
częła naukę w  drugiej* klasie szkoły 
Sióstr Niepć&alanek w  Słonimiu. O j­
ciec, z zawodu rzemieślnik, miał eme­
ryturę legionową. Matka prowadziła 
restaurację. Materialnie powodziło im 
się dobrze. Zaczęła się wojna i  ojca 
złapali Niemcy pod Warszawą, był uła­
nem w  pułku wołyńskim. *  Rannego 
wywieźli nad Bug, a  patem przeka­
zali Rosjanom. Rosjanie wywieźli go 
do Kniażpobast, tam była sprawa i, 
jak mówił ojciec Zosi, Rosjanie w  mor­
dę nie bili. Przeczytali wyrok * —  15 
la t  Gadki nie było i wozili po różnych 
łagrach, aż do Nowej Ziemi. Po wojnie 
udało się Zosi wraz z matką i bra­
tem uciec do Lublina. M iała 13 lat, 
gdy napisała do Wiercbownowo So- 
wieta, do Stalina, że słyszała, że jej 
ojciec jest w  lagrze i  prosi, aby go 
puścili.

Ojciec wrócił w  1948 raku, a zaraz, 
w  1949, był cud lubelski —  Matka 
Boska w  Katedrze płakała. Ludzie 
gromadzili się pod Katedrą, aresztowa­
no wtedy między innymi ojca i matkę 
Zosi Matkę po batch  tygodniach pu­
ścili, a ojciec miał sprawę. Gdy zoba­
czono w  papierach, że miał w  Rosji 
15-letni wyrok, to co szkodziło takie 
mu dodać jesaose cztery i pół.

Zosia była wtedy harcerką. Już w  
1947 roku, jako piętnastolatka, prowa­
dziła kolanie zuchowe dla dzieci z  Bro­

nować, lubelskiej dzielnicy slatnsów. 
Najpierw  drużynowa, potem członek 
Hufca Lublin -  Wschód, odpowiedzial­
na za drużyny młodsze, w  1949 roku 
namiestnik zuchowy w  Chorągwi. Gdy 
rodziców aresztowano, była z  bratem  
na obozie instruktorskim w  Zwierzyń­
cu. Chorągiew wydelegowała ją na 
Kongres Odbudowy Warszawy. Zapro­
szona wraz a delegacją do Belwederu, 
rozmawiała z  Bierutem. Po powrocie 
do Lublina dowiedziała się o  areszto­
waniu rodziców. Gdy Sąd Najwyższy 
zatwierdził wyrok, przypomniała so­
bie, że się z  Bierutem znają. Pojecha­
ła do Warszawy a po dwóch tygod­
niach starań wpuszczono ją na rozmo­
wę. Bierut obiecał, ae zrobi, co będzie 
mógł. W yrok zmniejszono do dwóch i 
pół roku, które ojciec odsiedział w  Ra­
wiczu.

Matka zachorowała, brata wyrzucili 
ze szkoły. Zosia pojechała do Wrocła­
w ia do szkoły dla aktywu młodzieżo­
wego, skąd dostała nakaz pracy do 
budującego .się właśnie Świdnika- M ia­
ła 21 lat. Wstąpiła do partii, została 
opiekunem społecznym przy P rezydium, 
pcacwodkaczącą w  komitecie blokowym. 
JTe skwerki, co widać x okna —  mó­
w i p_ Zofia —  to organizowałam ich 
robotę**- Przychodzili przeważnie ludzie 
prości Zosia szła do Komitetu i  mó­
w iła, że w  je j obwodzie mieszka dy­
gnitarz taki to a  taki i  tylko zza fira­

nek patrzy, jak naród społeczni* pra­
cuje. trzeba, żeby go Komitet pogo­
nił.

W  1955 zaczęły cię różne wątpliwoś­
ci i oddała legitymację partyjną. Do* 
partii ponownie wstąpiła PO sześćdzie­
siątym roku, funkcji żadnej nie miała,, 
ale proszono ją na wszystkie zebra­
nia: a to jako radną, którą w  tzw„ 
międzyczasie została, a to jako opieku­
na społecznego. Na zebraniach zawsze 
zabierała głos. M ówiła o  wszystkim:
0 drożyźnie, o  emerytach. Jeszcze- 
przed grudniem wystąpiła w  sprawie- 
prominentów i ich w illi, że jest tak
1 tak i dokąd to jeszcze będzie Były 
obawy, że to się źle skończy, ale do. 
władzy doszedł Gierek. Dalej upomi­
nała się o  łudzi i o  miasto. Wiele za­
łatwić nie mogła, tylko jej szuflada 
wypełniała się medalami: Za Zasługi 
dla Lubelszczyzny, Zasłużony (Ra Mia­
sta Świdnika, Zasłużony Pracownik 
WSK. Złoty Krzyż Ligi Kobiet, Medar 
Trzydziestolecia, Zloty Krzyż Zasługi—

9 lipca Zofia Bartkiewicz przerywa 
pranie i  idzie do zakładu. Od rana 
nikt nie pracuje. CeMtraśa telefoniczna 
zablokowaną, nie ma łączności. Admi­
nistracja, aktyw partyjny i związko­
w y sterają się zmusić ludzi do pracy. 
Na halach grobowa cisza. Dyrektor 
Zjednoczenia. Kuczyński (który przy­
jechał z Warszawy) idzie z  dyrekto­
rem naczelnym WSK, toż. Janem Czc- 
gałą, na kuźnię. Kuczyński próbuje u - 
ruchomić młot, żeby był hałas w  za­
kładzie. Ktoś podłożył łowot na ko­
wadło i jak zaczęli stukać, towot pry­
snął, brudząc Kuczyńskiego. Dyrektor 
Zjednoczenia próbuje jeszcze uruchomić 
suwnicę na jedynce, ale nie potrafi. 
Cały zakład czeka na godzinę dzie­
wiątą. Zgodnie z  wczorajszymi ustale­
niami —  o  dziewiątej wiec przed biu­
rowcem.

Powoli na placu zbierają się ludzie. 
Do niewielkiej grupy podbiega Ku­
czyński, krzycząc do Swider­
skiego: ..W tej chwili proszę wracać do 
pracy bo jeśli nie, to wasze miejsce 
będzie tam” —  t pokazuje bramę. „A  
pan kam jest?" —  pyto Leszek, a  tłum  
wokół nich groźnie gęstnieje. Coraz 
więcej łudzi. Wyszli pracownicy bu­
dynku technicznego, ludzi z  bal wciąż

m  \D  uznaje Marię Sieńko winną dokonania
^^zarzucanego je j czynu i na zasadne artykułu 

148 f  2 kodeksu karnego skazuje ją  na dwa 
lata pozbawienia wolności oraz na zasadzie art. 
73 i 74 § I kk wykonanie kary warunkowo za­
wiesza na okres 5 la ł”_

Łzy napłynęły je j do oczu. A  więc pozostanie 
na wolności. Sąd wysłuchał je j prośby  o  łagodny 
wym iar kary, aby nadal mogła wychowywać swo­
je  dzieci. N ie słuchała już słów padających zza 
sędziowskiego stołu. Wiedziała tylko jedno, że od 
lat po raz pierwszy ktoś zechciał je j wysłuchać, 
ktoś się ulitował nad nią i  je j marnym losem. 
Ktoś zrozumiał...

—  Mało! —  oburzają się jedni. —  Co to za w y­
rok?! Wydanie takiego wyroku ubliża samemu są­
dowi.

—  Sprawiedliwie —  twierdzą inni. —  Trzeba 
było wziąć pod uwagę nie tylko sam czyn, ale 
i  okoliczności, które do niego doprowadziły.

Jak zawsze w  takich sprawach opinia wiejska 
jest podzielona. W tym przypadku granica po­
działu uzależniona jest od tego, czy rozmawiam z 
kobietami, czy z mężczyznami. Mężczyźni — w  
większości —  są przeciwko Marii. Powtarzają za­
słyszane historie o  je j złym prowadzeniu się, 
przedmałżeńskiej ciąży, piciu alkoholu. Kobiety 
s te r tą  się (ją tłumaczyć. Złego głowa o  niej nie mó­
wią, Tyle tylko, że ręka z  siekierą zawieszona 
nad mężowską głową nie powinna była opaść. Bo 
pttm leż przykazanie mówi: „Kie m

Zazdrościła innym dzieciom. One przynajmniej 
miały domy a prawdsweg© zdarzenia, A  w nich 
kurna chata o jednej izbie wystarczyć musiała za 
kuchnię, jadalnię i sypiatóię die pteetoaga dzieci i 
rodziców. Ma ezezęście z biegiem lat starcze ro - 
dzsńotw© zakładało własne rodziny i odchodziło. 
.Więcej miejsca robiło cię na łóżkach i przy stole, 
Kiedy Wicek poszedł do wojska, w  domu zostały 
już tylko *  najmiędsza siostrą.

To kuma chata otara wysefeo na porośniętym 
krzewami i drzewami pagórku tok, że nawet dro­
gi włejokieij % okna widać nie było, ©6 centrum  
gminy był© ze dwa kliomotry, twęe podradtejęee 
panny tyle świata zobaczyć mogły, co w  drodze 
do »!*§ iy  i z powrotom.-

Zjawii sie niespodziewanie.- Stanął w drawteeh 
razem z Wiekiem; „Motela <v wojska" — przed- 
stawi! * brat -Matka do atolu nakrywać zaczęła, 
Mafia tofkała ukradkiem na przybysza a os bez-
czoinie gapił się m  ładną dziewczynę, której czar­
na ł cezy napis pojaferisły,

—  (k i lubił dziewczyny —  mówi mi teraz W i­
cek. —  N a  przepustce to ś ę  za każdą oglądał. 
Ale— który z nas wtedy i weim jiii nie lubił —  
kończy seoteapfanabtie. -

awanturować. Pobił Marię, która była w  mocno

stanęliśmy w  je j obronie, pobił męża, a  eane z  
toką siłą odepchnął, ae upadłam.

—  Hm! Wódkę też łubS pić. A  jak wypB, to 
rozrabiał. Za wódkę przenieśli go kam ie do na­
szej jednostki. Bo najpierw  służył gdzieś w  kra­
kowskim. A le chłop musi się w  kawalerce w y - 
szumieć. Jak się ożeni, to stateczn ości nabiera.

„W yrwę cię, Marto, z tej wsi —  czarował Sła­
wek podczas kolejnej wizyty. —  Mam kawalerkę 
w  Krakowie. Zycie nasze będzie piękne”

Pierwsza o ciąży dowiedziała się matka. .Wesele 
trzeba gotować” —  zawyrokowała. Ślub odbył s*ę 
w  lutym 1984 roku. Właśnie M aria skończyła 18 
łat. Pan młody miał 23 lata. W  kwietniu urodził 
cię Michał. Po  ślubie młoda para zamieszkała nie 
w  krakowskiej kawalerce, bo okazało się, źe je j 
nigdy nie było, ale u  matki Sławka we wsi pod 
Hochnią. Po kilku tygodniach Maria uciekła od 
teściowej.

—  Zarzucała m l te byłam  biedna, te nawet 
płaszcza nie miałam i ona musiała kupić red okry­
cie —  mówi M aria cichym głosem. —  Podejrze­
wała mnie też o  to, te Michał nie jest dzieckiem 
Sławka. Ze je j syna złapałam na dążę.

Niedługo potem Sławek przyjechał za żoną, 
ją, Pfzynef(M,~źe będzie dla niej dobry, 

pogodzili się tym bardziej, te Marki pono­
wnie był# w  ciąży. Postanowili zamieszkać na 
stancji, Sławek był elektrykiem, więc szybko 
taio debrze płatną pracę w  Kraśniku, dokąd 
dziennie dojeżdżał, Wspólne życie znowu 
otać eię ękmn§,

co- 
mUtio

W sądzie matka Marii powiedziała;

— Od tej pory, gdy Sławek zaczął pracować 
w Kraśniku, sytuacja rodzinna córki zaczęła się 
pofsmzać. Zięć zaczął przychodzić po prasy pija­
ny, Wywoływał awantury, bił ją. Nawet na nas 
zaczął podnosić rękę, To było w maju I9i§ roku. 
Wazymy pojoehaćKmy na przyjęcie do śUfazogo 
cyna, którego dwterito przystępowało do komunii 
Zięć sam nalewał sobie wódkę, Popił i zaczął się

—  Mieszkali tutaj dwa łato —  siedzę w  kuch- 
ni właścicielki BriBawodbcNNOCJD domu i  liodtam  
opowieści o  gehennie A b r il Są też sąsietfci. któ­
rzy to co » ę  to działo, widzieli na własne oczy.

—  Będę bezstronny —  mężczyzna jako jeden z 
nielicznych, z którymi rozmawiałam, stara się zro­
zumieć sytuację Marii. —  W iele razy mówiłem do

MAMO,
Izabella WSaztewski
Sławka: „Wypiłeś to połóż się spać. Czego czepiasz 
się kobiety. Pierze d , gotuję, czysto chodzisz u- 
brmy, a Ł o dzteeł też dbc, Więc przestań na nią 
rękę podnosić". Wie pani, ona to drobna, szczuplu­
tka fcOMttta, I ładna, prawda? Warowała przy 
dzieciach, ani oczu na innego chłopa nte podniosła. 
Więc czego ją od kurew wyzywał? Ałe i  on nicze­
go tobie chłop. Jak trzeźwy, ti dobry byt. Poma­
cał jej, z dziećmi wychodził. Zapracować też po­
trafił, Ko, aie jak wypił-

Kolegów do domu sprowadzał, a ją za służącą 
miał. Kiedyś po«ziai» do niej coś pożyczyć. jOn pił 
z dwoma kolegami w  pokoju, a ona z dziećmi sie­
dział* w  kuchni. Gdyby wódkę lubiła, to też z nimi 
by piło, prawda? Ale ją na earn widok ałkohołu już 
trzęsło. Patrzeć na jego płcie nie mogła, bo wie- 
działa, co petem będzie. Zabierała dzieci i uciekała 
przed nim, A kiedyś wyskoczyła z pierwszego pię­
tra, O, z tamtego okna — pokazuje mi wlaśdetolka.

W sądzie Marto powtedzialar
— Mąż był pod względem potazeb seksualnych 

aż do przesady potrzebujący. Nfe tswateł nawet na 
okras mim'̂ odtmraeUA. Zmuszana bytem biciem do 
zdetonowania podpaski i oddawaniu się. Kiedyś sta­
nowczo odmówiłam. Mąż był pijany. Zerwał Kę s 
łfoka, ztepeł kuchenny nóż i kttyofAl te mm# za-



przebywa. O godzinie JO przed biurow­
cem jest już cztery tysiące osób. Sto­
jąca bliżej schodów prowadzących do 
budynku grupa młodych pracownic z 
W-330 rozpoczyna przyśpiewki:

MinŁsterlcu, nie bądź teki,
wyjdź przed ludzi, nie rób draki.
Jak się ludzie zdenerwują,
to ci skórę wygarbują, 

oraz „Stary Mazur mocno śpi’’ (Zdzi­
sław Mazur był przewodniczącym 
Związku Zawodowego Metalowców w  
WSK). Teren pored biurowcem wypeł­
niony po brzegi- aiagle wybucha pieśń 
„Wyklęty powstań ludu ziemi, po­
wstańcie, których dręczy głód”, a zaraz 
potem „Boże, coś Polskę”.

Na schody przed biurowiec wchodzą: 
dyrektor naczelny W SK Jan Caogafa, 
dyrektor Zjednoczenia Soczyński, mi­
nister przemysłu maszynowego Kopeć, 
wojewoda lubelski Stępień, sekretarz 
PZPR w  W SK Wąsowicz. Pierwsze 
próby rozmów bez nagłośnienia nie 
dają rezultatów. Słabo słychać. los ta. 
lują mikrofony.

Rozpoczyna minister: „Bardzo się cie­
szę, ie  mogę się ze wszystkimi spot­
kać”. Odpowiada nut gromki śmiech. 
Minister obiecuje, że wszystko zostanie 
rozpatrzone, bolączki usunięte. Rząd 
rozpatrzy sprawę podwyżek plac, ale 
tego się nie da ot, tek, załatwić, więc 
on, minister, niczego nie może zagwa­
rantować. Z placu rozlegają się, naj­
pierw pojedyncze, a  wkrótce chóralne 
okrzyki: „Chcemy jeść” „Chcemy pra­
cy i godziwego zarobku”. Wojewoda 
Stępień obiecuje wyeliminować braki 
w  zs opatrzeniu załogi w  środki higie­
ny osobistej, żądanie co do ceny ko­
tletów uwzględnić, winę za podwyżkę 
ponosi ponoć prezes miejscowej GS. 
Eałoga nieprzekonaria stoi twardo i 
nie zamierza wracać do pracy.

Zofia Bartkiewicz pamięta, jak sta­
te w  ortalionie, bo było chłodno, a je j 
mąż koto niej i  córki też. Czuła, ie  
zaczyna się dziać niedobrze. N ie my­
ślała o żadnej rewolucji, chodziło je j 
o to, żeby łudzi nie narazić, bo orien­
towała się, co z tego może wyniknąć. 
Myślała: „Ludzie wybrali mnie radną.

więc ja jakiś obowiązek man, ieby 
zająć stanowisko, żeby naród; nie my­
ślał, że dyrekcja «śe popiera, związek 
zawodowy me popiera; więc ja jako 
przedstawicieL ja was popieram” . I  
weszła samoerie na te schody przed 
załogę.

„Słuchajcie mnie uważnie —  zaczęła 
swe wystąpienie Zofia Bartkiewicz —  
mówię do was jako członek partii i 
jafco radna. Ja o  tych sprawach mówi­
łam przez dwadzieścia parę Jat, ale bez 
skutku. My tego się inaczej nie dobi­
jemy, tylko w spóln i, razem. Popatrz­
my na siebie. Stoimy tu wszyscy ra­
mię w  ramię, nobociarz i kapeluszu ik, 
jak  powiedziano, darmozjad. I  pamię­
tajcie, nie dajm y się skłócić. Jesteśmy 
wszyscy pracownikami WSK. Wasze 
żony i matki, które tu stoją, są praco­
wnicami biurowca, a  wy, nasi, syno­
wie, mężowie i ojcowie, stoicie przy 
maszynach. Razem tworzymy rodzinę. 
Pamiętajcie, że zakład jest nasz. To 
(wyciągnęła rękę w  stronę hal) to nie 
jest niczyje, nie jest państwowe, nie 
jest socjalistyczne, to jest wypracowa­
ne naszymi rękoma i  musimy tego 
bronić. N ic nie może *ginąć ani być 
zdewastowane".

I  musiała coś powiedzieć o trawni­
kach, bo nagłe wszyscy zeszli z tra­
wy.

(To ostatnie mocno się wbiło w  pa­
mięć załogi. Na archiwalnych zdję­
ciach z wiecu strajkowego z 14 grud­
nia 1981 roku widać wielotysięczny 
tłum przed biurowcem, a  w  środku 
dwa puste, zaśnieżone kwadraty. Pra­
cownicy WSK jeszcze pamiętali, że nie 
wolno wejść na klomb).

Po tym wystąpieniu padła propozy­
cja, żeby załoga wróciła na wydziały 
i  każdy spisze swoje żądanie. Zosia, 
która korespondowała ze Stalinem, 
rozmaw iała z Bierutem, pyskowała na 
partyjnych zebraniach, obiecała, ae za­
dzwoni do KC, bo w  Komitecie mu­
szą o tym wiedzieć.

O

10 lipca zebrane z  wydziałów 563 
żądań uporządkowała specjalnie do te­
go celu powołana komisja. Dało to w

efekcie 110 punktów, skierowanych do 
administracji przedsiębiorstwa, naczel­
niks miasta, władz wojewódzkich i 
centralnych. Oto niektóre e nich:

— zrekompensować podwyżki cen;

—  utrzymać talony na cukier, wpro­
wadzić na artykuły przemysłowe, 
których brak we wszystkich skle­
pach;

—  poprawić zaopatrzenie w  artykuły 
żywnościowe, zwłaszcza mięso;

—  zlikwidować sprzedaż towarów pro­
dukcji krajowej w  Pewexie;

—  zaniechać ukrytych podwyżek cen;
—  prowadzić konsultacje z  klasą ro­

botniczą w  sprawach decydujących
0 stopie życiowej;

—  wyjaśnić, czemu zarządzenia KC
1 władz centralnych, podane przez 
środki masowego przekazu, dociera­
ją do nas w  zmienianej formie, wo­
bec winnych wyciągnąć wnioski;

—  zmniejszyć różnice placowe;

—  ustalić jasne kryteria zaszeregować;
■—  płacić za pracę, nie za dyplom i 

uczelnie;

—  podnieść place najniższe;

—  ujednolicić system emerytalny;

—  podnieść dodatki rodzinne;

— skrócić do 6 godzin czas pracy 
matkom wychowującym dzieci do 
lat 8;

—  przedłużyć płatne urlopy macierzyń­
skie;

—  wykwaterować rodźmy, które mają 
damki rodzinne, z mieszkań spół­
dzielczych i kwaterunkowych;

—  podjąć decyzje w  sprawie wzno­
wienia corocznego przyjmowania 
kandydatów w  poczet członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej;

—  stosować jawność kryteriów podzia­
łu dóbr materialnych i  atrakcyj­
nych świadczeń socjalnych;

—  ograniczyć służbowe wyjazdy zagra­
niczne;

— ograniczyć wydatki na propagandę 
wizualną, cele reprezentacyjne, psnzy- 
jęcfe dostojników w  zakładach i re­
gionach;

—  zlikwidować korupcję w  lecznic­
twie;

—  nie lekceważyć pracowników: w  za­
kładzie i  za powiedzenia prawdy nie 
karać i nie zwalniać;

—  poprawić funkcjonowanie przedsię­
biorstwa, zmniejszyć biurokrację;

—  zapewnić pełne wyposażanie w  ma­
szyny ą materiały;

—  uregulować prace inwestycyjne;
—  zaniechać administracyjnego nacis­

ku na pozyskiwanie członków 
wspierających Klub! Sportowy *A -
via”;

—  wprowadzić zasadę rotacji kadr na 
stanowiskach państwowych, jedna­
kowo wyciągać odpowiedzialność na 
wszystkich szczeblach;

—  poprawić kierownictwo centralne w  
zarządzaniu gospodarką narodową;

—  rzetelnie informować o  sytuacji w  
przedsiębiorstwach;

—  zagwarantować obronę interesów za­
łogi w  organizacjach związkowych.

Tymczasem w  zakładzie już przed 
godziną ósmą zablokowano! łączność te­
lefoniczną. Rozstawiono czujki partyj­
ne, blokujące wyjścia z hal i hiurow- 
ców. Mimo wszystko wiec rozpoczął 
się o dziewiątej. Razem z dyrektorem  
Czogałą. na schody biurowca wchodzi 
Zofia Bartkiewicz. Referuje rozmowę 
z dyrektorem. Po wizycie ministra jest 
możliwość uregulowania płac, a  50 
procent pracowników fizycznych ma 
być przeszeregowanych o grupę wyżej 
Przeszeregowanie będą robiły kolek­
tywy wydziałowe. To wszystko, ca mo­
żna uzyskać. Zebrani wybierają ją 
oraz Zbigniewa Puczka, aktywnego 
przed biurowcem, do dalszych rozmów 
z dyrekcją. Wiec rozchodzi się, ale 
pracy nikt nie podejmuje. D raga zmia­
na również stoi.„

D okończenie nastąpi

bije. gdy mu się nie oddam. Zaczęłam przed trim 
uciekać. Gonił mnie z  nożem. Wyskoczyłam przez 
okno 2 pierwszego piętrz. Złapał mnie ból w  okoli­
cach krzyża. Poszłam roztrzęsiona do sąsiadki Kie­
dy wróciłam do mieszkania,'mąż juz mnie nie bał, 
ale stosunek ze mną odbył. Rozmawiałam z nim o 
rozwodzie. Słyszeć nawet o  tyra nie chciał. Chyba 
odpowiadało m i  takie życie ae raną.

Matka Marii powiedziała w  sądzie:
— Córka skarżyła się do mnie, ie  mąż po pijane­

mu odbywał m nią codziennie stosunki seksualne. 
Mówiła, te cały brzuch ją boli i dłuże j już tego nie 
wytrzyma. Zaszła w ciążę z trzecim dzieckiem, ale 
ciążę usunęła. Leżała też przez 16 dni w  szpitalu, 
bo miała robioną przepalankę.

— Bil ją —  słyszę teraz. — Wiele razy widzia- 
tera ją pobitą Kiedy Słiiisri? wracał do domu pi­
jany, to ona zabterato maleńkie ozisci i uciskała •

DLACZEGO

Odkąd młodzi -sprowadzili się do rt4żiców, są- 
siedzi przestali mieć spokojno życie.

~  O ągie od strony ich posesji dobiegały krzy­
ki i  wrzaski —  powiedziała w  sądzie sąsiadka. —  
Sieńko pracował, a Maria zajmowała się domem. 
N ie widziałam, ani o tym nie słyszałam, aby utrzy­
mywała kontakty 2 Innymi mężczyznami. Dzieci cho­
dziły czysto ubrane, ona sama także ubierała się 
schludnie. Widniałam, że kiedyś chodziła z podbitym 
okiem. Raz byłam świadkiem jak w  trakcie awan­
tury Sławek Jtopnął ją w  pośladek. Niejednokrotnie 
ganiali się po polach i  ogrodzie. Było to tak czę­
stej te nie zwracaliśmy już na to uwagi.

—  Gdyby mi tamtego dnia powiedziano, te Ma­
ria została zamordowana —  słyszę teraz _  to chy­
ba bym się nawet nie zdziwiła. A le te  akurat stało 

« ę  * *u c » j_  Nogi się tjżfco pode raną ugięły. Boże, 
ęomyźtetesJi. jaka tragedia-.

mieszkania. Wracała, kiedy już zasnął. Przez okres 
czterech lat małżeństwa dwa lata mieszkali tutaj. 
Nie stwierdziłam aby Maria dawała mężowi powo­
dy do mądrości. Teraz o niej plotkują, te miała 
kochanków i  dlatego on tak się awanturował. Te  
nieprawda. Przez te dwa lata nie widziałam też, aby 
była pijana, A  przecież mogła zacząć pić razem e 
nim. Niestety, wymówiłam im stancję, ba miałam 
już tego wszystkiego powyżej uszu, Zalegali też z 
czynszem,

♦
Był październik ł9S? roku. Rodzice Marii postano­

wili, te córka z  zięciem zamieszkają razem z  nimi, 
Tym bardztej, te kończono budowę nowego domu. 
Kuma chata po prostu roatedala się, W jednym 
pokoju zamieszkali rodzice, w  drugim młodzi,

— Myślałam, te ze względu m  nas zięć się po­
prawi, no a ja pomogę trochę córce w  wychowywa­
niu dzieci — mówi matka Marii — Jednak zięć 
codziennie po pracy wracał pijany. Pieniądze a w y­
płaty trzymał w  domu, ale Maria mogła z nich 
skorzystać jedynie na zakup Chleba, Widziałam bie­
dę córki, więc pomagałam jej kupując dzieciom 
od&ież, wyżywienie. Córka była do tego stopnia wy­
czerpana psychicznie, te na widok pijanego męża 
cała się tężała.

Tragedia rozegrała się 5 lipca 1933 reku.

Mówi ojciec Marii:
***>  ? « » »  i poszedł kopać aiem- 

*««Ł W S róc ił z pola koło 10, Akurat przyjechał 
mój starszy syn i  poprosił Sławka, aiby podskoczył 
rowerem do sklepu i  przywiózł piwa. E ęć przy­
wiózł piwo w  M itrowym  słoiku. Wypiliśmy piwo 
i jesaet* pół litra wódki, Załadowaliśmy stemnia- 
k i na wóz i  pojechaliśmy je sprzedać do Domu 
Starców, Podczas jazdy okazało się, te  zięć ma 
jeszcze wódkę, którą wypiliśmy. A  potem zięć kupił 
jeszcze w  sklepie 3 wina. Kiedy wróciliśmy do do­
mu, położyłem się w  swoim pokoju. Niedługo po­
tem usłyszałem głos córki wołający „ratunku”. 

M ówi Maria:
—  Mąż wszedł do pokoju i chwycił mnie ręka­

mi wpół. N ie zrobił tego ze ztedci, lecą poczułam 
boi brzucha, ponieważ akurat wróciłam M-szpitalu, 
gdzie miałam robiony zabieg ginekologiczny. Powie­
działam, żeby mnie zostawił. Wtedy ae złością zaczął 
na mnie krzyczeć. Wyszłam przed dom. Krzyczał 
do dzieci: „Gdzie ta kurwa jest” . Wybiegł sa mną, 
popchnął mnie, aż się przewróciłam. Z  domu wy­
szła matka, ale też ją popchnął. Uciekłam do sąsia­
da. Mówi sąsiad:

— Koło 14 jadłem obiad, kiedy usłyszałem do­
biegający z zewnątrz pisk. Wyszedłem przed snie- 
sdksste. Prsed drzwiami stała Maria, a  je j mąt o- 
kfadał ją  pięściami Schwytałem go za, ręce, a ona
w  tym czasie wbiegła do mojego mieszkania. Sła­
wek wrócił do  domu.

M ówi sąsiadka:
—  Od strony ich posesji dobiegały krzyki, wrza­

ski i  płacz dzieci. Ojciec Marii krzyczał, aby Sławek 
nie bił córki. Sławek biegał za Marią i  krzyczał, te  
ją zabije. Widziałam, jak Maria uciekła do miesz­
kania sąsiada. Widziałam też, jak Sławek uderzył 
teścia, aż ten przewrócił się na śsm ę. fEteóy M a­
ria wyszła z domu, sąsiada, mąt doskoczył do niej 
i kilkakrotnie ją uderzył. Wyzywał też wulgarnymi 
słowami, Maria uciekła w, krzaki koto naszego pło­
tu, Sławek pobiegł za nią. Był pijany. Krzyczał, te 
ja  zabije. Maria, stała w  tasakach i  cala się trzę­
sła.

Mówi Maria:*
— Weszłam do domu. Leżał na łóżku. Słysząc, te 

wchodzę, powiedział; „P© coś kurwo przyszła*. W  
sieni zobaczyłam opateą o zCłsetę siekierę do rąba­
nia drewna. Wtedy właśnie przystia tai do jtewy 
ta l» myśl: „Niech się raz skończy nasza mordęg*.

-4—^d&*\NSe zastanawiając się, chwyciłam  
r S S ^ d e s z L a r .  «  ^  ^  * * * * *
i  x całej mocy, x xaraachia xaa~ riefcia. 
obuchem siekiery w  głowę męża. Uderzając zarnru- 
iytem oczy. Zamachnęłam się i  dragi rax też, zza 
siebie, uderzyłam obuchem w  jego głowę. W ybie­
głam  na podwórze. Rzuciłam rie&śerę- Zarazom  
krzyczeć. fS s  pamiętam, co krzyczałam. Kto wte- 
driatamx co mam tebą zrobić. Dzieci chodziły, 
xa mną płacząc.„

«

Stera kobieta aiedri przy stele wsparta na dłoni. 
Ona sną iyete. Sama niejedno przeszła, A # 0  już 
rok minął od tamtej tragedii. Maria mieszka, z
dziećmi u rodziców, Odżyła, Na uiteę wychodzi 
umalowana, uczesana. I z podniesioną głową — do­
daje kobieta, jakby trochę adaiwtem. A wyrok są­
du czy sprawiedliwy? — długo się zastanawia, A 
potem juz maksy.

Bo kto wią w  którym miejscu kończy się gra­
nica iudakiej wytrzymałości na zniewagi, pontesnie, 
upodlenia i ból, Odsłe znajduje się punkt, którego 
paekroazyć ni® można, bo aa nim jest już tylko 
łudsita kara i Boskie potępienie, Piętno, które na­
znaczyło Marię, prześladować ją będzie do końca 
życia. Kiedyś będzie musiała odpowiedzieć na py­
tanie zadane praea podrastające dated: „Mamo, ak- 
osego zabiłaś naszego ojca?”.

(imiona i nzawizka zostały *ntentene),



Z BIEGIEM BUGU
Adam W. Kulik

Kl u c z y m y , szukając dragi w 
kierunku Hajnówki. Napotkany 
chiop długo nie ancie uwierzyć,, 

że wolimy jechać rowerami niż kole­
ją. W Milejczycach, należących nie­
gdyś do „dóbr stołu królewskiego eko­
nomii brzeskiej”, udaje -się nam kupić 
kiełbasę bezkantkową, tzn. z dodat­
kiem baraniny. Wygląda nieapetycznie, 
ale ryzykujemy kilogram. Po drodze 
do Kleszczeli dajemy nura w  niski, 
sosnowy lasek i, rozglądając S'ę, czy 
zza krzaków nie wyłazi gajowy z man­
datem, rozpalamy maleńki ogieniekna 
skrzyżowaniu piaszczystych dróg. Kieł­
basa przemienia się w skwierczący, pa­
chnący szaszłyk — podpieczona bara­
nina przechodzi 'bez mrugnięcia okiem.

W Kleszczelach oglądamy pięcioko- 
pułową cerkiew; coraz ich więcej, co­
raz mniej kościołów. Zmienia się rów­
nież topografia, krajobraz jest .bardziej 
rozciągnięty, płaski. Jego charaktery- 
stycEną cechą zdaje się być cienkość 
— nie umiem znaleźć bliższego okre­
ślenia. Ta płaskość jest zupełnie inna 
niż np. na Mazowszu. Nie bardzo wiem. 
na czym polega różnica, ale czuję ją 
wyraźnie.

* Na mapie przy Dubiczach Cerkiew­
nych nie stoi żaden znak, niczego nie 
możemy doszukać się i w  przewodni­
kach. Myśląc o noclegu w  Hajnówce, 
podkręcamy tempo, ale zmierzch jest 
szybszy, tradycyjnie odpuszczamy o- 
statnie kilometry i pytamy o siano.

— Tam mieszkają dobrzy ludzie —  
powiada napotkany chlap.

Zajeżdżamy na farmę. Szybkie py­
tania, przebieg rozmowy. Jesteśmy 
pod ciśnieniem aury, jaką promieniują 
te ziemie — pierwszy nie wytrzymuje 
Marek:

— Jesteście prawosławni?
Syn gospodarza odpowiada powoli, z 

namysłem:
— Nie. Ale wierzymy w  Chrystusa, 

w jego naukę — tak jak mówił, nie 
jak chce Kościół. Chrzcimy się według 
słów B ibiiiii, w  rzece.

Świadkowie Jehowy — myślę odru­
chowo Ustalamy, że śpimy na sianie, 
w stodole bez ścian. Niestraszne nam 
komary z pobliskiego stawku. Podwó­
rza pilnują dwa (rosłe psiaka, jest bez­
piecznie. Prosimy o wrzątek, na co 
staruszek zaprasza do izby, tłumacząc 
się, że jak to na wsi, nie jest ani ele­
gancko, ani za czysto.

Kroimy chłeb, parzymy herbatę. Lu­
dzie łagodni, dohrzy, rozmowa nabiera 
ciepła, serdeczności. Chłop, rdzenny 
Białorusin, mówi łamaną polszczyzną, 
długo szukając słów na oddanie pojęć 
abstrakcyjnych. Niepostrzeżenie prze­
chodzi z  polskiego na białoruski; kie­
dy to sobie uświadamia, wraca do pol­
skiego, raz, drugi. Rozumiemy się do­
skonale; on, jakby skrępowany uży­
waniem „chaohłackiego” ponownie tłu­
maczy się. Uspokajam gó:

— To pana ojczysty język, który 
powinno się szanować bez względu na 
to, gdzie się żyje. Białorusinów WJ; 
piętnaście milionów. ZZZja n r - - '' ~ ̂
swCjC«>» język-, literatury, swoich: 
szkół. Tylko podłość lub zaślepienie 
może to kwestionować.

Niespodziewanie zaczyna opowiadać o 
Zborach protestanckich, o tym, jak: 
głosił słowo Boże, mimo iż ma tylko 
cź.ery klasy powszechnej. Opowieść 
przechodzi w s p o w ic i % całego życia. 
Żona. które •^kześniej poszła była spać 
ii o alkowy , wraca teraz i siada na ła­
wie pod piecem, szepcząc pacierze 

— Teraz mówisz, aleś zapomniał jak 
młody był, co robił — jazgocze głoś­
nym, sepleniącym szeptem.

Porywa się od stołu i gniewnie ma­
cha ręką:

— Alem przejrzał i  nawrócił się! A. 
ty nie mieszaj.

Opowiada o synu, którego opatrz­
ność ocaliła z wypadku.

— Ja jemu mówił przed rozprawą:' 
jest Bóg i On ci pomoże, tylko przyjdź, 
do Niego. I wyszedł cało, zrozumiał 
i nawrócił się.

— Też jest protestantem?
— Też.

— A pani?
— Ja prawosławna.
— Chodzi ,pani do cerkwi?

— Oj pandę, ja to taka jezdem, ie  
i tu się pomodlę, li tu się pomodlę. 
Trzeba być dobrym. Chodzę. Modlę
6ię, śpiewam.

— Może naim pani zaśpiewa?
Zażenowana, jak dziewczynka, od­

mawia. Rozmowa coraz bardziej gorą­
ca, zahacza o obrzęd, jego znaczenie 
w Kościele rzymskokatolickim, o dzieci, 
które jeszcze wie wiedzą o możliwości 
wyboru, a już isą zagarniane, podpo­
rządkowywane lub przynajmniej do­
minowane.

— Późnie; rzadko kto ma odwagę i 
wolę zmieniać zastygłe kanony—.włą­
czam się do rozmowy.

— Z tego powodu nie ochrzciłem 
swoich dzieci — mówi Marek. — Kie­
dy dorosną, zdecydują same.

Jesjtem zaskoczony. Znamy się kilka­
naście lat, ale nigdy tak nie rozma­
wialiśmy. Życie tutaj samo się plącze: 
nie chcąc podejmować za własne dzie­
ci zbyt drastycznych decyzji, właśnie 
zaprowadziłem je do kośoioła. Kiedy 
dorosną, mogą tę decyzję przekreślić, 
albo ją pielęgnować, ja także nie chcę 
być władcą ich sumień.

W rdzennie katolickim kraju, zdomi­
nowanym pnzez mocarstwo zwalczające 
ten katolicyzm, sprawy wiary przedzi­
wnie zachodzą na poczucie narodowoś­
ciowe Pólaków. Nie da się ich sprowa­
dzić do czystego ekstraktu przekonań 
religijnych. Odsuwając je od dzieci, 
jest isiię niebezpiecznie blisko roboty 
drwala podcinającego korzenie kultu­
rowe, narodowościowe. Jest się zbyt 
blisko, by ryzykować — prawda bywa 
mieedegandka.

Metafizyka wieczór” . dzierganego 
żółtym śwj2*igm- żarówki, tężeje:

— Ja chciałby z  wami pomodlić się 
— mówi staruszek.

— Nie będziemy umieli...
—  Tego się nie trzeba uczyć — od­

powiada i klęka, opierając się ręką o 
stół. Klękamy i  my, i  jego żona.

— Boże mój...
Następuje szybki potok białorusz- 

czyzny, z  której rozumiem co dziesiąte 
słowo. Niespodziewanie przechodzi na 
niemiecki, potem znowu na białoruski.

— ...i daj, aby mai młodzi przyja­
ciele osiągnęli cel swojej puti — koń­
czy nasz gospodarz.

Jesltem bardziej rozedrgany w sobie 
niż oczyszczony, ale — czuję — speł­
niło się. Niesyci rozmowy żegnamy 
się, z trudem ob i- '" '5" J

r-> ryLlępnego dnia. Pora na 
spoczynek.

DZIEŃ X
Otuleni szczelnie śpiworami słyszy­

my nieustający jęk, nie «:em  kterędy, 
ale komary przedostają się do środka, 
walimy się po policzkach w  półśnie.
0  trzeciej rano bociany robią hałas 
na dachu, leżymy jeszcze pół gouziny
1 wstajemy, nie ma mowy o spaniu.

Pajdy krojone naokoło bochenka,
smarowane serkiem topionym i dże- 
■mem na wierzchu, są zbyt wytraw­
nym jedzeniem dla mojego — dziel­
nego skądinąd — towarzysza. Ja, nie­
godny chrześcijanin, zjadam je, bo 

-muszę (nie ma nic innego do jedze- 
•nia), om, jak się rzekło, bardziej wy­
trawny, rezygnuje na .korzyść dwóch 
wygłodniałych brysłów. Przed szóstą 
siadamy na rowery, nasi staruszkowie 
•wstają dopiero za godzinę. Z żalem 
i wyrzutami sumienia odjeżdżam, na­
leżało przynajmniej pożegnać się.

Przed siódmą, przy kiosku ruchu w 
Hajnówce, starszy, schludnie ubrany 
pan dzieli się głośnymi uwagami nt. 
„komuny”. Zarzuty są rzeczowe, kon­
kretne, złości w  nich tyle, ile może

wywołać bezkarna głupota. Czuję się 
zbudowany: dokładnie to samo ludzie 
mówią w Janowie Podlaskim, Lubli­
nie i v/ Zamościu. Przychodzi eibkwen- 
tna twarz „kolegi ministra” który w 
telewizorze na słowa dziennikarza, że 
„społeczeństwo tak sądzi” zapytał — na 
czyich badaniach opinii publicznej o- 
piera swój sąd. Zamiast badań propo­
nuję wybrać się w  Polskę rowerem, to 
o wiele mniej kompromitujące niż elo­
kwencja nieprzemyślanych pytań.

Hajnówka, którą tale pieściłem w 
myślach, zawodzi: jeszcze jedno współ­
czesne miasteczko — w miarę brudne, 
rozkopane, z brzydkimi pudłami blo­
ków. Świeżo postawiona bryła dworca 
kolejowego szpanuje na wielkomiejs- 
kość. Raczymy się w  dworcowym bu­
fecie galaretą, wysyłamy kartki do 
dzieci i w  puszczę! (Wygodną, asfalto­
wą jezdnią).

Po drodze żubry i  tarpany w  poka­
zowych rezerwatach. Żubrów mało, 
raptem pięć. Pstrykamy zdjęcia bez 
zachwytu; jeżeli ktoś zapytałby mnie 
o  najmocniejsze odczucie w  tej chwili, 
powiedziałbym jedno słowo: tandeta. 
Już wodę oglądać wybiegi w  ogrodach 
zoologicznych Wrocławia, Oliwy czy 
Płocka. Zabieram z drogi półksiężyc 
krzemienia na pamiątkę.

Białowieża słoneczna, pachnąca od 
czystości. Nie czuje się jej położenia 
na obszernej polanie wśród boru, któ­
rą stanowi kwadrat o boku mniej 
więcej A km. Odnosi się wrażenie, jak­
by leżała na otwartej przestrzeni. Krę­
cimy się po parku pałacowym, ogląda­
my całkiem współczesny hotel „Lwa”, 
obok którego grupa dębów szypułko- 
wych określa miejsce spalonego w 
roku 1812 myśliwskiego zamku. Po 
carskim pałacu, wybudowanym pod 
koniec X IX  wieku, pozostała jedynie 
brama.

Siadamy nad stawem, Marek zapa­
da imocnertlalnie w drzemkę, a ja usi­
łuję odtworzyć cokolwiek z dawnego 
klimatu śródpuszczańskiej osady, kędy 
stał „Dwór Białowieski Jego Królew­
skiej Mości dla przejazdu i łowów” ; 
wiem, że polowali tu królowie, poczy­
nając od Jagiełły, a kończąc na Sa­
sach i Stanisławie Auguście Poniatow­
skim. Po rozbiorach przyszła kolej na 
carów, w dwudziestoleciu międzywojen­
nym było to miejsce reprezentacyj­
nych polowań, w  czasie ostatniej w oj­
ny łupili puszczę, jak mogli — Niem­
cy. Cywilizacja zagarnęła i to miejsce, 
za „ładnie” tu, aa gładko, nastrój, 
bardziej sanatoryjny i reprezentacyjny 
niż śródpuszczańskii — rozglądamy się 
za drogą w kierunku Narewki i  dais;
— Krusiynian. Dopiero przy wyjeź- 
dzie na północ widać panv.jSC" 
dzsełn’*  lim ieJ- “ Of, odświętnie „od­
stawiane” centrum przechodzi w bar­
dziej naturalne dla -tego miejsca bro- 
gi z sianem, zwyczajne chałupki i za­
grody dla bydła.

Na skraju 'lasu parking z ławami, 
stolami i extra-kaminem pod kiełbaski
— wymarzone miejsce dla naszej wo- 
łowo-wieprzowo-owczej z Milejczyc. 
Rzucamy się zbierać chrust. Po godzin­
nej sjeście na szerokim stole kieruje­
my się ponownie na północ. Cywiliza­
cja nie daje za wygraną: asfalt, przy 
nim rozsiadłe na śródleśnych polanach 
wsie z typowymi domami, ze sklepa­
mi, w których można ulżyć zapieczone­
mu przez skwar i wiatr gardłu. Wsi 
nie trzeba szukać, jak można by wnio­
skować z mapy — całkiem wygodnie 
i woale licznie leżą sobie przy wspom­
nianym asfalcie. Gdzie te bezdroża, 
kędy Jagiellonowie i Saisowie?... I już 
wiem, skąd moja macikotność i niejakie 
rozczarowanie ..bialowieszczańskim pro­
blemem” : to już tylko taki większy 
las.

Za jakimś przysiółkiem wśród łąk — 
samotny dcm, nie zamieszkały. Cały z 
gliny i drewnianych, zakonserwowa­
nych na czarno polan, złożonych na 
krzyż. Oglądamy to cudo, któremu ani 
w  głowie zawalić się; dach na nim 
przyzwoity, chciałoby się powiedzieć: 
przewspaniały, gdyby nie to, że typo­

wy. Warstwa polan wzdłuż ściany, 
wamstwa gliny, wamstwa polan w  po­
przek ściany i  tak od podmurówki po 
dach. Zastanawiamy się, czy minister 
budownictwa dostałby zawału, gdyby 
to zobaczył

Jedziemy aż do zwartej, puszczań­
skiej ściany, która drwi sobie z na­
szych azymutów: na lewo asfalt i Na­
rew, na prawo wyjeżdżone koleiny i nie 
wiadomo co. Bliższe sercu okazało się 
odgałęzienie z paroma niewiadomymi, 
m  którego końcu powinna czekać Na­
rewka. Nareszcie możemy posmakować 
puszczę. A  komarzyce — naszą krew. 
Złośliwe te stworzenia okazały się nie­
czułe na naturalne odruchy pochowa­
nia, kontemplacji. Ile razy zatrzymy­
waliśmy się, obsiadały nas z jazgotem. 
Pozostawało kręcić i to w  miarę o- 
stro. Po kilku (kilkunastu?) kilome­
trach przebijania się na wschód. leśny 
dukt wyrzuca nas na asfalt, oczywiś­
cie w  Narewce!

Kupujemy mleko prosto z bańki za- 
mitaomcj w  źródlanej wodzie i zasię­
gamy języka: w  Lewkowie Starym 
trzeba skręcić na wschód i  jechać do 
Gródka przez Ban dary — lepsza dro­
ga. W I.cwkowie jednak asfalt się nie 
kończy, mijamy rozgałęzienie dróg i  — 
nie wiadomo dlaczego — niesie nas 
dalej prosto aż do mostu. Za nim we 
wszystkie strony tylko polne, piasz­
czyste drogi. Wracać? (Szkoda nóg, pe­
dałujemy na Bkaszuki. Jeżeli diabeł 
jest na tyle uprzejmy, by mówić ko­
mukolwiek dobranoc, na pewno czyni 
to wobec miesczkańców mijanych pust­
kowi. Po wysoko cywUtaowanej Pusz­
czy Białowieskiej — nareszcie siermięż­
ne, znojne, białoruskie skróty.

W Eliaszukach przystaję przy samot­
nej chałupince z kawałkiem .płotu i  
rozpytuję o drogę.

—  Wy pewnie głodni, zmęczeni? 
Chodźcie na obiad — słyszymy zapro­
szenie.

Stoję osłupiały. Wraca Marek, któ­
ry jechał przodem, siadamy na ławecz­
ce przy ścianie. Gospodyni, pod czter­
dziestkę (wygląda na pięćdziesiątkę), 
rozmawia szybko po białorusku z są­
siadką. Zabrakło zsiadłego mleka... Po­
jawiają się kopiaste talerze kartofli ze 
skwarkami, a zaraz po nich zsiadłe 
mleko. Jestem do tego sltąpnia zmę­
czony, że nie mogę jeść. Sakramentalne 
pytania: skąd, dokąd, po co?

— W y macie żony? — pyta irewin- 
•nie sąsiadka — bo to jeden ma ob­
rączkę, drugi nie.

— Mamy.

— Be tu dużo wdów. Ó, ta wdowa.
Gospodyni łapie ściereczkę i rzuca

się wycierać stołek, równie szybko my­
je garnek i  łapie ze ściętego pnia ja­
błoni kosę: mach! mach! Biegnie na 
koniec lichego ogródka, by tam ją po­
wiesić ina drzewie. Patrzę na wdowi 
taniec ze zrozumieniem, ale nie mogę 
powstrzymać uśmiechu: Patrzcie, jaka 
pabirłrwa jestem! Dziesięcioletni chło­
pak ogląda z nabożeństwem rowerv 
staje obok i  pożera inas Oefami, nęci 
go przygoda; czuć .przez skórę, ie do­
słownie się lepi.

— Dawno pani pochowała męża?
—  Będzie cztery lata.

Rozmawiamy z dziećmi, częstujemy 
cukierkami:. Ich ból, nie wiem. uświa­
domiony czy nie, jest moim: mnie z te­
go piekła beznadziejności udało się 
wyrwać. Jak będzie z nimi? Czy znaj­
dą w sobie tyle uporu? Ja miałem 
wzorce, w wieku tego chłopaka wie­
działem, jak tóć, żeby dojść, miałem 
też szczęścia na tyle, że nie marnowa­
łem szans. Kto tutaj, gdzie nóe ma na­
wet bitych dróg, zechce przyjść, po­
być rok, dwa, żeby przybliżyć im 
świat?

Zegnamy się, może za rok. dwa, 
kto wie?

Terlecki zły. Kobieciny wyraźnie 
tokowały koło niego. Nic dziwnego — 
obfita broda, jeszcze obfitsza łysina — 
sama stateczność i powaga. Nie to co 
ja: włos rzadszy, ale jeszcze się trzy­
ma, o  brodzie lepiej nie mówić...

— Marku! Gdybyśmy zostali... — ku­
szę. — Dzieci idą spać, w takiej cna- 
łupce na pewno jest tylko jedna izba, 
włazisz do łóżka wdowy i... zostajesz!

Marek pańska gniewnie.

(Koniec ode. 8. —  edn.)



POZOSTAW IONE poza politycz­
nym układem Okrągłego Stołu 
(choć i lam  układ chwieje «ię co­

raz bardziej), ekstremistyczne siły, 
giównie młodzieżowe, uęgnęłj po pędz­
le, farby w  sprayu i zwykłą kredę. W oj­
na haseł wypełzła na mury polskich 
miast. Uliczny parlament wykazał o 
wiele szersze zróżnicowanie światopo­
glądowe społeczeństwa niż to oficjał, 
nie zakładano. Potwierdził takie znie­
cierpliwienie, niewiarą i gniew młodych. 
Nigdzie na święcie nie kwitnie dziś tak 
graffiti jak w  Polsce.

Sam termin ukuli amerykańscy so­
cjologowie pod koniec lat 80., w  dobie 
studenckich rewolucji w  U SA  i Fran­
cji. Oczywiście żródał napisów na mu­
rze należałoby szukać zapewne u po­
czątków cywilizacji. Pragnienie natych­
miastowego, publicznego wyrażenia 
swych myśli towarzyszy człowiekowi 
od zawsze. „Mene. TekeL Fares”. ..No 
Passa ran". „Danzig Zuruck Zum Reich", 
„Polska Walczy”, ,.3X Tak", „Make Lo­
ve Kot W ar" —  dziesiątki epok, setki 
orientacji, wiekuistość motywów. W iel­
kie polityczne zrywy, ale i  małe dzie­
cinne zaJ-rnanŁa: „ilyłem tu”. „Jr.'ka 
F. to dobra koleżanka”, „Mariol* jest 
głupia” ; wojna dzielnic —  „Kalina to 
dziady i tępić ją trzeba; kto tępi K a- • 
linę, ten pójdzie do nieba” i zachwyty 
futbolowych fanów —  „Motor King”, 
„Motor Magie”, „Avia Jude”.

Ktoś, nie do końca słusznie, powie­
dział, że polskie graffiti to wyłącz­
nie polityka i obscenia, że brak tu roz­
machu i fantazyjności, że daleko do 
kolorów i głębi rysunków na berliń­
skim murze czy choćby melancholii ze 
ścian amsterdamskich kamieniczek.

Zapiski kontestującego odłamu Po­
marańczowej Alternatywy skrywają w  
sobie refleksję i przewrotne poczucie 
humoru. Pobrzmiewa w  nich polityka, 
ale głównie specjalne „czucie bluesa” —  
ironiczny odzew na czasy i  układy ab­
surdu, które hołubimy jak nikt jut 
inny na świecie. Jest w  tym otoczka 
naiwnego romantyzmu, ale także iryta­
cja i nieągoda. G raffiti bowiem to 
sprawa impulsu, znak nuędzyepoki, od­
bicie rzeczywistości, w  której frM fa  
druku jest zbyt powolna, a zakazy 
d*yt liczne.

„Wiatr —  to tylko powietrze, które 
się śpieszy”. „Szczęście, takie ruby nic, 
a jak go nie ma, to jakby kamyk w  
hucie”, „Czy żyjesz codziennie?", „Precz 
z ■praceute” „Wśpókrzjjimy wam, 
którzy się narodzicie”, „Ogłaszam stan 
nieustającej szczęśliwości", „Zycie przed 
tobą?". Różne są tu źródła inspiracji i 
różny odcień wypowiadanych idei.

Czasami może to być prosty zestaw 
nie przystających do siebie wyrazów: 
„Snu j piórek, twarożek, świnią", kiedy 
indziej parafraza idiotycznego sloganu 
reklamowego: „«Pasta Pomarinp, na­
szym wielkim narodowym bogactwem " 
czy „Jeśli pumeks, to tylko fluores­
cencyjny”, crasami konotacja literac­
ka: „Zima wasza, wiosna nasza, a lato 
Muminków”; odprysk Orwellowski: 
„Teorie przemijają, a żaba zostaje"; 
zaczepna retoryka: „Kto
Smerfusia?” esy analogi* filmowa:
. RamlM pomóż M O". Nawet polityczne 
hasła Alternatywy pozbawione aą je­
dnoznacznej agresji: „Prawdziwych ko­
munistów ponazjemy po biedzie", „Par­
tię kochaj albo rzuć".

W  podobnej konwencji adasaMą się 
gry stów. przeinaczenia i swoisty świat 
neologizmów. „Spray it" (pomaluj to) 

(powiedz tok MOp-

bylT, „DemSkracjir, J a d , bad, totally 
rad” (zły zły, cały czerwony), „Spray 
W ar" (wojna na farbę w  sprayu).

Ułomnością pohkiego graffiti jest 
kulawa ■ ■■■ To zjawisko
superpowsaechne, mające jakby przybli­
żyć rodzime fobia do wa litego świata.

nia, wychowanego na muzyce pop i 
wzorcach określonej subkultury. Cza-

-Fack
> prostu irytuje: 
i r  (D , J an k a  not

G n a sloganowych ofert to jednak 
potityka. KPN. NZS. FM W  (Polaka

razem LA G A  i  pierwszą literą o lfa -

Wolność i Pokój, rzadziej Alternatywa. 
Wobec frontalnego ataku tych sił, pró­
by kontrakcji ae strony legalnych ugru­
powań są miałkie. M ają one zresztą 
na podorędziu łmnrcmy prasowe i  po­

tentate przypadki podjęcia wyzwania.

ne nadziei, a po części upatrujące 
szansy w radykalnych przemianach 
systemowych. Jest to z całą pew­
nością obraz prawdziwy, choć u- 
chwycony w  wyjątkowym czasie. 
Graffiti bowiem pojawia się zaw­
sze wtedy, gdy rozbuchają się 
emocje, gdy stare odchodzi w 
przeszłość, a nowe jeszcze się nie 
narodzi-

Nie musi być ono zresz'ą wyrazem 
buntu zbiorowego, czasami odbija je­
dynie małe samotne dramaty: „Twórz 
swoje życie"; dziecinną wendettę: „W i­
tach zginie**; naiwny apel wobec lu­
dzi: ..Nie bójcie się”- Najczęściej jed­
nak jest próbą identyfikacji, wpasowa­
nia się w  określony układ, w  szerszą 
zbiorowość.

Aktywne są nie tylko grupy politycz­
ne i odłamy subkuś-tury Czasami 
ważny jest sam ogólny styl bycia czy 
sprawy szersze: JDrugs, sex and rock”. 
„Seksualność” —  wypisana solidarycą. 
„Czy wolno zabijać człowieka od 1S 
cm" (odprysk dyskusji o ustawie abor­
cyjnej), „Darkness” (ciemność). „88 to 
my”, „Ziemi nie odziedziczyliśmy po

„Zima wasza, wiosna nasza, a lato Numinków”

POLSKIE GRAFFITI
Wiesław Horabik
jak „Partia pany", gniewne .Niech 
zdechnie ^Solidarność* czy nawet 
„PZPR walczy?”.

Graffiti to jednak przede wszy­
stkim uliczne dziennikarstwo; 
gwałtowne, jątrzące, zaczepne i 
bezkompromisowe. W  przewrot­
ny sposób to takie swoiste anti­
dotum na hasła wywieszane nie­
gdyś na fabrycznych bramach, ko­
lejowych wiaduktach, centralnych 
gmachach osiedli; hasła, których 
źródeł upatrywać trzeba w  epo­
ce, kiedy to komunizm był po­
wiewem nowego, a które nagle 
stały się poste i bez pokrycia. 
Uświadomienie sobie tego faktu 
jest zabiegiem ważnym.

Mimo formalnego zróżnicowania w  
politycznym graffiti przeważa an tyko- 
munizzn i antysowietyzm. Nie bez zna­
czenia jest tu jednak odcień emocjo­
nalnego ataku. Od głośnego „Precz z 
komuną!" czy „Sowieci do domu" aż 
po „A aa  drzewach zamiast liści będą 
wisieć komuniści” czy „PZPR” (przy 
czym litera Z  uformowana jest w  swa­
stykę) Inne hasta z tego obszaru os­
cylują między tymi dwoma skrajnoś­
ciami: „Wielki brat patrzy", „Czołgi 
do W ołgi", „Piją i  bronią" (a  obok ry­
sunek żołnierza z czerwoną  gwiazdą 
na hełmie i  butelką gorzałki w  dło­

nią nie upadnie". „PZPR —  sowiecka 
agentura" czy napis w  toalecie „Tu, się 
robi ser dla ZSRR”.

Obiektem szczególnie gwałtownego 
sprzeciwu są także siły represyjne 1 
armia. Ton haseł nie jest ta także je­
dnoznaczny. „Służba wojskowa może 
być przyczyną arielu groźnych chorób” 
sąsiaduje z kwadratem ~ ,i-,jc ta ta r  
UB, SB. W SW , Arm ia Czerwcoa; „Po­
móż nÓ ieji, pobij się sam " z „Uderz 
mnie, a powiem d . kim ju k i**; 
„Sprzedam czołg. Tow. Wojciech” z 
„Jestem kopnięty, co? —  SB. UB. M O".

Zdarzają się ataki na przywódców 
i reakcje na doraźne wydarzenia po­
lityczne. W  okresie Łaciwm w yih w y-
OuTOw OOQ& flBniiKji p&dKdUjw pOja-
wiło się także arybmrae  graffiti. „So­
lidarność zwycięży", „Tylko Solidarność 
i  cierpliwość zapewnią nam zwyiię-

miera wolny”, ale takie „Głosuj na 
CPN”, „Głosuj na Genowefę Pigwę”, 
-Bolek i Lalek do Sejmu, a  miś Kn- 

•laigoł do Senatu” czy „Czterej pancer­
ni do Sejmu, a Szarik do -Senatu”. 
Nowo powstały układ związkowy ko­
mentowano: „Wałęsa kolaborant, Mio­
dowicz dezodorant”; wybory prezydenc­
kie: JSo Passaran" obok sylwetki ge-

townjch podwyżek cen —  „PPS prze-
QW pCKIWJ ilnth -

tygiel nastrojów?

Graffiti było zawsze sztuką margi­
nesu, ale tego najbardziej aktywnego, 
odruchem ludzi najbardziej zbulwer­
sowanych. Było także zawsze sprawą 
wielkich aglomeracji miejskich i do­
meną młodości. Pytania typu „Czy ży­
jesz codziennie?” lid* „Czy życie przed 
terią?” odd; i ą g i jia y  peswnisn niż 

■wskazywałaby na to ich ulotna forma. 
Są pytaniami o podstawy egzystencji, 
podobnie jak czyste, romantyczne lm »» 
są tęsknotą za przjw iórrm irm  podsta­
wowych wartości.

Niemożność przedyskutowania 
niczych dylematów w  
nie, w  j 
motnych 
szukiwań. 
trema za 
rueakceptowamycfa 
frustracja,

na utratę 
dzi
Graffiti Jest 
su tarcia i

n >
kultury, 
z muzyką 
orientacjami.
znajdują swe odbicie starcia mfy ij j  

różnych wspólnot: „Meta , 
to król" irMci się z „łfctate

to fie je”; J u nks not dead” z NJena- 
wwzzę panków”; „SSriny fcwmztm t a ,  
roda” z „Dyah Rastafariani”. T m  typ 
graffiti najpełniej rozkwita w  Jaroci­
nie i prąy okazji rozmaitych festiwali

nadysT.
B

żyje
. JOeyti 

do
to

Obraz polskiej 
kany z lektury

Fotografował Waldemar Stępień
przodkach, wypożyczyliśmy ją tylko od 
potomków”, „Atomowy błysk zabija 
dziecka wzrok”. Czasami są to i » « h  
zupełnie udawane od idei, przykład 
specyficznego luzu w  podejścia do ży­
cia: „Pytko Q .K .”, „Górą doł-ia”, t 
skate or go home” (poślizgajmy się lub 
chodźmy do dom u) „Odlot” i wizeru­
nek czarownicy na miotle.

Polskie graffiti posiada również swo­
je  special!te. Są to napisy użytkowe, 
doraźne wskazówki, praktyczne infor­
macje. Numery telefonów, strzępki ad­
resów, ogłoszenia: „Remont od__do_” , 
J S k .p  przerKCKcOTijy na Kunćiiriego", 
„Zając, jestem na video —  Sztywny”, 
„Witek i M irek —  Lombard” (chodzi o 
jedną z luhrkkirh młodiieumycli ka­
wiarni).

Jfesfc « ce. cała mara m gw rar i  rysun­
ków ohsrrnirinych. Tutaj jak­
by brakowało fantazji; dominuje pro­
sty, nachalny wulgaryzm.

Powstały w Police wytwórnie spec­
jalnych matryc, a szyfałcmchnące farby 
w sprayu idą w młodnerawym irodo-

jów i powód 
«M «ą rymy „Tylko

próby
l i m  a ls ^ w ii an ■im amm? ■ *  *tduidHWi yifaiia  łioganow. JNittiare 
Sonny graffiti —  t e z  
tu ulicznego —  trafiają do 
(sam widziałem repliką 
podpisaną: „Picasso and Kozioł”).

'e j
Jej

ją SPRAY W AB  „We are in

drukiem w  pasażu pod Alejami 
Ujazdowskimi. Tea swoisty prze­
gląd wojennych nastrojów posri-

dyskusję o przyszłości Polski.



25 SIERPNIA. Przekroczyliśmy Na­
rew po drewnianym prowizorycznym 
moście, przeszlliśmy przez puszczę tny- 
szyniecką i to w  nocy. Deszez lał 
jak z cebra, w  desie ciemno, zimno 
człowiekiem trzęsie. Nie wie się, gdzie 
idzie. Od czasu dó czasu stukam no­
som w plecy poprzednika. Co za 
marsz! Cały się trzęsę i szczękam zę­
bami. Jasiek Wencel chory. Cóż mu 
poradzę, ledwie sam idę. Już piąta po 
południu, a my od rana nic nie mie­
liśmy w ustach. Ludzie jak cienie, 
idą i słaniają się. Gdzieś radość pry­
sła. Przekleństwa sypią się pod adre­
sem oficerów (ale pod nosem) Ktoś 
tam krzyknął:

— Te, złaź z kunia! Draniu jeden!
Dostaliśmy 15 minut odpoczynku.
— Powstań, maszerować!
— Do diaelża — myślę sobie — kie­

dyż to się skończy?
— Kompania marsz!
2§ SIERPNIA. Stoimy na placówce od 

wczoraj Wieczora. Wedety porozsta­
wiane dookoła. Chodziłem z patrolem, 
a wczora j na; przedzie jako „oko”. Nie 
obawiałem się już niczego ani niko­
go

28 SIERPNIA. Może dostaniemy tro­
chę odpoczynku. Podobno w  tych 
dniach jedziemy do Warszawy na od­
poczynek,, a potem pod Lwów. Może 
nasza ciężka dola się skończy, bo po­
dobno ma być zawieszenie broni z 
Rosją Sowiecką. Oby tak zawarli po­
kój! Wczoraj podróżowaliśmy pieszą 
przez 17 godzin. Przyszliśmy tu o 
godz. 11 w  nocy. Ludzie padali po 
drodze ze znużenia. Gdzież okólne 
drogi wybierać, kiedy są tak proste!'

— Psiekrwie! — mruczeli żołnierze 
— jadą na „kuniach” i na bryczkach 
i kręcą nami

Ciężka jest służba żołnierza, dla 
,iP'iechoe ińca” nie do pozazdroszczeni a. 
Taki ciężki ten krzyż, że znosząc go 
cierpliwie, można się zahartować.

Głód panuje i bałagan w pułku. 
Chamstwo językowe, że aż uszy pu­
chną słuchać. Obrzydliwość. Te szar­
że.,1 a frajtry to wielkie bogi. Chwilami 
miałbym ochotę łupnąć którego w  łeb 
kolbą od karabinu, bo mnie krew za­
lewa. Złodzieje, świntuchy! Brr. Nas, 
harcerzy, rozsypano po pułkach i kom­
paniach. Z dwustukilkudziesięciu lu­
dzi pozostało nas kilku. Reszta w  13, 
36, 21 pułkach, należących do tej dy­
wizji. Część zginęła. Mały Oleksiak 
pad! pod Ositrowem.

Żle się w  ogóle czuję, smutny — 
zdaje mi się, że wszystkie smutki idą 
moim śladem, idą ze mną spać.

31 SIERPNIA. W Lnbdinde rozpoczęły 
*ę ząpewne lekcje, a my tu wokół 
Ostrołęki włóczymy się od Kajfasza 
do Annasza. Wczoraj wieczorem noco­
waliśmy nad' Narwią. Głęboki wieczór 
zapadał, zorza odbijała się w  fałach 
rzeki — łagodnych fałach, cichych. 
Chmury splotły się jak ogniwa łań­
cucha. Pływały po niebie i  pływały 
po wodzie. Rozsypywały się, a potem 
piętrzyły, tworząc góry olbrzymie, po­
tem cieniły w  pasma, nasycały świa­
tłem d ciemniały w  kir żałobny.

Wieś zasypiała. Czas usposabiający 
do wspomnień, marzeń i wzdychań:

— Ach, jak to było dobrze — daw­
niej.

2 W RZEŚNIA. Idziemy do Zgierza, 
a stamtąd do Warszawy.

3 W RZEŚNIA. Przybyliśmy do Seroc­
ka. Tymczasem czekamy na połączenie 
kolejowe i czyścimy garderobę z  nalecia­
łości nędzy. Pojędzdemy podobno pod 
Zamość, który JSudionny ma oblegać, 
a może pod Lwów.

Do Warszawy przyjechała delegacja 
pokojowa celem porozumienia się z 
rządem co do warunków pokoju.

5 W RZEŚNIA. Zatrzymaliśmy się na 
parodniowy postój. Czesiek Zadrożny 
pojechał na urlop do Warszawy. Mo­
że mi oo przywiezie od krewnych.

Jestem żołnierzem inspekcyjnym — 
to druga figura, bo pierwszą jest ofi­
cer. Nie mogę kię nigdzie ruszyć. Sie­
dzę w  stodole, albo zaszczytnie w  kan­
celarii kompanii. Nudy okropne. Fan­
tazja poszła gdzieś w  kąt. Zazdrość 
im, że ten spryciarz wymknął się do 
Warszawy- Chłopak użyje, może dosta­
nie co czystego na siebie, bo go wszy 
ogryzły.

6 W RZEŚNIA, SEROCK. Oczekuję na 
Cześka, może co wydęhi. Podobno od 
15 września mają nas zwalniać ze 
służby wojskowej. Pan Bóg wie, jak 
to będzie. A le by była radość! Opuś­
ciłbym te gęby plugawe... Gdyby nie 
♦o, czułbym się dobrze. Kiedy człowiek 
pomyśli o czymś podniośiejszym, to ci 
hryźmde taki dygnitarz błotem i  koniec. 
Chętnie przeniósłbym się gdzie indziej, 
do innego pułku, ale chyba w  wojsku

wiekował nie będę. Wstąpiliśmy w  
najkrytyoznśejszej chwili, spełniliśmy 
już swoje zadanie, powinniśmy wrócić 
na ławę szkolną. Pan Bóg mnie do tej 
pory strzegł i cały jestem.

8 W RZEŚNIA. Tańczyliśmy dzisiaj 
przy dźwiękach Mazurka Dąbrowskiego 
i to w  drodze. Śmieszny widok, kiedy 
cała kompania podryguje w  marszu, 
a chłopcy obracają się jak na wę­
glach. Gorzej, że Jasiek pojechał za 
sianem. Pułk odjeżdża. Gdzie my się 
.spotkamy?

Trochę nas niesprawiedliwie trak­
tują, ponozsypywali nas zupełnie. W  
tej kompanii jest nawet tylko jeden 
harcerz. Klną nas zupełnie niesłusz­
nie. Powiadają, że gdyby nie my, to 
wojna już dawno by się skończyła. 
Dumie skończone!

10 W RZEŚNIA. Zawódi Nie przez Lu­
blin a Skierniewice, na Kraków — 
Przemyśl — Lwów.

13 W RZEŚNIA. Przybyliśmy. Mrok 
ocieniał ziemię, gdy długa, wężowata 
kolumna wysunęła, się z miasteczka. 
Na horyzoncie widać góry. Tam ma­
my iść. Podobno bolszewicy w  pobli­
skiej wsi.

— Nabić! — padł rozkaz. — Bezpie­
cznik!

Idziemy w  milczeniu, od czasu do 
czasu słychać szczęknięcie łopatki albo 
postękiwanie któregoś z  zuchów. Zro­
biło się tak ciemno, że trudno było

utrzymać łączność. Trzymaliśmy się za 
wystające przedmioty.

— Stój!
Z dali widać jakieś światełka.
— Rozejść się. Siadać.
Przycupnęliśmy na wilgotnej i zim­

nej trawie i  zaczęliśmy gwarzyć.
— Wiecie co — powiadam — już się 

otrzaskałem trochę z wojskiem.
— I ja też — powiada Czesiek. — 

Najgorsze były pierwsze chwile. Na­
wet do cywila nie tęsknię.

—  Tak tylko mówisz — rzucił Maks 
— ale długo bym cię widział, gdyby 
cię zwolnili.

Zaczął mżyć drobny deszczyk. Ziąb. 
Poszczekiwanie zębami. Jeden drugie­
go nie widzi, a słyszy, czuje palcami.

— Wiecie co — począł Czesiek ta­
jemniczo. — Daiś o drugiej w  nocy 
mamy zająć pobliskie miasteczko nad 
Dniestrem.

— Czyżby?
— Skąd o itym wiesz?
— Cicho — powiada — to tajem­

nica, mówił mi łącznik od porucznika.
— To będzie trochę rozgrzewki — 

powiedziałem — bo mnie już w  kości 
■szpik zamarzł.

Wiadomość ta podziałała na mnie 
denerwująco. Każda żyłka się we mnie 
trzęsła.

— Daj no, Czesiu, ■papierotsa — po­
wiedziałem. — Doda md werwy.

Zapaliłem. Poczęliśmy gwarzyć, da­
wać nawza jem polecenia ^przedśrndert- 
ne” ale nas sen zmorzył. Naraz bęc- 
nął mnie ktoś w  bok.

— Wstawaj —  powiada. — Idziemy 
na wywiad.

— Która godzina?
— Pierwsza.
—  Kito idzie?
— Czterech, a ty piąty.
Wyruszamy po omacku. Szukamy

Dniestru, bo nad nim leży owo mia­
steczko, które mamy zająć. Z dala 
widać jasne mgły. Gdzieniegdzie gwia­
zdy widać na niebie. Idziemy brze­
giem rzeki, w  której odbijają się dziw­
ne blaski, których gdzie indziej nie 
ma. Jakby z głębi wody wychodzą.

Spotkaliśmy patrol 36 pp, Wtóry nam 
podał, że 'bolszewicy z wieczora opuś­
cili miasteczko. Stamtąd wracają. 
Szkoda. Świtało, kiedy wróciliśmy na 
wspólne leże.

Słychać teraz huk ciężkich dział. 
Może 7—0 km od nas. Musimy dziś 
zetknąć sdę z bolszewikami, a nie mam 
butów, bo ich resztki z nóg mi spa­
dają. Wloką się za mną jak najwier­
niejszy pies. Od czasu do czasu ktoś 
z  .przyjaciół’* -staje na ogonie i ja jak 
długi kładę się na ziemię.

14 WRZEŚNIA. Godzina 2 w  nocy.
— Pobudka!
Przecieram oczy brudnym kułakiem, 

wstaję d wkładam czym .prędzej ryn­
sztunek.

— Te, łącznik, gdzie idziemy? — py­
tam.

— Na wypad.
— ZarSz?
— Nie, patem.
Wyfasawaliśmy porcje Chleba z  .pa­

pierosami i czarną kawą. Po posiłku 
wyszliśmy przed dcmek. Zbiórka! Za-, 
ispami, potrącając jeden drugiego, usta­
wiliśmy się w  dwuszereg. Było jeszcze 
ciemno. Trzecia!

Idziemy wzdłuż toru kolejowego już 
z  godzinę. Z obu stron las, przed nami 
droga nieznana.

Światło. Wschód się zaróżowił tak, 
jakby źle rozrobioną farbą ktoś niebo 
pomazał. Poprzez rozsunięte chmury 
zaczęły sdę .sypać żółte smugi* które u- 
bairwiły dalekie góry pokryte lasem. 
Potem natkało się czegoś żywego mię­
dzy chmury, |jakby dzień się zaczął 
robić. Ale to nie był jeszcze dzień.

Między drzewami widać coś błysz­
czącego. To woda — trochę srebrna, 
trochę złota, bez określonej barwy.

— Kompania stój! — padł rozkaz. 
Nastroszył .się we mnie umysł. Zrobi­
ła się cisza jak na rozkaz i w  cichości 
ruszyliśmy dalej, bez szczęku.

•Dzień rozpoczął sdę beze mnie, nie 
wiedziałem kiedy. Z dała sterczały lu­
fy armat naszej baterii, cpodai prze­
winęło sdę kilkunastu jeźdźców. Sły­
chać trzask karabinów.

— Ładuj broń! Uważaj! .

Tratatata... — bolszewicki piesek 
trajkocze. Pac, pac —  padają kule ka­
rabinowe. Zaczyna sdę robić gorąco. 
Kule niektóre bzykają, inne świszczą, 
ale na tym isdę skończyło. Bolszewicy 
pięty nam pokazali. Szelmy! A  tak 
chciałem jednego bolszewika ustrzelić.

Wróciliśmy do wsi i rozłożyliśmy Sdę 
obozem.

15 W RZEŚNIA. Na linii tuż pod mia­
steczkiem, które mamy zdobywać. Ja­
kaś Lipa? W kukurydzy siedzimy. A r­
tyleria taije, ale daleko poza nas. Nie 
wiedzą, że tu siedizimy. Jem kukurydzę 
z głodu. Dostaliśmy się tu przez las, 
nie-ias. Gęsty taki, z  poszyciem, że 
kładliśmy isdę, aby utorować sobie dro­
gę. Młody zagajnik, a szliśmy z godzi­
nę („Mordy podrapane, włosy jak ba­
dyle” ).

W tyralierze po wyjściu z lasu mia­
łem niemiłą przygodę z  sekcyjnym 
Popką. Ubliżył mi niesłusznie. Sklą- 
łem go od capów, durniów, że przy­
biegł do mnie z  bagnetem, ja do mego 
■i tak staliśmy ciężko dysząc. Trzyma­
łem palec na cynglu, lecz szybko o-' 
chłonąłem. 'Zamieszanie na linii. Pa­
trzą mod, co z tego będzie, patrzą szar­
że. Uprzytomniłam sobie chwilę, w  ja­
kiej sdę znajdujemy; skieliśmy 6ię, wy- 
sapali i poszli dalej, złym wzrokiem 
patrząc na siebie.

— Popko da ci 'bobu — powiada 
Jurek Kędrackii.

—  Zobaczymy —  warknąłem.
Rozłożyliśmy się — jak mówiłem — 

pod miastem. Szrapnele rwą sdę poza 
nami. Brzuch mnie zaczyna boleć od 
Itej kukurydzy, skręcają mi się wnę­
trzności. Jezu, Jezuńku! A  tu kule za­
czynają śwtótać. Jedna pacnęła -przed 
nosem i piaskiem oczy mi zasypała,

16 W RZEŚNIA. Huk armat i  karabi­
nów. Słońce poza mgłami jeszcze misko, 
nic nie widać ma kilkanaście kroków. 
Siedzę na kamieniu przed chatą. Przy­
byliśmy tu wczoraj wieczorem, aby 
odpocząć. Nim żeśmy się zabrali do 
snu, przybiegł łącznik a piątą kompa­
nię postawił na nogi, kiedy jeszcze na 
dobro nie siadła,

iMoja sekcja ma placówkę z karabi­
nem maszynowym. Piękna noc. Gwia­
zdy błyszczą na niebie jak coś niepo­
jętego. Zdaje się, że z  ich blasku po­
witała itu -droga mleczna! Niebo gra­
natowe, prawie czarne.

Będę miał za swoje, myślę sobie, bo 
Popko prowadzi sekcję. Ten mi da 
bobu! Popko rozstawia wedety. Kara­
bin maszynowy zostawił z  czterema 
•innymi, a mnie powiódł w  jakiś zaka­
marek świata. Niebo nad głową i  nie­
bo pod głową. Nie widać między tymi 
niebami granicy.

— Włóż pan — mówi (przez pan) — 
bagnet na broń d nabój w 1-ufę. Py­
tać, kto idzie, a .potem — . strzelać. 
Zrozumiano?

— Zrozumiano, panie sekcyjny.

— To czuwaj. Zmienię was potem.

Takie mi „bobu”. Trochę mnie ten 
Popko wziął. Jakaś tkliwa nuta w  je­
go głosie. Pał go sześć — myślę sobie. 
Zbadałem teren. Ścisnąłem karabin. 
Uklękłem na jedno, potem na drugie 
kolano i zacząłem sdę wkoło rozglądać. 
Cisza. Nic nie widać. Splotły mi się 
gwiazdy w  jeden łańcuch i poleciałem 
wzrokiem za nimi. Powiał lekki, chłod­
ny wiatr. Plątało mi się coś przed o- 
czyma i — zdrzemnąłem się. Huknęło 
coś w  oddali, świst kul. Oprzytomnia­
łem! — kula w  łeb za to spanie. Na­
stawiłem uszy, wytrzeszczyłem oczy i... 
nie nie słyszałem i nic nie widziałem. 
Może md się zdawało, że to kule świ­
szczą. Uszczypnąłem się w  udo — czu­
ję, więc już nie śpię.

Naraz gwizd kuli kolo ucha. Bęcną- 
łem w  powietrze. Popko przyleciał, 
poścdągał nas do kupy i puścił w ruch 
karabin maszynowy. Potem stamtąd 
ucichło i my przestaliśmy strzelać. 
Przezornie wycofaliśmy się. Nie wiem, 
kto do kogo strzelał.

Najlepsza sprawa, bo Jasiek dzisiaj 
przyjechał. Ucieszyliśmy się, że będzie­
my znowu razem. Miał tysiąc przypad­
ków, nim z Warszawy tu przybył.

Dzisiaj miały szarże naradę — sąd 
nad moją sprawą. Udzielono mi na­
gany, z tym, aby się więcej nie po­
wtórzyła sprawa podohna sprawie z 
Popką. Z wielką powagą zakomuniko­
wał mi to kapral Kowalewski i łaska­
wie poklepał po ramieniu. Nic na to 
nie odpowiedziałem.

20 WRZEŚNIA, TARNOPOL. Po dłu­
gich kłopotach przybyłem do czołówki 
sanitarnej. Jestem chory i wewnętrznie, 
i zewnętrznie. Nogi mam pościerane, od­
parzone, zęby obolałe, cały spuchnięty! 
Oferma. Pułk nasz poszedł do Zbara­
ża.

Z czwartku na piątek atakowaliśmy 
bolszewików. Idziemy kolumną mar­
szową. Naraz dają się słyszeć strzały. 
Pojawia się ułan z 11 pułku i mel­
duje dowództwu, że przed nami ka­
waleria w  sile 800 koni. W przeciągu 
paru minut rozkazy zostały wydane, 
a że był tylko 2 batalion, więc on 
rozsypał się w tyralierę. 'Nasza kompa­
nia wzięła prawe skrzydło, szósta — le­
we, siódma — środek, a ósma po­
została w  rezerwie. Batalion pierwszy 
zajął przód, trzeci — ubezpieczał boki. 
Widać było jedynie (wraz z  kawale­
rią po bokach jako ubezpieczenie) jed­
nego wielkiego węża, pociętego na 
drobniutkie części. Czekamy i wyglą­
damy.

Noc już zapada, wysunął się księży­
cowy sierp na sklepieniu nieba, zaczy­
na chłód nas przejmować. Jednocześ­
nie chce się spać, bo poprzednia noc 
zeszła na placówkach. Okopałem się, 
podłożyłem chlebak pod głowę i — 
zasnąłem. Zbudziło mnie szarpanie:

— Wstawaj, do pioruna! Bolszewicy 
przed nami!

Z dala jakby we mgłach pojawili 
się konni jeźdźcy i  .potem zniknęli. 
Potem znowu cisza, a zimna noc nas 
otula.

Jasiiek przysunął się do mnie i  po­
wiada:

— Zlimno mi!

Płaszcza nie ma, bo mu gdzieś po 
drodze przepadł. Przykryliśmy się mo­
im i — przylepieni do siebie — .drze­
maliśmy do rana. Dostaliśmy kawy, 
ale nie zdążyliśmy jej wypić, bo mu­
sieliśmy ruszyć dalej ku Złotej Lipie. 
Były meldunki, że bolszewicy będą 
chcieli się przedrzeć przez nas.

W AKACJE Z BRONIA
Aleksander Kiełaslński



Ludowcy prawdziwi i fałszywi (2)

PSL
Zajęliśmy jakąś górę. Przed nami 

rzeka i wtieś czy miasteczko. Przeszliś­
my w  bród przez rzekę. Woda zimna 
po pachy. Na drugiej .stronie łączymy 
się i strzelamy isalwami do wsi, a p<- 
tem biegniemy w tyralierze przez 
wieś. Tor kolejowy. Ktoś między cha­
łupami łazi. Trzymam karabin goto­
wy i strach mi trochę, bo nie mam 
nikogo obok siebie na 20 tadków.

Zdobyliśmy Złotą Lipę i rozłożyliś­
my się na nocleg. Dostała się nam 
chałupa wilgotna, garść słomy przesiąk­
nięta wodą, a tu człowiek z wody wy­
szedł.

Dziwny był ranek po przebudzeniu 
się. Wyjrzałem z chaty: wojsk.o idzie 
i idzie i -dz. e. Co tu wojska! Piecho­
ta, artyleria, kawaleria, tabory. A mnie 
się zdawało, że tylko .sami jesteśmy 
i nikogo za nami. Patrzyliśmy z radoś­
cią i dumą, że przecież nie jesteśmy 
tylko sami — gar steczka.

21 WRZEŚNIA. W SZPITALU. Gołe 
„nary” porozstawiane, dokoła brudne 
ściany. Czuję się trochę przygnębiony.

22 WRZEŚNIA. Słaby jestem, nie mo­
gę się ruszać wielce. Pojedziemy, zdaje 
się, do Lwowa, a stamtąd... może do 
Lublina. Na myśl o itym, aż mi się 
„dobrze” robi. Nie wiem co mi jest — 
nic mr/e nie boli, a takim słaby.

23 WRZEŚNIA. Mają nas gdzieś au­
tami odstawić. Poznałem tu ułana z 5 p.t

1920
Mirakowskiego, który mi opowiada o 
brawurowych wypadach na sklepy z 
butami i wódką, i innych sprawkach' 
ułańskich. Może to trochę błyszczące 
życic, ale — moralne zero. Teraz po 
opuszczeniu kompanii czuję się innym 
człowiekiem — cywilem.

24 WRZEŚNIA. W Kosowie badał 
mn:'e lekarz i znalazł wadę serca, co 
znaczy, że pożegnałem kompanię, a 
front na zawsze. Psiakrew! Trudno się 
mówi, będę łazikiem. Ale skąd u mnie 
wada serca?

25 WRZEŚNIA. Znów przybyliśmy 
pociągiem jak barany; co samochód! do 
Kosowa mnie wytrząsł, to pociąg w y­
dusił. Będą nas segregowali.

26 WRZEŚNIA. Badał mnie znów le­
karz i orzekł, że mam wadę serca. Mu­
szę jakiś czas poleżeć. Do 10 dni ma być 
zawarty pokój. Tak się tu wyispałem 
w miękkim łóżku, że rozkosz! Po dwu­
miesięcznej przerwie spałem prawie 
bez przerwy przez 24 godziny, nic nie 
jedząc, a trochę pijąc. Teraz wszystkie 
spania na dworze, w  błocie i  w  wo­
dzie wydają mi się snem jakimś, a 
nie rzeczywistością. Raz isdę też naja­
dłem, wszy może się spaliły w czasie 
dezynfekcji ubrania. ,

31 WRZEŚNIA. Czuję się dobrze. 
Objadam się za wszystkie czasy. Siostra 
Seweryna dba o ‘mnie. Dziś w  nocy 
tylko coś mi strzyknęło w  krzyżach, 
naderwałem się. Jeden z chorych ma­
jaczył w  nocy, rzucał się na łóżku i 
spadł na podłogę. Wstałem, aby mu 
pomóc, dźwignąłem go, ale zrobiło mi 
się jakoś dziwnie słabo; i jego upuś­
ciłem i  sam upadłem. Zrobił się ru­
mor. Lekarz mnie sklął za takie wsta­
wania i — muszę odleżeć, ale zupeł­
nie już spokojnie. Trudno się mówi.

3 PAŹDZIERNIKA- Jadę za godzinę 
do.... domu! Prawda to. A  jakże—-mam 
trzytygodniowy urlop wypoczynkowy, 
w kieszeni pieniądze na drogę — żołd. 
Przecież nikt mi tego nie zdoła przer­
wać. Chodziłem dziś parę godzin po 
Lwowie, dumny. Salutowałem wszyst­
kie szarże (w  kompanii .tego nie było), 
bo słyszałem, żc jak przyłapią na nie- 
salutowandu to urlop przepadnie.

4 PAŹDZIERNIKA, LUBLINj Przy­
jechałem o 4 rano kurierem z prze­
prawami, bo chcieli mnie wywalić po 
drodze z takiego pociągu — bo jechałem 
~z biletem i dowodem na pociąg osobowy. 
Ale było nas więcej i  nie daliśmy się 
wyrzucić. Nic nie pomogły perswazje. 
Jechać musimy, a prędko chcemy. 
Zresztą biedota wynędzniała chce się 
jak najszybciej dostać pod dach ro­
dzinny.

Dobrze mi w  domu. Chodzę jak paw 
dumny a radosny, że może bieda się 
nie powtórzy, że co najgorsze, to już 
minęło.

Antoni Mieczkowski

P RZYJAZD Stanisława Mikołaj­
czyka do kraju stwarzał nadzie­
ję na zachowanie przez Polskę 

niezależności i budowanie podstaw u- 
stroju demokratycznego. Dlatego m iał. 
on ogromne poparcie nie tylko chło­
pów, ale całego społeczeństwa. Wkrót­
ce miały się te nadzieje rozwiać, po­
nieważ:

1. Polska z racji swego' położenia 
geograficznego była głównym celem 
polityki radzieckiej we wschodniej Eu­
ropie (w kraju stacjonowały liczńe od­
działy Armii Czerwonej i działało 
NKWD);

2. państwa zachodnie praktycznie 
przestały zajmować się bieżącymi spra­
wami wschodniej Europy;

3. władza polityczna Mikołajczyka 
jako wicepremiera nowego rządu blis­
ka była zeru;

4. wszystkie instrumenty władzy 
znajdowały się w rękach PPR.

W tych warunkach, jak twierdzi 
Zbigniew Brzeziński, popularność Mi­
kołajczyka nie miała politycznego zna­
czenia, a wzrastająca świadomość obo­
zu rządzącego, że Zachód nie udzieli 
opozycji skutecznego poparcia, umożli­
wiała zastosowanie wobec PSL coraz 
silniejszych dawek terroru.

Za podstawowe kanony ustroju Pol­
ski PSL uznawało:

1. własność prywatną i inicjatywę 
prywatną;

2. pracę człowieka jako jedyny tytuł 
uczestnictwa w  podziale dochodu spo­
łecznego;

3. równorzędność warstw społecz­
nych, chłopów i robotników oraz ich 
organizacji politycznych;

4. trójpodział władzy na ustawodaw­
czą, wykonawczą z prezydentem na 
czele i sądowniczą;

5. prawa człowieka i obywatela;
6. zasadę, iż siły zbrojne nie mogą 

być wykładnikiem interesów jednej 
klasy społecznej czy partii;

7. iż partie polityczne nie mogą pod­
legać przepisom ustawy o stowarzysze­
niach, gdyż są czynnikiem ustroju pań­
stwa.

P S L  stało na stanowisku teorii 
państwa jako um owy społecznej, 
optowało za koncepcją tradycyj­
nej demokracji parlamentarnej. O  
postulowanej organizacji władz 
demokratycznej Polski pisano w  
programie z 1946 r., uważając, iż 
zadecydować o je j kształcie może 
tylko naród w  wolnych i demokra­
tycznych wyborach. Opowiedziano 
się za tym, by naród sprawował 
władzę przez sejm, rząd, prezyden­
ta i niezawisłe sądy. Prezydent zaś 
miał być wybierany przez cały na­
ród w  powszechnym głosowaniu.

W swym programie PSL jednoznacz­
nie wypowiedziało się przeciwko do­
minacji jednej klasy (robotniczej) i jed­
nej partii (komunistycznej) w życiu 
społeczno-politycznym. Konsekwentnie 
podkreślało, że -administrowanie pań­
stwem powinno należeć do rządu oraz 
samorządu terytorialnego i gospodar­
czego. Odrodzony i szeroko rozbudo­
wany samorząd miał przejąć wiele 
funkcji, spełnianych dotąd przez admi­
nistrację rządową. Postulowano utwo­
rzenie sądów specjalnych (administra­
cyjnych), które miały sprawdzać 'legal­
ność zarządzeń władz administracyj­
nych i samorządowych. Za krzywdy 
wyrządzone obywatelowi przez sprzecz­
ne z prawem decyzje administracyjne 
winni odpowiadać karnie sprawcy tych 
decyzji i skarb państwa. Zbliżenie w y­
miaru sprawiedliwości do społeczeń­
stwa miało nastąpić poprzez niezawis­
łe sądownictwo oraz sądy pokoju z u- 
działem zawodowych sędziów i wybie­
ralnych. Jawników.

Za konieczny warunek współpracy 
międzypartyjnej PSL uważało zasadę: 
„Wolni z wolnymi, równi z równymi” , 
a w pracy nad tworzeniem ustroju 
demokratycznego domagało się udzia­
łu zgodnego ze znaczeniem „społecz­
nych i moralnych sił warstwy chłop­
skiej”.

Sejm, według założeń programowych 
PSL, miał być zwierciadłem autentycz­
nego układu sił politycznych, a więc 
winny być w nim reprezentowane 
wszystkie partie polityczne o demokra­
tycznym programie państwowym. Kon­
stytucja Polski Ludowej miała zapew­
nić demokratyczność wyborów parla­
mentarnych, prawo każdej partii do 
zgłaszania własnej listy kandydatów i 
prowadzenia nieskrępowanej działalnoś­
ci wyborczej. W odezwie wyborczej 
PSL pisano m.in.: „Nie zgodziliśmy się 
na blok wyborczy wszystkich stron­
nictw, nie dałby on bowiem swobody 
wypowiedzenia się narodowi, kogo da­
rzy swoim zaufaniem i jaka powinna 
być polityka państwowa”.

PSL nie uważało KRN za reprezen­
tację narodu polskiego. Pod koniec 
1946 r. zasiadało w  niej '57 posłów — 
członków PSL. W Sejmie Ustawodaw­
czym Stronnictwo to miało 28 manda­
tów.

Jedną z ważnych przeszkód w dzia­
łalności PSL było to, że 28 maja 1946 r. 
ministrowi administracji publicznej, 
Władysławowi Kiemikowi, odebrano 
prawo decydowania o zgromadzeniach 
i przekazano w ręce ministra bezpie­
czeństwa publicznego, Stanisława Rad­
kiewicza. Kolejnym utrudnieniem było 
utworzenie Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk. Powo­
łanie tego organu państwowego Stron­
nictwo uznało za akt sprzeczny z Kon­
stytucją marcową z 1921 reku. teore­

tyczni uznawaną za obowiązującą. 
Decyz. urzędów cenzorskich były bez- 
apelac; ine, ponieważ nie było żadnej 
prawni formy odwołania.

Na X I sesji KRN posłanka Hanna 
Chorążyna w dyskusji nad dekretepi 
o cenzurze ' stwierdziła, że- jest on 
sprzeczny z art: 105. Konstytucji "ż 1921 
r : * dlatego: „udowodnienie sprzecznoś­
ci niniejszego dekretu z konstytucją w 
każdym. praworządnym państwie, za 
jakie i my chcemy się uważać,' jest 
wystarczającym argumentem do uchy­
lenia zatwierdzenia dekretu”. W imie­
niu Klubu Poselskiego PSL wyraziła 
protest przeciw konfiskacie w prasie 
przemówień posłów tego Stronnictwa 
wygłoszonych na X  i X I sesji KRN.

Na X I sesji KRN Stanisław Wójcik 
(sekretarz naczelny PSL) wyraził-, ne­
gatywny stosunek Stronnictwa do pro­
jektu ordynacji wyborczej, uzasadnia­
n e , że projekt ów gwałci art. 12 i 14 
Konstytucji z 1921 r., bo przewiduje 
■pozba wienię zarówno prawa czynne­
go, jak i biernego przez . komis je wy- 
‘ -• cze • (obwodowe). Ponadto projekt 
ten łamie zasadę konstytucyjna; art. 1C 
o niełączeniu mandatów z urżęden),-po­
nieważ zezwala na kandydowanie wo­
jewodów i wicewojewodów z okręgu 
swego urzędowania, „co może fatalnie 
zaciążyć również na wyniku głosowa­
nia”. Dowodził także, iż nie ma uza­
sadnienia przepis stanowiący, iż ogło­
szenie wyników głosowania należy do 
generalnego komisarza. Przepis ten, 
zdaniem Klubu Poselskiego PSL,. da­
wał póle do nadużyć wyborczych. 
Projekt nie przewidywał sankcji “kar­
nych za nadużycia i przestępstwa po- 
oelnione w akcji wyborczej. W  ' kon­
kluzji swego wystąpienia Wójcik 
stwierdził, że projekt nie ma absolut­
nie nic wspólnego z demokratyczną 
ordynacją wyborczą z 1922 r.

PSL ustosunkowało się pozytywnie 
do koncepcji głosowania ludowego,- za­
strzegając się stanowczo, iż w żadnym 
razie nie może ono zastąpić wyborów 
do Sejmu. W okręgowych . komisjach 
glosowania ludowego reprezentanci 
PSL stanowili ok. 15,5 proc. ogółu 
przewodniczących, a w obwodowych 
ok. 10 proc. W komisjach wyborczych 
do referendum ludowego, liczących ogó­
łem 70 tys. członków, zasiadało zaled­
wie 3 tys. przedstawicieli PSL — w 
komisjach obwodowych ria 17 okręgów. 
Według danych zebranych przez^ps 
z 9805 obwodów głosowania, ponad 8 
proc. głosów oddano na 'opozycjo* Poi 
groźbą natychmiastowego zawieszenie 
„Gazety Ludowej” musiano wydruko­
wać w niej oficjalne wyniki refererr- 
dum.

Ogólny bilans represji wobec PSL  
w okresie poprzedzającym w y­
bory sejmowe obejmuje areszto­
wanie 147 kandydatów na posłów 
z list okręgowych, 15 z listy pań­
stwowej, 1962 działaczy tereno­
wych oraz wielu mężów zaufania, 
delegowanych przez PSL do obwo­
dowych komisji wyborczych. Ok.o- 
ło 100 tys. członków Stronnictwa 
przeszło przez areszty i przesłu­
chania. W  okresie walki wybór, 
czej zamordowano 128 działaczy
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J A  W SWOJEJ RZEŹBIE 
KRAWIECTWA NIE UPRAWIAM
Roimowa z Bronisławem Kubico, autorem pomnika 
Bolesława Bieruta w Lublinie

»

dzieła nie zrobił własnymi rękami, nie 
wylał ileś tam potu przy pracy. Fakt 
usunięcia pomnika i całą tą aferą wo­
kół niego uważam za świadome od­
wrócenie uwagi społeczeństwa. A  naj­
bardziej cierpi na tym dzieło i jego 
wykonawca. Inna sprawa, że takich 
Bierutów jest w  tym kraju tysiące i za 
tych należałoby się faktycznie wziąć i 
rozliczać, a nie odgrywać się na mar­
twej rzeczy. To samo dotyczy realizo­
wanego pracze mnie, a nie skończonego 
pomnika JBadom 70". Dziwne wiatry 
wieją.

—  U w sis wtąe

wiele
I w decyzją 

Co

■ta?

—  Pomnik powstał w  wyniku kon­
kursu zamkniętego, zorganizowanego 
przez Pracownie Sztuk Plastycznych 
(Oddział w  Lublinie) na zlecenie Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR i w ładz 
miaata Lublina; do udziału w  konkur­
sie zaproszono imiennie artystów rzeź­
biarzy. Ten konkurs miał dum etapy. 
W  pierwszym uczestniczyło prawdo­
podobnie U  zespołów, lecz ten etap 
nie dał efektów w  postaci projektu do * 
realizacji. Mnie zaproszono do udzia­
łu dopiero w  drugim etapie i po prostu 
wygrałem ten konkurs.

—  Były Jakieś

nym działaczom znakomite, bo, praw­
dę mówiąc, potraktowałem tę postać 
nie w  sposób konwencjonalny, X IX - 
wieczny.

—  Wykonując ten y wirnik. wiedział 
śe pański bohater s eakału ma ty-

—  Sugestie są zawarte w  założeniach 
każdego konkursu. Stawia się warun­
ki od strony czysto fachowej, jak loka­
lizacja, urbanistyka, a także ideowe, 
mówiące o tym, jak  należałoby pod­
chodzić do problemu. Natomiast co do 
wydźwięku artystycznego istnieje zaw­
sze taka formułka: „Zostawia się swo­
bodę twórczą autorowi". Wiadomo, 
różnie z tą swobodą twórczą bywa. 
Zawsze przy tego typu pomnikach j » _  
litycznych" są jakieś naciski.

—  Te wszystkie rzeczy wyszły do­
piero w  tej chwili. Owszem, mógł wie­
dzieć tylko ten, kto bezpośrednio, oso­
biście doznał krzywd ze strony tego 
człowieka czy też ae strony ludzi jemu 
podległych. Zresztą w  takich przypad­
kach autor jest postawiony przed sy­
tuacją, że przecież nie on kreuje ideo­
wo daną postać. Rzeźbiarz jest tylko 
wykonawcą i w  zasadzie pełni rolę ty­
pu usługowego. Wtedy ta postać zosta­
ła  wykreowana przez władze politycz­
ne. Ja nie chcę zajmować stanowiska 
co do osoby Bieruta jako takiej. Jest 
to rzecz historyków i polityków Niech 
o d  rozstrzygają. Mnie interesuje prob­
lem dzida rzeźbiarskiego. Ostatecznie 
uważam, że artysta nie powinien suge­
rować się sprawami politycznymi. Mnie 
to, praw dę mówiąc, nie interesuje. Mo­
że to i trochę egoistyczne, ale uważam, 
że rzeźbiarz ma prawo do samoreali­
zacji artystycznej.

Można nawet powiedzieć, że bez zaan­
gażowania tych wszystkich ludzi, któ­
rzy nam pomagali, nie zdążylibyśmy z 
terminem. Również podczas montażu 
nie spotkałem się z żadnymi negatyw­
nymi opiniami ani na temat pomnika, 
ani samego Bieruta. Można nawet po­
kusić się o stwierdzenie, że pomnik 
stanął dzięki wysiłkowi całego miasta. 
Naprawdę ogromna liczba przedsię­
biorstw brała udział w  pracach przy­
gotowawczych pod pomnik. Byt w  tym 
wszystkim jakiś entuzjazm.

—  Wiele

—  Po co go chować? Ten pomnik po­
winien być przestrogą. Tak jak funk­
cjonują pomniki Oświęcimia, Treblin­
ki, Majdanka. Niszczenia dzieł nie u- 
ważam za zdrowy objaw. Jeżeli już 
dochodzi do tego, oznacza to upadek. 
Pomnik ten jest znakiem danego czasu 
i powinien pełnić rolę kulturotwórczą 
i ostrzegawczą jednocześnie.

ia płaszcz 
Czym

—  Dosyć szczęśliwie się złożyło, że 
wszystko, co zaproponowałem, zostało 
przyjęte bez jakichkolwiek ingerencji. 
Mogę powiedzieć, że moja w izja zosta­
ła od początku do końca zrealizowana.

—  Pośpiech wynikał stąd. że prze­
cież dopiero drugi etap konkursu przy­
niósł efekt realizacyjny. Projekt mój 
zatwierdzono w  listopadzie 197* roku. 
a odsłonięcie planowano na 22 lipca 
1079 roku. Na wyłamanie całego pom­
nika miałem więc tylko pół roku. K ie­
dy myślę teraz o  tej realizacji, to sam 
nie wierzę, że mogłem ją  tak szybko 
zrobić i  nigdy w  życiu bym się nie 
podjął tego dragi raz. Mimo tego 

“  nikt
nował. 
od
Sztuk

*fety

—  Ja w  swojej rzeźbie krawiectwa 
nie uprawiam. I  prawdę mówiąc, tego 
tam nie ma. Jeżeli ktoś złośliwy chce 
się dopatrzeć, że widać tam taki czy 
inny płaszcz, to błądzi, gdyż jest to 
dość syntetycznie potraktowana bryła. 
Uważam raczej, że są to złośliwe uwa­
gi, które m ają dodatkowo ośmieszyć i 
tak już skompromitowaną postać. Do 
ręki też niektórzy mieli zastrzeżenia, 
jeszcze w  fazie projektowej. 2e niby 
on tą wyciągniętą ręką wykonuje gest, 
że ma to wszystko w  dupie. I . obawy 
takich interpretacji wychodziły z krę­
gów partyjnych. Ci panowie są wyjąt­
kowo wrażliw i na tego typu historie. 
Zdołałem im jednak udowodnić, im 
gest lekceważenia jest inny niż zreali­
zowany. A le każdy pomnik można in­
terpretować na wiele sposobów. Przy 
każdej realizacji można coś takiego 
m ontować.

—  Niewątpliwie posiadam niezby­
walne prawa autorskie do tej pracy 
rzeźbiarskiej; nawet w  umowie o wy­
konanie dsiehi zostało to sformułowa­
ne: „Zamawiający zobowiązuje się za­
bezpieczyć dzieło przed wszelkimi dzia­
łaniami godzącymi w  autorskie dobro 
osobiste Twórcy”. I to jest problem, o 
jakim ci wszyscy, którzy zdecydowali 
się pomnik usunąć, zapomnieli. Wyrzą­
dzono mi zatem ogromną krzywdę mo­
ralną. Absolutnie. Tak postąpić, to po 
prostu niegodziwe. Sytuacja, która się 
wydarzyła w  Lublinie, godna jest uwa­
gi i poważniejszego zastanowienia, bo 
to problem, który może tyczyć każdego 
dzieła i każdego artysty. Wynika z te­
go, że dzieło może być bezkarnie uisz­
czane przez jakąś osobę prawną, któ­
ra nabyła prawa jego posiadania. A 
jeżeli dzieje się tak jak się stało, to 
możemy się pozbyć w  ogóle 
dorobku kulturowego.

—  Osobiście me znam takiego przy­
padku. Natomiast, jeśli mam być 
szczery mogę powiedzieć, że gdyby 
twórca był niezależny w  sensie mate­
rialnym. to na pewno by się to zda­
rzało. Taki konkurs jest ogromną 
szansą dla każdego. A le wyboru, czy 
ja  mogę sobie pozwolić na to, że re­
zygnuję tub nie. to ja  me miałem. Od­
mówienie równałoby się przekreśleniu 
możliwości istnienia, egzystencji. Nie 
ma w  zasadzie innych możliwości rea­
lizacji rzeźby monumentalnej, 
ary —  jest to jedyna druga do 
realizacji autora, do jakiejkolwiek rea­
lizacji. W  gruncie rzeczy przy pracy 
typu koncepcyjnego nie patrzy się na 
to, kogo i  co się rzeźbi, tylko myśli się. 
żeby reahaować swoje zamierzenia. Bo 

zeźbiarza bardziej 
y. jak skonfrontować 

e myślenie z materią i  zrealizo- 
tę myśl w  .przestrzeni. Gdyby

tata przyjął

—  Uważam, że to dla mnie ogromny 
policzek. Nawet mnie o takim zamia­
rze nie powiadomiono, choć tego wy­
magała zwykła przyzwoitość. Ja nie 
wiem, czy wszystkim się wydaje, że 
autor w  ogóle nie istaieje? Czy myśli 
się, że artystę możno kopać, niszczyć, 
tłamsić. że to głaz, który nie czuje, 
nie widzi, co sią dzieje? Przecież to 
straszne zobaczyć swoje dzieło, swoją 
pracę, którą w  tak bezpardonowy spo­
sób niszczy się. Na widok tego jak  

jest demontowane, coś w  a to - 
się „przekręca". Tego nie jest 

przeżyć, zrozumieć ktoś. kto

—  O  zadośćuczynieniu 
mówić.
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PSL, w 327 lokalach Stror.nic.twa 
przeprowadzone rewizje, w  29 po­
wiatach władze zawiesiły działal­
ność Stronnictwa.

Sanie Stronnictwa zostały takie po. 
ważnie ograniczone poprzez wprowa­
dzenie do akcji wyborczej wojska, u- 
nieważnier.ie w 10 okręgach wybor­
czych (na 52) list PSL oraz pozbawie­
nie ok. pół miliona osób prawa gło­
su. Członkowie PSL nie zostali do. 
puszczeni do komisji wyborczych. 
Wreszcie trzeba dodać, że na, wielka 
skalę realizowano za3adę zbiorowego 
głosowania, manifestacyjnie jawnego.

Oficjalne wyniki wyborów do Sej­
mu Ustawodawczego zostały zanegowa­
ne przez PSL, które złożyło protest 
generalny i 52 protesty ze wszystkich 
okręgów wyborczych. W  świetle mate­
riałów tego Stronnictwa —  prawie M 
proc. głosów oddano aa PSL. Stani­
sław Mikołajczyk na pierwszymi po­
siedzeniu Sejmu w dniu 4 lutego 1947 
r. powiedział: „Odpowiedzialność za 
złamanie zobowiązań danych narodo­
wi, że wybory w Polsce będą «wolne 
i nieskrępowane*), spada więc wyłącz­
nie na partie zblokowane. Wnieśliśmy 
przeciwko tym wyborom protesty we 
wszystkich okręgach wyborczych i bę­
dziemy dążyć do tego, aby wybory te 
w całym kraju były uznane za nie­
ważne''. Hanna Chorążyna twierdzi, że 
główny komisarz wyborczy, Kazimierz 
Bzowski, sędzia Sądu Najwyższego, za­
miast wysłać protesty PSL do tegoż 
sądu, trzymał je przez kilka miesięcy, 
a potem przekazał Ministerstwu Bez­
pieczeństwa Publicznego.

Klub Poselski PSL był przeciwny 
powołaniu instytucji Rady Państwa, 
ponieważ naruszałoby to zasadę po­
działu władz, zasadę autonomii samo­
rządu terytorialnego i zasadę odpowie­
dzialności aparatu państwowego przed 
Sejmem. Przemawiając w imieniu 
Stronnictwa poseł Stanisław Wójcik 
powiedział: „Projekt konstytucyjny
posłów PPR i PPS (tzw. Małej Konsty­
tucji — przysp. A. M.) wprowadza 
dualizm władz. Z jednej strony rząd i 
ministrowie odpowiedzialni przed Sej­
mem — z drugiej zaś ustrój rad z 
Radą Państwa ńa czele —  ciałem nie­
odpowiedzialnym przed nikim. Projekt 
więc wprowadza nieśmiało, jeszcze 
wstydliwie, stopniowo w  Polsce ustrój 
rad (...), system rad stwarza pozory 
demokracji, pozory ludowładztwa, nic 
wspólnego z prawdziwą demokracją 
nie mające. To pełnia władzy rad, ale 
bez władzy ludu. Władza jest bowiem 
w rękach kilku osób. Według projek­
tu tą władzą dyktatorską jest kilku­
osobowa Rada Państwa, rJe odpowie, 
dzialna ani parlamentarnie, ani kon­
stytucyjnie”.

Instytucja rad narodowych, będąca 
istotnym oparciem dla partii tzw. blo­
ku demokratycznego, spotkała się z 
niejednolitym stanowiskiem PSL. Kie­
rownictwo i przeważająca część akty­
wu optowała za likwidacją instytucji 
rad narodowych, Zi ich głę­
boką reorganizacją. Nie mogąc zaś 
wpłynąć na ich likwidację, PSL postu, 
lowało ograniczenie anaczenia rad do 
roli przedwojennego samorządu tery­
torialnego. Jednym z argumentów było 
wykazanie rozbieżności między struk­
turą i rolą rad narodowych, a przepi­
sami obowiązującej wówczas Konsty­
tucji marcowej. Z tych rozbieżności 
wynikała krytyka nadzoru nad radami 
(lansowano koncepcję oparcia ustroju 
rad na zasadach federalnych, według 
których samorząd terytorialny miał nie

podlegać centralnym organom władzy) 
i ich kontroli oraz postanowić doty­
czących nominacji wojewodów i staro­
stów. Domagano się też zreformowania 
zakresu działania rad, opracowania or. 
dynacji wyborczej, powołania gromadz­
kich organów samorządowych, a prze­
de wszystkim usamodzielnienia rad na­
rodowych.

PSL starało się konsekwentnie zmie­
rzać do powiększenia swego udziału w  
radach narodowych, czemu zdecydowa­
nie przecinwatawdały się P5PR i SIL. 
Minimalnym celem PSL było zdoby­
cie nie mniejszej liczby mandatów niż 
miały w  radach obie partie robotni­
cze.

Stronnictwo to protestowało przeciw­
ko reorganizacji rad według koncepcji 
pepeerowskiej (wykluczanie radnych, 
rozwiązywanie rad) i proponowało u- 
tworzenie klubów radnych. Po wybo­
rach w 1947 r. postulowało wydatne 
zwiększenie kompetencji rad narodo­
wych, sugerując min. rozciągnięcie 
ich uprawnień na sprawy Milicji Oby. 
watelskiej i Bezpieczeństwa Publiczne­
go. PSL domagało się także wolnych

i demokratycznych wyborów do rad 
narodowych, ponieważ dotąd jako cia­
ła niewybieralne nie wyrażają woli na­
rodu, do którego należy cała władza w 
państwie.

Do wiosny 1947 r. PSL miało duże 
wpływy w  gminnych radach narodo­
wych: w  województwie rzeszowskim  
prawie 69 proc. mandatów, kieleckim 
— 58 proc., krakowskim —  52 proc., 
lubelskim. — 35 proc. W połowie 1849 
r. w gminnych radach narodowych re­
prezentacja tzw, odrodzonego PSL li­
czyła tylko 567 osób, czyli 0,9 proc. 
ogólnej liczby radnych tego stopnia.

Troską PSL było maksymalne ogra­
niczenie roli i zakresu działania Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, przekaza­
nie jego najważniejszych funkcji spół­
dzielczości społemowskiej. Postulowa­
ło, aby ZSCh stał się związkiem zawo­
dowym rolników, pozbawionym upraw­
nień gospodarczo-produkcyjnych, by 
nie angażował się w  działalność poli­
tyczną. Forsowanie przez PPR i SL u- 
niwersalnych gminnych spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, jako menopo. 
listycznych spółdzielni na wsi, PSL uz­
nało sa bezsensowne i niezgodne z wa­
runkami gospodarczymi. Stronnictwo 
sygnalizowało, że ruch spółdzielczy w 
Polsce został nadnuernie upolitycznio­
ny i podporządkowany PPR. W zało­
żeniach programowych PSL podkreś­
la ■rj, i t  ruch śpółuzielczy póżfńńcn kie­
rować się następującymi zasadami 
ideowo-orgmiżacyjnymi: powszechność, 
apolityczność, jedność, solidarność, 
specjalizacja gospodarcza.

Za istotny element ustroju rolnego, 
poza indywidualnym gospodarstwem 
rodzinnym i spółdzielczością, Polskie 
Stronnictwo Ludowe uważało samorząd, 
rolniczy w postaci Izb Rolniczych oraz 
zjednoczeń gospodarczych. Każda z 
tych jednostek gospodarczych miała 
działać samodzielnie w  swoim zakre­
sie i ponosić za ‘ swą działalność pełną

odpowiedzialność. Przewidywano dla 
tych jednostek status osób publiczno­
prawnych. Centralna Izba Rolnicza 
miała być naczelnym ciałem nad roi. 
nictwem, łącznie z przetwórstwem rol­
nym, obrotem płodami rolnymi, spćł. 
'dzielczością, oświatą rolniczą i wyższy­
mi uczelniami rolniczo-spółdzielczymi.

W ruchu ludowym zarówno w iatach 
trzydziestych, jak i czterdziestych bie­
żącego stulecia, żywe były tendencje 
do utrzymania jedności szeregów jako 
warunku skuteczności działania i za­
chowania samodzielności. Na progu 
Polski Ludowej wielce wpływowy ruch 
ludowy został rozbity i uwikłany we 
wzajemną walkę, której koszty są bar­
dzo -wysokie dla Polski, demokracji 1 
wsi. Są one powiększone przez następ­
stwa likwidacji struktur niezależnego 
PSL, Stronnictwa Pracy i rsformistycz- 
nego ruchu socjalistycznego. Nie zdo­
łano natomiast wyeliminować z pamię­
ci, bo to.jest niewykonalne, tych war­
tości moralnych i politycznych^ które 
propagował niezależny, agrarystyczny 
ruch ludowy.

Wraz z likwidacją Mikołajczykow- 
sSdego PSL zakończył się etap działał.

nosci niezależnego ruchu ludowego w 
Polsce. SL i tzw. odrodzonego PSL nie 
można, jak sądzę, uważać za stronnic­
twa ludowe, ponieważ były ekspozytu­
rami PPR na terenie wsi. Kierownic­
twa tych stronnictw przyjęły zasady 
programowe ruchu komunistycznego 
(w  wersji stalinowskiej) i popierały 
proces sowietyzacji kraju. Ci członko- 
wie-ludowcy, którzy działali w  ich 
szeregach ze względów ideowych, zo­
stali przed zjednoczeniem usunięci (po­
nad 100 tys. osób).

Zjednoczenie ogniw S L  i tzw. 
odrodzonego P S L  było zaprogra­
mowane przez kierowniewo P Z P R  
i SL. O nazwie, statucie, deklara­
cji idecwo-program owej Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego za­
decydował Komitet Centralny  
P Z P R , Z S L  stało się organizacją 
dekoracyjną i usługową w  ówczes­
nym systemie politycznym, który  
i tej, prawie nic nie znaczącej or­
ganizacji, groził likwidacją.

Nad dziejami ruchu ludowego w po­
czątkach Polski Ludowej należy dalej 
prowadzić badania historyczne, ponie­
waż na wiele pytań historycy — co 
nie jest ich winą. — nie dali jeszcze 
odpowiedzi. Moim zdaniem, należy 
rychło opublikować prace habilitacyj­
ne i inne, powstałe w  kraju i poza 
jego granicami, dotyczące powojennych 
dziejów wsi i ruchu ludowego. W pla- * 
nach badawczych powinno dostrzegać 
się potrzebę uwzględnienia działalności 
ludowców w  krajach Zachodu po 
1945 roku.

Dótychczas nie wiadomo, jaka liczba 
członków SL „Roch” , Batalionów 
Chłopskich i PSL przeszła przez wię­
zienia i obozy w  ZSRR i w Polsce. Nie 
znamy wyczerpującej odpowiedzi na 
pytanie dotyczące liczby zamordowa­
nych członków PSL w  latach 1945—

1947. Ile ofiar pochłonęły łksjs pacy- 
fikacyjne, prowadzone przed radziec­
kie i polskie siły bezpieczeństwa oraz 
oddziały wojskowe? Nie anamy dotąd 
rozmiarów infiltracji szeregów SL i 
PSL przez siły bezpieczeństwa, ani też 
liczby oddelegowanych’ do tych stroni 
nic iw  członków PPR. Pytań badaw- 
c : . ch jest jeszcze więbej, a odpowiedzi 
na ąie uzależnione są ad wielu czyn­
ników,' pjzede wszystkim politycznych.

W podsumowaniu tych rozważań, z 
konieczności skondensowanych, można 
sformułować kilka konkluzji;

S L  było organizacją „satelicką”, 
instrumentem P P R  (P Z P R ) na te- 

wsi, który miał przyspieszyć 
likwidację opozycji i przygotować 
chłopów do pogodzenia się z ' ti- 
tratą własnego gospodarstwa, sa- 
fnorządu, wolności. Pokom unis­
tyczne kierownictwo tego Stron­
nictwa (z wyjątkiem  krótkiej pre­
zesury Stanisława Kotka-Agro- 
srewskiego i Stanisława Bpńczyka) 
realizowało z różnym powodze­
niem te zadania, nie bacząc na po­
trzeby i aspiracje chłopów. Biorąc 
pod uwagę wyniki referendum i 
wyborów - do Sejm u Ustawodaw­
czego, podane przez PSL , można 
wnioskować, że za Stronnictwem  
Ludowym  nie stało więcej niż 5 
proc. mieszkańców wsi.

Do P S L  wstępowali ci, którzy 
decydowali się na jawną akcję 
opozycyjną wobec władzy. Wokół 
tego Stronnictwa skupiały się 
wszystkie siły antykomunistyczne. 
Poparcie dla Mikołajczyka było 
naturalnym skutkiem tego, że spo­
łeczeństwo polskie w  przygniata­
jącej większości było przeciwne 
nowej w ładzy, ustanowionej przez 
P P R  przy pomocy radzieckiej.

P S L  chciało ustrzec Polskę 
przed sowietyzacją, rządami tota­
litarnymi, wstrząsami społeczno- 
politycznymi, omnipotencją pań­
stwa, kolektywizacją wsi. Dlatego 
też od początku swego zaistnienia 
było skazane na uśmiercenie jako 
licząca się siła polityczna. Po­
grom opozycji wiązał się ze zmia­
ną polityki radzieckiej na arenie 
międzynarodowej (utworzenie Ko- 
minformu, odrzucenie planu M ars­
halla, izolacja Berlina, nacisk na 
Jugosławię).

Agraryzm — kiórego tylko niektóre 
tezy czas zdezaktualizował — i myśl 
polityczna niezależnego ruchu ludowe­
go powinny być spożytkowane w pra­
cy nad urzeczywistnieniem demokra­
cji w Polsce. W środku nocy okupa­
cyjnej, w  ludowym piśmie konspira­
cyjnym „Przez walkę do zwycięstwa” 
(1942 r.) zamieszczono „Dziesięcioro
przykazań chłopa-Polaka” , w ostatnim 
z nich wyrażono niezłomną wiarę w 
to, że „nadejdzie ostateczne zwycięs­
two prawdy i sprawiedliwości w  świę­
cie, że powstanie odrodzona niepodleg­
ła Polska Ludowa". Czas pokazał, że 
hie mieli racji ci, którzy z taką deter­
minacją niszczyli ruch ludowy, bo w 
sumie wyrządzali krzywdę i wsi i Pol­
sce.

Antoni Mieczkowski

L is ty

Jaki profil „Relacji”?
Jako syn ziemi lubelskiej czytam 

„Relacje", bowiem wszystko co ro­
dzime — nie jest mi obce. Rozu­
miem, iż zamieszczony w nr 28 „Re­
lacji” tekst „Jaki profil ■ Relacji* 
jest zaproszeniem czytelników do 
dyskusji. Podzielą się uwagami, ja­
kie nasunęły mi się przy czytaniu 
niektórych numerów „Relacji” .

Chwalę sobie to, iż piszecie o 
sprawach charakterystycznych dla 
tych ziem, oczekuję na następne 
publikacje dotyczące historii, kultu­

ry, stosunków społecznych, sytuacji 
w- rolnictwie, przemy ile, szkolnic­
twie, zdrowiu, ekologii. Sprawy te 
ważne dla całego kraju, mogą być 
i powinny być postrzegane inaczej 
mając na uwadze pewną specyfikę 
„ z im  wschodnich”.

Mam natomiast wątpliwości, czy 
artykuły typu „Notatnik angielski", 
„Fizyk w Gandauńe”, „Polmos przed 
sądem” powinny być w „Relacjach" 
umieszczane — tyle własnych prob­
lemów prosi się o opisanie, a wy 
szukacie materiałów (wcale nie od­
krywczych) gdzieś daleko, daleko.

Pomijam już to, że cykl dotyczący 
Polmosu wart jest najwyżej 1 ar­
tykułu (dobrego artykułu, a zamieś­
ciliście już panowie 7 odcinków 
sprawozdania szczegółowego ■ z prp- 
cesu — szkoda miejsca na typouią

robotę „sprawozdawcy sądowego"). 
Moim zdaniem, taki cykl nie do­
wartościowuje ,Jłelacji” .

Rozważenia wymaga również spra­
wa ilości i  jakości materiału i lu ­
stracyjnego. Przy tej technice dru­
ku i papieru — umieszczanie obraz­
ków, widoków miast, reprodukcji 
malarskich mija się, moim zdaniem, 
z celem —  szkoda miejsca. Zamiast 
słabej ilustracji proszę o dobre, mą­
dre słowo. O to nie powinno być 
w Lublinie trudno, wszak to m iej­
sce dwóch uniwersytetów — fakt 
ten zobowiązuje.

Jeszcze słów parę o artykule za­
wartym w nr 28 „Relacji” w dzia­
le ,JPolemiki”. Na przykładzie tegoż 
artykułu (list pewnej pani) mam pra­
wo zauważyć, iż nie był on uważnie

przeczytany przez odpowiedzialnego 
redaktora. W owym. liście zawart jch  
jest tyle „półprawd”, stwierdzeń 
złośliwych, wręcz aroganckich w 
stosunku do mniejszości narodowych, 
że przerażenie człowieka ogarnia. 
Jak można tak nienawidzić ludzi i 
kultur towarzyszących nam od wie­
ków, od zarania państwowości na­
szej. Sprawy1, 1 o których pisze „Pa­
ni”, nie są wcale ani takie, jak zo­
stały opisane i nie są takie proste. 
Niechże o tych sprawach piszą 
specjaliści, historycy, a tych w Lu­
blinie (K U L  i UMCS) chyba nie 
brakuje. Uważam, iż wypowiedź po­
lemiczna tego typu i stylu wymaga 
odredakcyjnego komentarza — i  o 
brak takiego komentarza mam żal 
do redakcji.

Lech Skowroński
Warszawa
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Dokończenie ze fctr. i

„No Bobrze —  pawiu Czy^etaik-kaiisument —  
świriia |q piękna rzecz, tylko co ja  z  tego będę 
miał?"

Otóż tsiąga ona dojrzałość pkiow ą w  wiaicu 6—
7 miesięcy, e  loszka można dopuszczać do knura 
już w  8—8 miesiącu życia, d ą żą  (prośeiość) trwa 
średnic około 5 miesięcy Po czyni rodzi cię od 8 
do 12 prosiąt (rekord światowy —  31),. które w  
wieku 6—7 miesięcy osiągają wagę ok. 120 kg i 
jako tuczniki przeznaczane są na ubój. Hodowcy 
wiedzą doskonale, że przekroczenie tej w agi (120 
kg) powoduje tylko przyrosty tłuszczu, a nie mię­
sa. Produkcja przestaje być opłacalna (o rachunku 
tuczenia będzie później). Jeżeli do tych wyliczeń 
dodamy, że od jednej lochy można otrzymać dwa 
mioty w  roku, to spróbujmy pokusić się o małą 
tsiŁadkę mnożenia. Zatem liczmy. Dw a mioty po, 
średnio licząc, 10 prosiąt, odchowane do wieku ubo­
jowego, dają nam około 2,5 famy żywca. Przy bar­
dzo wysokiej wydajności rzeźnej, wynoszącej 75—  
80 proc. czystego mięsa (bydło —  50—60 proc.) o - 
trzymamy zatem 1800 kg mięsa! Tu mała dygresja.

Główny Urząd- Statystyczny podał stan pogłowia 
zwierząt gospodarskich w  Polsce w  czerwcu 1888 - 
roku. Wynika z niego, że mamy niecałe 18780 tys. 
sztuk świń (spadek o 4,3 proc. w  stosunku do ub. 
r j ,  z czego 1800 tys. stanowią lochy (spadek o 11,8 
proc. w_ stos. do ub.r.). Jeżegi zatem w  ciągu noku 
wyhodujemy od każdej z tych loch prosięta z jed­
nego miotu (średnio 10 sztuk, przy zachowaniu 
odpowiedniego cyklu produkcyjnego),' to otrzyma­
my 18 min tuczników. Z  każdego tucznika o w a­
dze 120 kg uzyskamy 80 kg czystego mięsa, co 
daje nam w  sumie 1620 tys. ton. (683 tys. ton —  
czerwiec 89 r.). Podzielmy to teraz przez liczbę 
mieszkańców Polski, a wynik (42.6 kg) .rozbijmy” 
aa  12 miesięcy. Dowiemy się, że statystyczny Po- 
lak mógłby zjadać miesięcznie 3,5 kg samej wiep­
rzowiny. N ie jest_ to iiość przyprawiająca o zawrót 
głowy (za Łabą, i nie tylko, zjadają znacznie wię­
cej). ale biorąc pod uwagę ogólną wielkość plano­
wanych (nie zrealizowanych) dostaw „masy mięs­
nej” (wołowina, wieprzowina, drób) na rynek w  
roku bieżącym, wynoszącą 1775 tys. ton {3,9 kg 
m ięsa „na głowę” w  miesiącu), rodzi się pytanie: 
dlaczego jest tak tragicznie, skoro mogłoby być nie 
najgorzej?

K U PĄ , M OŚCI PANO W IE !

Trzeci sierpnia, czwartek. Na skupie w  G łaska  
—* głucho. Zimno. Od siódmej rano siedzimy z 
kierownikiem Wachowiczem w  pnmiwyTpnin w a- 
gowego, wyglądając od czasu do czasu na drogę. 
Pusto. Palimy „na rozgrzewkę” papierosy, przytu­
pując nogami. Chłopi jakby się zmówili. W zięli na 
wstrzymanie i  ani myślą rozstawać się ze swym 
przychówkiem.

—  W  ubiegłym tygodniu też tak było —  mówi 
kierownik. —  Skupiliśmy zaledwie 17 świń i 7 
sztuk bydła, a w  „dobrych” czasach chłopi odsta^ 
wiali w  Ghisku i 200 tuczników tygodniowo! Dzi­
siaj, jak pan widzi, i tych siedemnastu sztuk mo­
że nie być. Całkowita posucha —  dodaje smętnie.

Nazajutrz dowiedziałem się, że w  czwartek, 3 
■sierpnia. Zakłady Mięsne skupiły łącznie 337 świń. 
Tego dnia czyni* były 34 punkty skupu w  całym 
regionie. Z  prostego dzielenia wynika, ii de każ­
dego z nich chłopi dostarczyli po' niecałe 10 
Dużo to czy mało? D la porównania, w  ubiegłym  
roku, dokładnie 3 sierpnia, skupiono 985 tuczni­
ków.

rbtrłs się godzina dziewiąta. Na horyzoncie po­
jaw ia Się pierwszy chłop. Warkot traktem noweli 
cichnie. W  Matce przyczepionej do ciągnika po- 
ckrrąkują cztery zwisłouche. N iew iele A is już 
sam widok tuczników rodzi w  wyobraźni szynki i 
balerony. Świnie zbiły się w  jeden kąt klatki i 

sąrflg  wyjść. Popędzane gumową pałką, *  w iel- 
k «n  kwikiem wdrapują się oz  wagę.

—  «3 _ „  125-, 131 kilogs 
gowy.

Po oznakowaniu świnie trafiają do małej u ,„ - 
dy, skąd zabierze je samochód s  Zakładów M ię*- 
nytdi. Tymczasem klasyfikator wypisuje k w il 
* * * * *  nich „pójdą" po IWO ił, je d S T jo  190 d  
(preekroezjta dop»«csatoę w  pierwsaJ  
gę 125 kg). Rasem chłop aarobiŁ- 
stał 544 tys. ił. Dużo to czy tort.,

«— Dł* was to tura pieniędzy —  __
f *  * *  się cieszył, j* m  to pół miliona pokryje 
mt przynajmniej koszty tuczenia, a «  tym nadwo* 
je babka wróżyła, Dabrse wiemy, 4© dzisiaj pro- 

ni* tylto, stoi aa pagraaietu zysku 
i  straty, Dutoaalegy od tego, Ue prosiaków bte- 
m  skt na chów i cnym się je kurni. Ni* łłeaą już 
kęsków swojej pracy, Im i Jak? a  aratatą po cc

wyare*®*, ile kaotuje 
kwtetal ziemniaków, żyta, a Uc Provit (kunrantrat 
białkowy). Wystarczy, jak paau powiem, że w  u- 
bibgłyrr soku środki do produkcji roteej, a więc

—  liczy w a-

tMtwoąjh nanędak.
[Olały od S0 dc SW proe. S&tamiast to, to 
stank wyprodukować chłop, pószto w  górę 

ięeej niż «  proc. Rachunek jest prosty —■

«sa, drożały od 
■ jest w  stai' 
ale więcej 
kokoty.

Zwisłouche pcchrsąkują
date, Wiatr buła. a my .
„śmiałka”, tbraytedate. taty nie ___________ __ _
souciaie następny # >  ih w i& 3  też cztery lw i- 

Tym rasem wielka fełśia polska z usaami **- 
stawionymi na sstore, Po rarafeaitt w aagtódde 
«ac*m  tfe f ■wioska wojna.

—  poehodmą «  dwóch riżnyth gniazd
— mówi watowy, polewając pomtewaaente octem. 
~  Wyawwaję cbc& sapach, * eoet tea sapach «cu-

Rzeczywiście, po chwili świnie uspokoiły lię i 
czwórkami ułożyły, w  dwóch przeciw ległych częś­
ciach zagrody.

Chłop odebrał kwit, popatrzył i  machnął ręką.
—  Mało? —  pytam zaczepnie.
—  To nie tak, że mało —  odpowiada. —  Powiedz­

my, że ta cena byłaby do przyjęcia. Tylko co z 
tego, jeżeli za te pieniądze nie mogę nic kupić. 
Gadają teraz o urynkowieniu, o rozbijaniu mono­
poli, a w  rzeczywistości wszystko idzie po stare­
mu. W ęgiel na przydział, traktory na przydział, 
pasze też, a  jak już człowiek zechce pobudować 
oborę czy stodołę, to istny, krzyż pański. To jakie 
to uryn®owu?rLae —  ja  się pytam? Szum się robi, 
jak w  sklepach pusto. Wtedy na gwałt kupujemy 
mięso za granicą, płacąc po dolarze za kilogram  
(1 kg żywca w  I klasie —  1140 zł, 1 dolar U SA  ok. 
7 tys. zi —  przyp. aut.). Dlaczego nikt wcześniej 
nie pomyślał o zainwestowaniu tych dolarów w  
rolnictwo? Słyszałem, że gdzieś na Podhalu jeżdżą 
traktory robione domowym sposobem przez kilku 
okolicznych kowali. No to dajmy im kredyty, niech' 
rozbijają państwowy monopol. Może wówczas nie 
będę musiał czekać na traktor 10 lat. Kupię sobie 
ten, który będzie tańszy. Bez zapisów, bez kolejki 
i bez kołatania do drzwi naczelnika.

lad z ie  w  mieście —  dodaje —  mówią, że chło­
pom się w e łbach popraesraacała i  sami nie wie* 
daą już, de brać za te świnie. Krzyk jest ur ga­
zetach, jak rosną ceny na. skupie, a  nikt nie 
krzyczy, jak  w  tym samym czasie drożeją przy­
kładowo nawozy czy narzędzia. N a mój chłopski 
raaara, jeżeli nie będzie jakiejś równowagi mię­
dzy minimalnymi cenami skupu, a  cenami środ­
ków do produkcji rolnej, tak by* opłacalność 
chłopskich gospodarstw była na granicy zsfertwego 
rszsędku, u> w  elekcie, urynkowienia,
będziemy mieli tylko galopadę ces. Skończy się 
tak jak pierwszy i  drugi etap reformy.

Tu i przed dziewiątą pojaw ił się trzeci i  ostatni 
chłop. Przywiózł lochę, prawie 250 kg żywej w a­
gi. Byłoby 2© prosiaków w  ciągu roku. Każdy z  
nich po odchowanie— Szkoda liczyć. Od lego mię­
sa na półkach nie przybędzie. Handel skończony. 
Tłoku nie było.

Z A K Ł A D Y  PU ST K Ą  STOJĄ

W  pół do ósmej rano skończył się całodzienny 
ubój. W  przyzakładowych magazynach gospodar­
czych, mogących jednorazowo pomieścić 3 tys. 
świń —  pusto. Tylko w  boksach d la  bydła pory­
kuje kilkanaście byków i  krów. To niedużo, jak  
na możliwości takiego potentata jak Zakłady M ię- 
ra t w  Lublinie.

—  Sytuacja jest, jaka >s* —  mówi zastępca 
dyrektora, Tadecsa Wróblewski. —  a  jaka Jest, 
najlepiej widać w  sklepach. Nfc nie wskazuje aa 
to, aby w  najbliższych tygodniach nastąpiła ra­
dykalna pesrawa. Ceny w  sklepach i na skupie 
będą rosnąć tok długo, jak długo nie wzrośnie 
skup żywca. Taudrta bowiem mówić o cenie rów­
nowagi, kiedy [praktycznie ustała podaż. Sytuację 
dodatkowo aaeiemafe. fakt (o czym zdaję się nie 
wstyscy wiedzą), to mimo sniesieotó kartek mięso 
jest dalej dekowane. I tok przykładowo l  kg scha­
bu, pray eonie żywca Uto ał, fcosastmje w  zbycie 
2788 ®ł (cena detaliczna po doiicaehiu marży wy­
nosi 3200 t ł j  Gdyby nie rządowa dotacja w  kwo­
to* \m  zł, musiałby kosztować 4370 zł. Kiełbasa 
zwyczajna a obecnej ceny 1280 (cena dek —  1 m  
sł) ^kocayłaby" na 2580 et, a  żeberka a 720 ał na 
1280 iż.

Chów* świń, mówił dyrektor Uhóbtowskj funk- 
cjonuje na easadeie ©kraśtoneg© cyklu produkcji 
nego. deżełi powstonie w  tdm wyłom, opada ou-
m t t o a m  m  m a t m

F ot W . Stąpień

T Y
wo wyrzynah maciory ze względu na nieopłacal­
ność tuczu. Brak loch to brak prosiąt na chów, 
czego konsekwencją musi być spadek pogłowia 
tuczników. Wprawdzie z danych GUS wynika, że 
tuczników mamy więcej niż w  roku ubiegłym, ale 
udział loch w  ogólnej liczbie pogłowia zmniejszył 
sćę o  11,8 proc. Jeżeli nawet część świń, nadają­
cych się do uboju, chłopi przetrzymują w  oczeki­
waniu na jeszcze wyższe ceny, to i  tak odsta­
wienie ich do skupu, tylko okresowo poprawiłoby 
sytuację na rynku. Stąd potrzebą chwili jest odbu­
dowanie stad podstawowych, od których zależy na­
sze mięsne „być albo nie być". Zakłady prowadzą 
w  kilku wsiach własną hodowlę prosiąt, które 
później odsprzedają chłopom na chów. Ale, jak 
podkreślał Tadeusz Wróblewski, to wszystko za 
mało. Potrzeba przynajmniej roku abyśmy od­
czuli znaczną poprawę „w  temacie" kotleta scha­
bowego.

—  Jałt motes było ■wnrw»2dziń ury»V-rrarSwn-» — 
dziwi się dyrektor — nie mając zabezpieczonych 
zapasów przynajmniej na trzy pierwsze miesiące 
funkcjonowania nowych zasad na rynku. W stycz­
niu, kiedy sytuacja wyglądała znacznie lepiej, bo 
e pogłowie świń byie nieco większe i relacja mię­
dzy ceną żywca a ceną przetworów w zbycie by­
ła mniejsza, nikt o tym nie pomyślał Teraz to 
*>:ą jnśte, r—'• •A-.iŁy krach na i  tok nie najlepiej 
zaopatrzonym rynku miętym. ------ -

Trzy dni później cena na skufae ,podskoczyli 
o  168 zł. Za kilogram żywca płacono 1389 zł. W 
sklepach różnice były znacznie większe. Schab e 
3260 zł ^poszedł’ na 400C (jMzypominam., że są to 
•produfcgy jeezcse dote^-zne). kurczaki — 2*00—3306 
zł, łopatka —  1800—2200 zł, żeberka —  856-1M0 
zł Wędzonki — baleron: 4090—50M zł, szynk* 
4400—5508 zł, podlaska: 5100—2S00 zł, zwyesaytó.* 
1500—3750 ał. Ceny te obowiąsywały tylko w 
sklepach firmowych Zakładów Mięsnych (15 proc. 
marży), jako ie  ŁSS cnogla spoedawać drożej, 
awięksaajatc caarżę nawet do 25 procent Zakłada­
jąc, że dotacje rządowe do kilograma mięsa nie 
uległy zmianie, to schab w  detalu bez dotacji po­
winien kosztować około 6080 zł. Wizja szynki ku­
powanej w  plasterkach pewoii zaczyna się u t«- 
czywistoiać i to bynajmniej nie a powodu drugie­
go śniadania.

Zakłady Mięsne pustką stoją. Szczątkowa pro­
dukcja nie napawa optymizmem. Ceny rosną, skup 
maleje, a Świnic w woj. lubelskim przerzedziły 
swe sserogi o 20 procent w  stosunku d© anai^tei* 
■mgo ©kresu roku ubiegłego. Gdybyśmy jeane 
cofnęli się do końca lat 78., ta ©kazałoby się, łe 
pogtewte amaktto © 30 procent i. na koniec dro­
giego kwartału br. wynosił© niespełna 42® tys. 
sdtu*. Seby zaspokoić (nie nasycić) potrzeby lu- 
belskks© rynku, Zakłady Mięsne pawfeiny rocz­
nie skapcwać 606 tys, świń. Obecna Uczba nie 
prasekracaa 5:80—350 tys., W czerwcu z planowa­
nych 33 608 ?doteno skupić caledwie 36 procent 
Jeżeli nte się nie zmieni, a zmień ić mato się nie* 
wiele, to tegoroczna 3®8 tys, świń diabli wezmą,

WRÓĆMY DO OBORY
Spasafey tocaania mają się wprost prcpaicjanal- 

faic da apłaaalnaści chowu. Im pasza &uaej wy- 
dajtą, tłżń ćj^ I t^Jdukcyjny W i a f t  ft k $ m



tuczu większe. Przy żywieniu odpadowym, udo­
skonalanym chłopską pomysłowością, koszty te mo­
gą obniżyć się o  przynajmniej 30 procent To 
prawda — powiedzą chłopi —  tylko skąd wziąć 
te odpadki? N ie wszyscy mają dostąp do serwatki, 
czy odpadków z zakładów owocowo-warzywnych, 
a tradycyjny tucz na ziemniakach i  zbożu jest 
mało wydajny i czasochłonny. Prosię karmione 
bez koncentratów białkowych może i  przez 9 mie­
sięcy dochodzić do wa©? 120 kg.

Takie sposoby żywienia świń można stosować 
tylko w  małych gospodarstwach rolnych, rae na­
stawianych na. dużą produkcję (brak ciągłości do­
staw odpadów). Z  obliczeń wynika, że- jest ona 
opłacalna (jeżeli w  ogóle można mówić o opłacal­
ności), dopiero wtedy, gdy chłop sprzeda przy­
najmniej 20 tuczników rocznie. Tymczasem śred­
nia krajowa nie przekracza 5 sztuk. Potrzebne są 
nam wysckotowarowe gospodarstwa indywidual­
ne, specjalizujące się w  chowie świń, o  czym, 
jak na razie, możemy tylko pomarzyć. Brak środ­
ków do produkcji (pokutują czterdziestoletnie 
ciągoty do wielkoprzemysłowej Polski) i skąpa ba­
za zootechniczna powodują, że co piąte prosię w  
Polsce pada. Oznacza to, i i  jesteśmy każdego ro­
ku pozbawieni 20 proc. przyszłych tuczników' ,

Przykłady lekceważenia i  bezmyślności władz 
można mnożyć w  nieskończoność. Chociażby spo­
sób przydziału ciągle reglamentowanych ciągników. 
Najpierw dostają spółdzielnie i PGR, później chło­
pi, w  sytuacji, kiedy ponad 70 proc. pogłowia 
świń skoncentrowane jest w  sektorze prywatnym.

Świnia nie powstanie z  niebytu, o czym nie 
chcą wiedzieć rządowi specjaliści od rolnictwa, 
które —  jak pisał Józef Kuśmierek w  jednym z 
numerów „Res Publiki” —  „wykorzystując zaled­
wie 6 proc. energii, korzystając zaledwie z 4 proc. 
produkcji przemysłowej f_ ] daje 30 proc. warto­
ści eksportu w  dolarach i jest to jedyna dziedzi­
na eksportu wykazująca dynamikę. f_J 28 nroc.

•
den pośrednik nie złupi skory. Irianu/any wstęp­
nie (przez 2—3 lata), roczny przferół> '. około 6000 
świń z produkcją docelową 10—12 tys. ‘sztuk.

—  Dlaczego zatem jest tak źle, skoro mogłoby 
być nie najgorzej? — pytam.

—  Proszę pana, w tym kraju powinny funkcjo­
nować tysiące małych rzeźni i  masami, a nie gi­
ganty w  styhi Huty „Lenina”. Przecież Kombinat 
Rolno -  Spożywczy .IgloapoT to nic innego jak 
kolos na glinianych nogach. Czy stać nas na takie 
molochy? Nasza produkcja będzie prawdopodobnie 
kilkadziesiąt razy mniejsza niż dużych zakładów 
mięsnych. Ale gdyby w  naszym regionie funkcjo­
nowały dziesiątki takich spółdzielni (prawdziwych 
spółdzielni) czy zakładów ‘ prywatnych bilans mię­
sny wypadłby znacznie lepiej. Ustałyby też wę­
drówki świń od Annasza do Kajfasza. Tak zróż­
nicowany rynek mięsny pozwoliłby wprowadzić 
zdrową konkurencję, uwalniając nas od państwo­
wego monopolisty, który w tej chwili skupia trzy 
czwarte (jeśli nie więcej) przemysłu mięsnego.

—  Aie  przecież duże zakłady państwowe mo­
głyby robić to  co pańska spółdzielnia ś_

—  _ i  mielibyśmy kolejny „Igloopol”  — podsu­
mował prezes.

W R Ó Ć M Y  D O  L U B L IN A

Rodzinę Cioczków (pisałem o nich w  reportażu 
„Hak na masarza”  „Relacje” nr 28) zastałem przy 
poobiedniej herbacie. Zakład jeszcze stoi ale już 
wszystkie urządzenia przygotowane są do wrześ­
niowego rozruchu.

— Sytuacja zmieniła się nieco, odkąd rozma­
wialiśmy po raz ostatni —  rozpoczynam rozmowę.

— To prawda —  mówi Zbigniew Oioczek. —  
Dostałem już klucze od sklepu, o który było tyle 
awantury. Teraz, kiedy prezydent oddał kolejnych 
18 sklepów w  ajencję z możliwością ich wykupie-, 
nia sytvacja wvelada zupełnie inaczej. Ludzie

karkawka —  6000 zł. To dobrze, że możemy wy­
brać i pogrymasść? Tylko czy chłopi,* zamiast 
produkować żywność, muszą zajmować się hari- 
ilem?

K U  P O K R Z E P IE N IU  SERC

Pierwsze jaskółki (raczej świnie) wiosny nie 
czynią. Zanim sklepowe łady ugną się pod cięża­
rem wieprzowiny (wygląda na to, że nieprędko), 
proponuję spacer po wydziałach Zakładów Mięs­
nych.

Ubój świni nie nalepy do najprzyjemniejszych 
widoków. Ryk zabijanego zwierzęcia świdruje w  
uszach jeszcze długo po opuszczeniu rzeźni. Po 
wstępnej obróbce rozcina się świnię na półtusze, 
po czym następuje dalszy podział. Nie chciałbym  
zanudzić Czytelników drobiazgowym opisem roz­
bioru tucznika na czynniki pierwsze, toteż ogra­
niczę się jedynie do smakowitych wątków. Beko­
nów niestety, nie widziałem, jako że ich produkcji 
zaprzestano z końcem łat 70. Natomiast miałem 
możliwość skonfrontowania obiegowej opinii z 
rzeczywistością o tzw. paluszkach, uznawanych przez 
większość kJśentów za wyrób podlejszego gatun­
ku.

—  Wszyscy myślą, że jak tańsze, to gorsze —  
mówiła kierowniczka Działu Norm i Technologii, 
Teodora Polak, oprowadzając mnie po zakładzie. 
—  Proszę mi wierzyć, receptura parówek prawie 
nie odbiega pod względem jakości i ilości mięsa 
od np. podlaskiej.' Na 100 kg surowca dajemy 20 
kg mięsa wieprzowego II klasy, 10 kg tegoż mięsa 
w  klasie III, 30 kg podgardla skórowanego i 40 kg 
mięsa wołowego klasy II, pieprz, gałka muszkato­
łowa do smaku. W  czasie produkcji dodaje się 
wodę, aby uwodnić i rozmiękczyć tkankę mięsną. 
Rozdrobnione na specjalnych siatkach i wyrobio­
ne mięso jest mechanicznie tłoczone do sztucz­
nych osłonek, po czym następuje wędzenie.

Faktycznie. Próbowałem „paluszki" tuż po wy­
jęciu z wędzarki. N ie jest to wprawdzie szynka, 
ale ten smak. ten zapach- słowem „niebo w  gę­
bie". Z żalem opuszczałem Zakłady Mięsne i  gdy­
by nie obawa przed strażnikami kontrolującymi 
wszystkich wychodzących, jak nic przeszmuglo- 
wałbym  pętko parówek.

Oczywiście „pałusrików” domowym sposobem nie 
zrobimy ale mając surowe mięso wieprzowe, mo­
żemy przyrządzić niejeden przysmak.

Odwiedziłem w  tym  cehi szefa kuchni w  hotelu 
„Unia”, Łucjana Kłaczyńsk tego. Jak przystało na 
prawdziwego kucharza, pan Lucjan jest wyglądu 
słusznego z  dobrze xaiysowanynan pod koszulą

—  Proszę pana. po co  ̂ denerwować łudzi —- 
wzbraniał się szef. —  W  śfcleparh pusto, a  panu 
frykasów się zachciało— No, ale jeżeli pan się u - 
parł —  proszę t r a k a  Na jKnrątek proponuję zra­
zy po węgiersku. Bierzemy płat schabu, rolujemy 
z wędzonym boczkiem, dusimy i podajemy z  klu­
skami półfrancuStani, polanymi sosem węgierskim. 
W ^ e e ń iy  jest rću tfiet kotlet leśny n adaw an y  
farszem z  pieczarek, do którego w  trakcie dusze­
nia dodajemy jałowiec. Polecałbym też fawork i i  
szynkę w  sosie śliwkow ym, a  moją specjalnością 
jest prosię pieczone w  całości, nadziewane kaszą 
gryczaną i  podrobami, które—

Przy prosięciu nie wytrzymałem. Przełknąłem śli­
nę i  wyszedłem.

—  Proszę pana —  „gonił”  mnie jeszcze na kory­
tarzu glos pana Lucjana —  przygotowanie i  piecze­
nie prosięcia mam  nagrane na wideo. Niech pan 
kiedyś wpadnie to pokażę.
- Dziękuję —  pomyślałem sobie —  moje gruczoły 
ślinowe nśe wytrzymałyby takich emocji.

Z A M IA S T  P O IN T Y

Powszechnie uważa dę  świnie »  sjłupłe I bez- 
ntraMc zwierzęta. (W  kolejkach po wieprzowinę  
wyzywamy « ę ,  Jakby na własne urągowisko, «d  
świń, macior, warchlaków, śwftwkteb ryjów  i  Bóg 
wfe Jak jeszcze). Mniemanie te Jer* tyłeś nieucz­
ciwe. ea bezzasadne, t wiała —  jak  imietdri wepe- 
ran huty przeze marie na perrąfłw  prof. Swdaefcf —

danfcJegc pnytkórafca. Łatwo daje aie tresować, 
•  e» najważniejsze, sprawia Jej te prryfemmetł. 
Już Ludwik XI trzymał balet ubranych śwtt, któ­
re tańczyły przy dśwtękacb ̂ fcabar, Zt̂  wzgłedn jaa

rzystywaaa Je de petowa*, a we reanejl make-
—idld pgilpd idhlf c (firffl, Tmmmm
są teś jej iśstgsśri w wykrywania narkotyków 
przemycanych na statkach. X wreszcie rzecz naj­
ważniejsza. Swhria te wszystkich zwierząt na Zie­
mi jest najbardziej zMiśona de człowieka pod 
wzglądem anatomicznym. Mistrz pędzla, ale f skal- 
peltą Leonardo da Ylnef, studiował anatomią czło­
wieka.- właśnie sa ówfnf, a poładslowaafryfcaósfci 
kardiochirurg Christian Barnard prowadził na nie# 
doświadczenia % przeszczepem serca, zanim deke- 

. nał tej operacji na człowieka w i *47 refcn-.
iwfafa, gdyby dane byle jej mówić, rzekłaby 

zapewne? Ty eztewfeknf

Zbigniew Dzięciołek

ŚW IN IO !
ludzi zatrudnionych w  rolnictwie gwarantuje M  
(noc. równowagi rynkowej, jako je  żyle klasa ro­
botnicza przeznacza na zakup produktów rolno- 
spożywczych ”. Stworzone zaś obecnie warunki są 
zaledwie preludium do rzeczywistych zmian w  
polskim rolnictwie i  w  polskiej gospodarce. Póki 
co „urynkowienie" wygląda tak. że za, z sufitu 
wzięte, ceny maszyn I nawozów będzie płacić nie 
chłop, lecz przeciętny zjadacz pasztetówki w  mie­
ście. A  świni jak xóe było,, tak rae ma.

OD PROSIĘCIA DO LAD Y

Podczas wędrówki świńskim traktem „zahaczy­
łem" o jedną ze spółdzielni produkcyjnych w  re­
gionie lubelskim. Jako «e  nie y św n  zwolenni­
kiem innej własności jak prywatna, z mieszanymi 
gremiami przystąpiłem do oględzin Rozczarowa­
nie (m iłe) było wprost pnsp— israsfae do obaw.

—  Spółdzielnia musi na świniach zarobić —  
stwierdza dobitnie prezes. —  Jeżeli mSe zarobi, to 
albo ja  powinienem uprawiać przydomową dział­
kę, albo  ktoś „na górze” powinien wyjechać na 
placówkę dyplomatyczną. Innej możliwości me 
ma. Dawne dyskusje w  Stylu Świnia a  sprawa 
pińska”  możemy sobie darować. Powiem krótko. 
Musimy dążyć do tego, aby w  ciągłej sprzedaży 
było w  sklepach mięso, i  to  tanie mięso, aie za­
pominając jednak o  godziwym zarobku dla pro­
ducentów. Droga prosięcia z  obory na sklepową 
ładę będzie tym tańsza, fan mniej pośredników bę­
dzie w  niej uczestniczyć. Najlepiej zatem byłoby 
samemu robić wszystko od początku do końca. W  
naszym przypadku jest to  menace! iwe. Jak wiado­
mo, jądro świńskiego koła stanowi hodowla i 
chów. Możliwości spółdzielni ogranicza ją się do 
hodowli macior. Postanowiliśmy wejść w  kopro­
dukcję z  chłopami i  dostarczać im lochy jako ma­
teria! rozpłodowy, zapewniając rówrćeź „usługi” 
dobrej rasy knura. Zatem początek został zrobio­
ny. Są lochy —  będą prosięta.

To jednak nie wszystko —  kontynuuje prezes. 
— Jak pan wie, produfejja tuczników staje się 
opłacalna, kiedy cena parzy dudkukwana jest 
najtaniej (pomijam tu środki do produkcji rolnej, 
na wytwarzanie których niestety, nie mam wpły­
wu). Mamy własne silosy zbożowe i  Własną mi*- 
«aln4e pasz. Niewidką część Zboża produkujemy 
srani, resztę skupujemy od rodników. Zboże (w  
tym przypadku jęczmień) przerobione m  paszę 
dostarczamy chłopom własnym transportem, zabez­
pieczając dostawy w  ciągu całego cyklu produk­
cyjnego tuczników. My otrzymujemy od rolników 
świnie ubojowe, odbterając je bezpośrednio z 
chłopskich gospodarstw. Część tej wymiany han- 
dłowetf modna przeprowadzać w  sposób bezgotów­
kowy (świnie za pasze), wypłacając chłopom jedy­
nie czysty zysk. Obustronne korzyści widoczne są 
bez kalkulatora.

Tu kończy się współpraca, a zaczyna nasza 
samodzielna działalność produkcyjna. W najbliż­
szym czasie chcemy uruchomić własną ubojnię i 
masarnię (pomieszczenia już mamyy. Czynimy też 
starania o przydział lokalu na sklep, z czym, mam 
nadzieję, w  obecnych warunkach nie powimtićiay 
mieć kłopotów. W test sposób sami będziemy kon­
trolować drogę prosięcia od obory do sklepowej 
lady. Zysk dla chłopa, dla nas, a i z klienta ża-

muszą zrozumieć, że me ma innego wyjścia ze 
„schabowego  dołka”. Zaraz po wojnie funkcjono­
wało w  Ijpfalirnr M B— Sde zakładów masar­
skich, x  których przetrwało raptem kilka, poko­
nując w  międzyczasie biegi z  przeszkodami.

Ctoczkowie są zadowoleni. Nowa rzeczywistość 
(bezpośrednie zakupy tuczników u  chłopów) Stwa­
rza możliwości zwiększonej produkcji, a nam może

Rzecz cala „rozteja” saę o  ubojnię (produkcję 
urządzeń dla małych  masami pokryjmy mitcze- 
rwem) których sue m ają masarze. W prawdzie dy­
rektor Wróblewski zapewniał, że będą prowadzić 
ubój usługowy, ale w  sytuacji „walnej amerykanki” 
nie byłbym <tego taki pewien. Jeżeli GS odmówią 
skupu świń dla lubelskiego monopolisty —  a już 
to robią —  i  zaczną działać na własny rachunek, 
płacąc chłopom większe stawki Zakłady Mięsne 
mogą odmówić uboju. Broniąc się przed spadkiem  
dostaw, będą m. in. w  ten sposób zmuszać m kli­
ków do aliansu z  konieczności. M iejm y jednak 
nadzieję, że rozważania te pozostaną w  sferze hi­
potetycznych domysłów. A  może władze miasta, 
•wzorem przedwojennych doświadczeń pobudują 
rzeźnię fcatnuiialną?

—  Planuję uruchomienie własnej ubojni —  do­
daje Zbigniew Cioczek —  ale jeśt to  niemała in­
westycja. R ac mam, budynek też. Ostrożnie licząc, 
może za rok będę mógł ruszyć. Póki co muszę
„uśmiechać się” do Zakładów Mięsnych.

—  Sytuacja, jak widać, rozwija się dosyć po­
myślnie, tylko te ceny z  prywatnych masami 
przyprawiają czasami o zawrót głowy. Baleron —  
11308 zł, polędwica prawie 13000 zł—

—  Proszę pana —  replikują C kw Sw ró  —  je­
żeli ograniczyć się do samego porównania cen 
państwowych i prywatnych, to rzeczywiście u nas 
jest drogo. Tylko, że sny musimy sami za wszyst­
ko zapłacić. *Kkt nam nie dokłada nawet złotów­
ki do kilograma wyrobów. Jeżeli Zakłady Mięsne 
przestaną być dotowane i chłopi nie będą <ms- 
sieii odstawiać żywca za środki do produkcji rol­
nej, to wtedy te relacje z  pewnością ulegną zmia­
nie. W  tej chwili trwa huśtawka cen, która musi 
w pewnym monftncfe stanąć i tdgdzte nie jest 
napisane, że nasze podroby i  wędliny będą droż­
sze.

Tyle CfoezScowse. A  jak wyglądał łubekkf rynek 
na początku sierpnia? W  sklepach państwowych 
pusto. Śladowe ilości mięsa i wędlin znikały jak 
kamfora. Tłok; krzyk i  zgrzytanie zębów. Jedynie 
w  trzech punktach sprzedaży mięsa z uboju go­
spodarczego nie było nocnych dyżurów. Cisza, 
spokój, nikt niromu nie wyrywał z rąk resztek 
szynki czy schabu. Drogo? To prawda. „Ceny 
spuszczone ze smyczy” na razie szaleją, ale już 
teraz można było dostrzec ich zróżnicowanie. Na 
targowisku *» 5, przy uJ. Gospodarczej, stefcato ko­
sztował 6000 zł, szynka — 9000 zł, łopatka —  4300 
zł, karkówka —  4900 iŁ żeberka —  Ż000 zł. W  
punkcie pny ul. Kowalskiej (tego sranego dnia)

ało znacznie drożej. Schab — 7009 zł, szynka — 
50 zł, 1 opałka — 5000 zł, żeberka — 4009 zł,



Spotkanie oficerów radzieckich i niemieckich w  Białymstoku (1939 *,)•
Reprod. Waldemar Stępień

GRANICA
NA OŚMIU RZEKACH

' Dokończenie ze str. 3
opatrując to podpisami i daią 2* września  
I*3 i r. (drugi układ Ribbentrop —  M olo-
tow)*

TYM CZASEM  IB i 21 września trwały w  krę­
gu Hśirr&rlera narady sztabowe, mające rai 
ctóv określenie Badań służb policyjnych Sjs- 

szy wobec zdobyczy wojennej w  Polsce i „linii 
demarfcacyjnej”, którą trzeba' było ustanowić. 
Przypomnieć tu należy, że armiom Wehrmachtu 
wałczącym w  Polsce przydzielono grupy opera­
cyjne policji i  służby bezpieczeństwa (Ensaizgrup- 
pe" der Sipo u. SD), których zadaniem było poli­
tyczne i policyjne spacyfikowanie zajętych obsza­
rów. x .

Najlepszym przykładem wykonania tych zadań 
jest działalność Einsatagruppe I SS-GnupperJfihrę- 
ra B. Stredkenbacha w  strefie operacji 14 Armii 
nad Sanem pomiędzy 20 a  28 września 1939 r. 
Dr,va oddziały tej grupy (Eansaidkommandos 1/1 
i  1/3) obsadziły Hanię Sanu, tworząc placówki w  
Zastawki, Sanoku, Dubiecku, Dynowie, Przemyślu, 
Radymnie i Jarosławiu.

Kolejne zadania Wypracował sztab Himmlera 28 
i  27 września. Wtedy też dobiegł końca proces 
konsolidacji służb policyjnych w  Niemczech, bo­
wiem utworzono Główny Urząd Bezpieczeństwa 
Rzeszy (Reichssicherheitshauptamt — RSHA), po­
dległy Reiclisifuihreroiwi SS, czyli Himmlerowi, jed­
nocześnie ministrowi spraw wewnętrznych Rze­
szy. Wtedy też Himmler „nabył” nowe uprawnie­
nia „Siedlungskommissar fiir dem Osten”, czyli ko­
misarza Rzeszy do spraw umocnienia niemczyzny 
na Wschodzie, uprawnienia, których częścią stało 
się przesiedlenie Żydów z pobliża „linii demarka- 
eyjnei;”, co natychmiast zostało sprecyzowane w  
dokumentach włspomriianych narad i  z  miejsc* 
zrealizowane.

Wcześniej, bo już 19 wrześni*, na trzeci dzień 
od zajęcia Przemyśla, rozstrzelano 103 osoby spo­
śród żydowskiej inteligencji miasta. W  Sanoku 
akcję wysiedlenia 150 rodzin żydowskich przepro­
wadzono 27 września właściwie w  spokoju, bez 
krwawych ofiar, ale w  Dynowie i Dubiecku to­
warzyszyły temu mordy i  pożary. Wypędzono 
część Żydów z Sieniawy, Jarosławia, Leżajska, 
Rudnika nad Sanem, Radomyśla nad Sanem oraz 
z miast położonych dalej od rzeki — „granicy”, jak 
Łańcut, Mielec, Przeworsk a Tarnobrzeg. Tych 
ostatnich przepędzono kilkadziesiąt kilometrów ł  
wpłaiw, nawet pod ostrzałem w  plecy, gnano za 
San. Nie do ustalenia jest liicźha ofiar tych wy­
darzeń. Większość tych akcji miała miejsce przed 
drugim ońcładam Ribbentrop —  Mołotow.

Interesujące dane o „linia demaakacyijnej” za­
wierają rozkazy dzienne szefa zarządu cywilnego 
14 Armii, dr Dilla, który np. w  Stabsbefehl nr 12 
z  24 września w  pfct. V I podaje do wiadomości, 
że do dyspozycji Landrata w  Jarosławiu przydzie­
lony został pluton Schutzpołizei w  celu obstawie­
nia Sanu, ponieważ ma tu być wyznaczona „linia 
demaricacyjnia”.

Warto dodać, że z  działalności dr. Dilla i  pod­
ległych mu Landratur zachowały się liczne źródła 
we wszystkich archiwach w  południowej Polsce 
od Krakowa po Przemyśl. Dokumenty te, jSk a_ 
źróidła niemieckie, poświadczają., że zanim R libber)- " 
feroip pojechał drugi raz do Moskwy 27 września 
1*39 r., by podpisać pakt o przyjaźni i granicy 
{„dem derutsch-eowijetischen Grenz und Freund- 
schaftveitrag”), na podstawie którego -ustalono ,Jd- 
r.ię demarkiacyjną” — granicę pomiędzy Rzeszą a 
ZSRR — „strefy interesów” zostały podzielone w 
pierwszym układzie.

DRUGA wizyta Ribbentropa w Moskwie wy­
padła już w  zgoła innych okolicznościach — 
dobiegał kresu podbój Polski. Obydwie so­

jusznicze strony wysunęły nowe propozycje, które 
należało uzgodnić. Stalin — w  zamian za ustąpie­
nie z oibsaarów na prawym brzegu środkowej Wi­
sły po Bug — domagał się uznania radzieckich 
interesów na Litwie (za wyjątkiem pogranicza z 
Prusami Wschodnimi nad Niemnem w  związku z  
zajęciem przez Niemców Kłajpedy w  marciu ̂ 1939 
roku). Ribbentrop usiłował „załatwić” zgodę na 
przesunięcie .lin ii demarkacyjnej” znad Sann na 
wschód o blisko 100 km, by zatrzymać zajęte już 
Wschodnie Zagłębie Naftowe. Tego Stalin nie u- 
stąpił, ale uzgodniono dostawę 300 tys. ten ropy 
naftowej w ciągu trzech lat dla Niemiec i ustalono 
bieg Sanu na długości 357,4 km od źródeł u Prze­
łęczy Uaodkiej jako „linię demaikacyjną” — gra­
nicę. Nakreślone to zostało na wspomnianej ma­
pie (w  skali 1:100 000).

29 września o  5.00 podpisano:
1* Układ radziecko-niemiecki o przyjaźni d gra­

nicy;
2. Trzy tajne protokoły dodatkowe: 
a) o atmanie „sfer interesów”  i nowym ich roz- 

geanfeamkł,
b) o zobowiązaniu obu stron zwalczania „pol­

skiej agitacji”  na swoim terenie i informowania 
się o przedsięwzięciach w  tym zakresie, 

c rb ’“m5jrac*> ludności pomiędzy „sferami mtere- 
s& afT  ' '  ; f  

3. Deklarację przyjaźni.
Dokumenty te oby dw ie <st reny sygnowały  

datą .28 wrxeinia 1939 r ., za wyjątkiem  taj­
nych' protokołów dodatkowych, które zresz­
tą tajne nie pozostały, bo kwestię w  nich 
uzgodnione wym agały wytworzenia szeregu 
dokumentów o charakterze praktycznym  
(technicznym), których twórcy powoływali 
się na „źródło”, czyli tajne protokoły, po­
średnik informując o ich istnieniu.

W  kwestii rozgraniczenia, jest najwięcej mate­
riału źródłowego pochodzenia niemieckiego bądź 
polskiego. Nie są natomiast znane analogiczne do­
kumenty radzieckie, ale wodno uznać, że skoro, byy 
ły to umowy dwustronne, to ich rosyjska wersja 
językowa winna być identyczna.

W e wszystkich dokumentach dotyczących podzia­
łów terytorialnych występuje znamienne nazew­
nictwo. Strona niemiecka’ posługuje się określenia­
mi „Grenzlinie” lub „Interessengrenze” (linia gra­
niczna, granica interesów), w  przeciwieństwie do 
strony radzieckiej, która „linię demarkaeyjną” (o- 
bojętne, o jakim przebiegu w  terenie) zdaje się 
phgńiw/ać jako granicę państwową („der Staars- 
grenze der Union der Sozialistischen Sowjetrepu- 
blikeń ’). Różnica ta została zlikwadowana spec ja1- 
ną umową niemiecko - radziecką, podpisaną w  
Berlinie 17 sierpnia 1940 r. o ujednoliceniu na­
zw y i  przyjęciu określenia „granica państwowa” 
oraz o  statusie prawnym tej granicy.

W  ŚLAD za układom o  przyjaźni i granicy oraz 
AJNY protokół” do układu Rlibbcaitrop - -  Mo- 
podjęły pracę wspólne radziecko-niemieckie 

komisje delżmitacyjne, wykonujące także pomiary 
topograficzne granicy w  terenie z zadaniem w y­
pracowania dokumentów o charakterze technicz­
nym i  przygotowania podstawy do dalszych uzgo­
dnień.

Już 4 października 1930 r. Wiaczesław M. Mo- 
łotow i Friedrich Werner von der Schulenburg 
(ambasador Rzeszy w  Moskwie) podpisani układ w  
sprawie pnzefcdegu granicy, który' był „słownym” , 
traktatowym dokumentem do słynnej mapy rozgra­
niczenia, podpisanej przez Stalina i Ribbentropa 
jako załącznik do drugiego układu.

22 października 1939 r. podpisano w  Moskwie 
(Hetscke i  Aleksandrów) dwie umowy: o oznacze­
niu granicy a o wyimierzendiu granicy na mapach 
i w  terenie. Do tych porozumień szczegółowych 
dołączono protokoły techniczne, z których pierw­
szy zawierał qpds podziału gTanicy na 5 odcinków 
z wyszczególnieniem granicy „mokrej” , biegnącej 
nurtem rzek: Czarna Hańcza, Wolkuszanka, Pis*, 
Narew, Orz, Bug, Sołokija i San, łącznie o dłu­
gości 1145 km oraz granicy „suchej”  (lądowej) 0 
długości 244 Km.

Ciała te linia graniczna radziecko - niemiecka 
biegła od wschodniego dkraju Pras Wschodnich 
ma wysokości rzeki Czarna Hańcza do Przełęczy 
Użodkaej —  w  sumie 1389 km. Jeśli przypomni 
się, że granica polsko-radziecka, ustalona trakta­
tem w  Rydze w  mam i 1921 r., wynosiła 1412 tom, 
to zajmując wschodnie ziemie Rzeczypospolitej, 
Związek Radziecki skracał pogranicze z Niemcami 
o 123 km, ale instalując swoje „interesy” i  bazy 
wojskowe na Litwie, powiększał bezpośrednio po­
granicze z  Niemcami o  ponad 300 km, licząc c i  
biegu C iarrftfTIańczy ~dt= Nlmmersatt, najdalej 
na północ wysuniętej miejscowości nad' Bałtykiem 
w  prowincji Memełgebiet — obszaru Kłajpedy 
wydartego Litwie w  marcu 1038 r.

W  tym świetle nie ostoi się teza, że układ  
Ribbentrop —  Mołotow, podpisany 23 sierp­
nia 1939 r., m iał na celu odsunięcie groźby  
inwazji niemieckiej przeciwko ZSRR. Ten  
układ znakomicie poprawiał sytuację strate­
giczną Niemiec w  przyszłym uderzeniu na 
ZSRR.

Protokół nr 1 do .umowy z 28 X 1939 r. zawierał 
jeszcze dane dotyczące lokalizacji słupów granicz­
nych i  ich numeracji według odcinków granicy.

Protokół nr 2 zawierał topograficzny pomiar tej 
granicy według usytuowanych .słupów granicz­
nych i  ich numeracji. Protokół nr 3 wyszczegól- . 
niał wszystkie wyspy. Było ich 302, w  tym jedna 
(na Słanie) pojawiająca się okresowo w  zależności 
od poziomu wody. Ponieważ granicę poprowadzo­
no nurtem, opisano w tym protokole „własność” 
wysp dla każdej zc stron. Kolejny protokół (nr 4) 
inwentaryzował wszystkie mosty, podając ich opis 
techniczny oraz podział z  dokładnością do t  
(dwóch!) centymetrów dla każdej ze stron. Nato­
miast protokół nr 5 dotyczył odcinka II i II I bie­
gnącego wzdłuż Narwi i  Biugu (572 km), gdzie słu­
py graniczne nie zostały ustawione naprzeciw 
siebie. Całe to rozgraniczenie zostało oznaczone 
na mapach w  skali 1:25 000 (na 54 arkuszach) oraz 
w  skali 1:500 (na 23 arkuszach, w  tym ręcnnie 
wykreślono 22) i były to właściwie plany.

Ostatnim porozumieniem w  kwestiach tak usta­
lonej granicy niemiecko - radzieckiej był układ 
o stosunkach prawnych przy granicy, podpisany w 
Berlinie 31 sierpnia 1940 x„ gdzie powołano w  
preambule wszystkie uprzednio wymienione poro­
zumienia — układy, począwszy od 28 września 
1839 r. Uzgodniono powołanie pełnomocników 
obydwu stron (było ich ogółem 15) dla odcinków 
granicy, ustalono zasady łączności między nimi, 
zasady ruchu granicznego, funkcjonowania służb 
celnych, zasad gospodarki leśnej i wodnej w  pa­
sie granicy, wreszcie współpracę służb policyj­
nych w  jej strzeżeniu...

Wszystkie te dokumenty są zachowane w  zespo­
le akt rządu Generalnego Gubernatorstwa w  kilku 
archiwach Warszawy i  Krakowa. Są w Polsce.

T A K  powstała granica przyjaźni niemiecko- 
radzieckiej pośrodku etnicznych ziem pol­
skich, Natychmiast obydwie strony zaczęły 

ją fontyfikcwać. Nie szukając zbyt odległych przy­
kładów: w  Lesiku, na prawym brzegu Sanu, przy­
czółek mostu drogowego do wsi Huzle umocnił 
bunkier o kubaturze średniej wielkości domfcu 
jednorodzinnego, zaś na wzgórzach nad miastem 
„zawisłe” kilka podobnych, choć mniejszych. Stąd 
poczynając, cała dolina Sanu aż po Sanok, na pra­
wym brzegu, została umocniona systemem żelbeto­
nowych bunfcróiw. Podobne można spotkać w  re­
jonie dalszego biegu Sanu, np. od Sliwnicy, opodal 
Krasiczyna^ pracz obszar miejski Przemyśla, gdzie 
do dziś są żelbetonowe ślady podziału miasta w 
1939 r.

Po stronie zaś niemieckiej, na obszarze cd Dach- 
rx7\va począwszy, skrajem Oleszyc, f i  do biegu Lu- 
batówki w  stronę Sanu i  od Dacłterowa do biegu 
Sołokiji ł w  stronę Bugu, rozpoczęto potężne for­
tyfikacje ziemne — fragment słynnego „OstwalT 
nad Bugiem, co organizował w  latach 1940—1841 
SS-Gnuppewffihrer OdiSo Globocnik, wyższy - do­
wódca SŚ t ęwiicjh w  dystrykcie lubelskim.

Grarw-ą. ńś fllzcio neKach, wytyczona według 
wszelkich reguł i  zasad1 del imitacji .topograficznej, 
umocniona zobowiązaniami obydwu stron, które 
uznały ją „jako ostateczna i że odeprą wszelką 
ingerencję mocarstw trzecich w  tej sprawie”, jak 
stwierdza a rt 2 układu z 28 września 1939 x„ nie 
przetrwała zbyt długo, 22 czerwca 1941 r. z tej gra­
nicy ruszyła kolejna ofensywa I I  wojny świato­
wej. Zdeklarowana przyjaźń, nawet umocniona 
bunkrami, które przetrwały pół wieku, nie wy­
trzymała „próby czasu” , a raczej chęci nowych 
podbojów.

Mieczysław Wieliczka



LM Domator: Marynaty 
0.00 Kino Tełelerii: „Złote 

pantofelki”, c ł  2 —  film  lab. 
prod. ZSRR

10.00 Dt —  wiadomości
10.10 policjanci z Miami” 

_  „Bagna” —  aerial krym. 
prod. USA

16.45 Program dnia
16.5© Totentanz in Po len '—  

widowisko artystyczne 
. 17.15 Teleexpress 

1750 „Dadeki dystans” —  
film prod. TVP

1855 „Stary Sandomierz”
— film dok. Mariana Kubery 

1050 Bez granic
10.00 Dobranoc: Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa
10.18 Teraz —  tygodnik go­

spodarczy 
1050 Dt
10.00 A  pet poległych i uro­

czysta odprawa wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnie­
rza

21.00 Kroniki PAT: Tak
było_

21.15 .Policjanci z Miami”
— „Bagna” —  serial krym. 
prod. USA

2250 Pegaz
2250 Studio sport: Mistrzo­

stwa Świata w  pięcioboju 
mężczyzn —  Budapeszt B  
(pływanie i strzelanie)

23.10 Dt —  echa dnia

PROGRAM n

1755 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 „Wierność” —  film  

dok. Grzegorza Królikiewi­
cza

19.00 Leonard Bernstein w  
Warszawie

20.30 Studio sport
21.00 Ekspres reporterów 
2150 Panorama dnia
21.45 Spotkanie z Ewa Papę
22.00 „Ucieczka z Sobiboru” 

cz. 2 —  film fab. prod. ang.
23.15 Komentarz dnia

PIĄTEK  
1 WRZEŚNIA

8.43 Domator
050 Dt —  wiadomości 
0.40 Dt —  dodatek gospo­

darczy
1050 „Żołnierze Westerplat­

te” —  film  dokumentałno- 
fabidam y Edwarda W ojtary 

1150 Manifestacja patrio. 
tyczna na Westerplatte 

13.20 Program dnia. Dt —  
wiadomości

1655 Teleferie —  finał
16.43 Sano Teleferii: „A -

rabella” —  serial prod. CSRS
17.15 Teleexpress
1758 „Czerń i K eT  —  f i la  

dok. Aleksandry Jarosz 
1855 Studio sport: Mistrzo­

stwa Śwista w  pięcioboju 
mężczyzn —  Budapeszt *80 
(bieg)

IM S Dobranoc: Przygody
Gapuild
v 1855 Dzień modlitwy o po­
kój

20.45 Dt
21.15 „1 września 1530 —

Warszawa” —  koncert po­
świecony 55 rocznicy wybu­
chu II  wojny światowej (tran­
smisja z Teatru Wielkiego w  
Warszawie). Wyk.: W ielka
Orkiestra PR5TV w  Katowi­
cach, chór Filharmonii Na­

rodowej. Dyr. Leonard Bern­
stein, Krzysztof Penderecki. 
Soliści: Barbara Hendricks 
(śpiew), Herman Frey (śpiew), 
Marek Drewnowski (fortepian) 
oraz Liv Ullmann (recytacja)

23.45 Dt —  echa dnia

PROGRAM  H

1755 Program ckxa
18.00 Program lokalny 
1850 Gra złudzeń —  woj­

skowy program dok.
1550 Dookoła świata: Na

„Zawiszy Czarnym” do Sin­
gapuru —  reportaż 

2050 Piętek —  krakowski 
przekładaniec kulturalny 

2150 Panorama dnia
21.45 „A lato było piękne 

tego roku” —  II wojna świa­
towa w  filmie polskim

2250 Komentarz dnia

SOBOTA 
2 WRZEŚNIA

PROGRAM  I

755 Program dnia
8.00 Tydzień na działce 
850 Na zdrowie —  pro­

gram rekreacyjny
8.40 Program publicystyczny
9.00 Kino Teleferii: „Przy­

gody dobrodusznego smo­
ka” —  serial prod, wągier, 
oraz „Siedem życzeń” —  ode. 
ostatni serialu TVP

1059 Dt —  wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow-

1155 Od Wschowy do Bel­
wederu —  wojskowy program  
dok.

1155 Wędrówki dalekie i 
bliskie: „Kareta króla M ino. 
aa” —  film  dok. prod, bel­
gijskiej

1255 Wystawa zwierząt ho­
dowlanych na Służewcu 

1X15 Telewizyjny Teatr 
Prozy: Zofia Nałkowska —  
„Q tożsamość twórcy”

14.16 Akademia filmowa — 
program study jno-filmowy 

1455 Smak życia —  pro­
gram z udziałem: Beaty Tysz­
kiewicz, Ewy Kuklińskiej, I -  
reny Saw ińskiej; architek­
tów: Piotra Szaroszyka i Ja­
nusza Kaczorka oraz społecz­
nika Janusza Marszałka 

1550 Komedie, komedie, ko­
medie: „Pan Anatol szuka 
miliona” —  prod. poL 

1855 Losowanie Dużego 
Lotka

10.45 Premie i premiery: 
Nasi goście, nasze przeboje 

-17.15 Teleexpress 
1750 Portrety: „Jak orły 

zwycięskie” —  film  dok. o 
gen. Stanisławie Sosabowskim  

1850 Butik
1050 Dobranoc: Przygód

kilka wróbla Cwirka 
1050 Z  kamerą wśród zwie­

rząt: Osioł 
1050 Dt
2050 Akademia filmowa: 

„Lawrence z Arabii” —  film  
fab. prod. ang. Rei. David 
I j s b , Wyk.: Peter OToole, 
Alec Guineas, Anthony Quinn, 
Omaur Sharif

2350 Tydzień w  polityce —  
“komentuje Karol Szyndzie- 
fars

2350 Teatr T V : Jarosław
Basek —  „Spotkanie ze Szwej.' 
Idem” (7)

2350 Telewizyjny przegląd 
■portowy 

050 Telegazeła 
055 Kino sensacji: „Inspek­

tor Taggart”  —  cz. I p t  
„Wampir z Glasgow” —  film  
prod. ang.

IM  Jutro w  programie

15.00 Zwierzęta świata: 
„Zwierzęta rybołowne” —  
film  dok. prod. USA

1555 Spektrum —  nowości 
nauki 1 techniki

15.40 „Ordy”: „A. G. Bell” 
—  film  animowany prod, 
japoń.

16.05 Meandry architektu­
ry: Ruiny

1655 „Trzy ołtarze” —  film  
dok.

17.00 Legendy fibnu: Gre­
gory Peck

1X00 Telewizyjna Pana-

1850 Wielka gra —  teletur­
niej

1950 A lfa  i omega
20.00 Spotkanie z Andrze­

jem Kurylewiczem i Wandą 
Warską

21.00 Studio sport
2150 Panorama dnia
2X35 Dziewięciu gniewnych 

ludzi __ publicystyka kultu­
ralna

2350 „Chateauvallon” (17) —  
serial fab. prod, franc.

0.15—050 Komentarz dnia

n ie d z ie l a
3 W RZEŚNIA

PROGRAM  I

855 Program dnia 
9.80 Kino Teleferii: „Ta­

jemnica starego zamku” —  
film  fab. prod, austral.

1050 Dt —  wiadomości 
1055 „Ludy Ziemi” —  ode. 

7 p t „Wenezuelczycy” —  se­
rial dok. prod, hiszp.

1155 K raj za miastem: W y­
stawa zwierząt hodowlanych 
na Służewcu

1X15 Telewizyjny koncert 
życzeń

1X00 Marek Sierocki zapra­
sza

1X30 Teatr dla dzieci: A - 
lan Alexander Milne: „Daw­
no, dawno temu” —  cz. I  p t  
„Złamany wąs”

1455 Powiększenie —  foto- 
magazyn

14.53 Pieprz i wanilia: Nie­
znany kraj —  Niespodzianki 
z przyrodą

15.40 „Panna dziedziczka" 
(15) —  serial fab. prod. brazyL

17.15 Teleexpress
1750 Tupecik, czyli nasze 

męstwo —  widowisko rozryw­
kowe zrealizowane podczas 
Warsztatów Artystycznych 
Młodzieży w  Rudnie 

1X40 Antena
19.00 Wieczorynka: Trzy

misie
1950 Dt
20.05 „Klan” (1) —  serial 

krym. prod, franc.
21.00 Siedem <hu: Świat
2150 Sportowa niedziela 
2X10 Kinomania: Barbara

Kwiatkowska-Lass 
2X40 Premiery po latach: 

„Między życiem a teorią”
23.15 Wyniki Totalizatora 

Sportowego
2350 Telegazete
2X25 Jutro w  programie

1055 Przegląd tygodnia —  
program dla niesłyszącycb 

1050 „Klan” (1) —  serial 
kryrą. prod, franc, (d a  nie- 
słyszgcych)

11.45 ,Spojrzenie na Wrze­
sień” —  film  dok. Macieja

•1X80 Lokalny koncert ży­
czeń

1355 Jutro poniedziałek —  
magazyn spraw codziennych 

1355 Powitanie 
1450 Polska Kronika F il.

PROGRAM U

1458 W  śwtecte ciszy —  
program dla niesłyszącycb 

1458 Telewizyjny koncert 
życzeń

1455 Powitanie

14.10 188 pytań d o -
1458 Aktualności kultural­

ne: „West Side Story” —  re­
portaż

1555 „Polacy” —  film  dok.
1555 Być tutaj —  gawęda 

prof. W iktora Zina

16.10 Kalejdoskop filmowy 
Kino-Oko

16.45 Studio sport: Tenis
ziemny

1750 Bliżej świata —  prze­
gląd telewizji satelitarnych

10.00 X X IV  Międzynarodo­
wy Festiwal Ora tory jno-
Kantatowy „Wratislavia Can- 
tans”: Wiener Akademie 

2X00 Studio sport: Piłka w  
grze

20.45 Wrzesień 1939 —  wier­
sze i pieśni z pierwszych mie­
sięcy wojny

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (1)

—  serial fab. prod. USA. Rei. 
Dan Curtis. Wyk.: Jane Sey­
mour, Hart Bochner, John 
Giełgud i inni

23.10—2X15 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK  
4 WRZEŚNIA  

PROGRAM I
1650 Program dnia. Dt —

wiadomości
1655 Dla młodych widzów: 

Wakacyjne wspomnienia
16.45 „Banda Rudego Pa­

jąka” (1) —  „Pechowy mecz”
—  serial TVP

17.15 Teleexpress
1750 Pożegnanie wakacji: 

X  Dziecięcy Festiwal Piosen­
ki i Tańca w  Koninie 

1X30 Laboratorium  
1850 10 minut
19.00 Dobranoc: Ja ci jesz­

cze pokażę
19.10 Gorące linie 
1950 Dt
20.05 Teatr Telewizji: Adolf 

Nowaczyński „Cyganeria
warszawska”. Ret. Krzysztof 
Rościszewski. Wyk.: Andrzej 
Jurczak, Mariusz Wojciechow­
ski, Ewa Telega, Bronisław  
Wrocławski, Bogusław Soch- 
nacki, Jolanta Bafak, Joanna 
Jankowska i inni

22.15 Kroniki PAT: Tak
było...

23.30 Dt —  echa dnia

PROGRAM  II
1755 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” ńa 

najbliższy tydzień
17.45 Ojczyzna-polszczyzna: 

100 jubileuszowe wydanie
18.00 Program lokalny 
1850 Czarno na białym —

przegląd polskich kronik fil­
mowych

19.00 Jerzy Jarosik i jego 
goście

19.30 Dni Korei —  reportaż 
2X00 Teletrans
2050 Osadźmy sami 
2L15 Rozmowy o  cierpie­

niu
2150 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Gombro­

wicz, albo uwiedzenie” —  
film  dok. prod. ang.

Wratislavia Can tan* 
*89 —  relacje, komentarze, o_ 
pfaue

23.45 Komentarz dnia

WTOREK 
5 W RZEŚNIA  

PROGRAM I

855 Domator: Rady na ży­
czenie; 18 minut dla urody 

850 Domowe przedszkole
9.15 Dt —  wiadomości
955 ’38” (4 —  ci­

sta tni) —  „Godzina ypsykm”
—  serial TVP

1055 Rady na życzenie
15.45 Program dnia. Dt —

wiadomości
1550 Wspólna Polska, wspól­

ne sprawy
16.10 D la młodych widzów: 

Wakacyjne wspomnienia
1650 „Banda Rudego Pa­

jąka” (Z) —  „Urwany ślad”
—  serial prod. TVP

1750 Studio sport: Meet
piłki nożnej (Polska —  Gre­
cja)

ok. 17.45 Teleezprets (w  
przerwie meczu)

1850 10 minut
18.00 Dobranoc: Wesołe

przygody Pika. Kwika i w ie­
loryba Grubaska

10.10 Od A  do Z : S jak*
spółka 

1950 Dt
2055 „Gdańsk *39” (4 —

ostatni) —  „Godzina ypsylon" 
—  serial TVP

21.05 Kroniki PAT: Tak
było.-

2150 Program publicysty­
czny

2150 Program rozrywkowy 
2250 Studio Solidarność 
2X05 Dt —  echa dnia

PROGRAM  n
1755 Program dnia 
1750 Polskie ogrody zoolo­

giczne: ZOO w  Oliwie 
1X00 Program lokalny 
1X50 Komedia po polsku: 

Co za radość żyć
1950 Blisko nieba —  ma­

gazyn alpinistyczny
20.00 Za chwilę dalszy ciąg 

programu —  program Woj_ 
decha Manna i Krzysztofa 
Materny

21.00 „W kręgu sztuki” —  
„Dziewiąta fala” —  film  dok.

2150 Panorama difia
21.45 „W  potrzasku” —  film  

fab. prod. CSRS
2X15 Komentarz dnia

ŚRODA 
S W RZEŚNIA  

PROGRAM  1

855 Domator: Nasza po­
czta; 10 minut dla rodziny 

850 Domowe przedszkole
9.15 Dt —  wiadomości

• 955 „Gąski” —  film fab.
prod. CSRS

10.40 Domator: Przyjemne
z pożytecznym 

1X15 Program dnia. Dt —  
wiadomości

1650 Losowanie Express i 
Super Lotka

1655 Dla dzieci: Wakacyj­
ne wspomnienia

16.45 „Banda Rudego Pa­
jąka” (3) —  „Siedmiu ostat­
nich” —  serial prod. TVP

17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia
1850 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy 
1X20 Dawniej niż wczoraj 
1850 10 minut
19.00 Dobranoc: Kolorowy

świat Pscyka
19.10 Program publicysty­

czny 
1950 Dt
2X00 Studio sport: Elimina­

cje Mistrzostw Świata w  pił­
ce nożnej Italia *90 (Szwecja
—  Anglia)

ok. 2X45 Kroniki PAT: Tak 
byio._ (w  przerwie)

2150 Raport
2250 Old Jazz Meeting —  

Złota Tarka *88 
2255 Dt —  echa dnia

PROGRAM II
1755 Program dnia 
1758 A B C  —  teleturniej 

językowy
1X88 T d e a fa f jn  Pasera-

1858 „Cnotliwa Mungaja. 
czyli wojna pomarańczowa”
—  reportaż z karnawału w  
Ivrei

1855 O  tym sie mówi nie 
tylko w  Moskwie 

1950 Brazylia —  program 
dok.

2058 „Akcja opeT —  film  
fab. prod, franc.

2158 Ze wszystkich stron
—  magazyn reporterów Pro­
gramu II

2150 Panorama dnia 
5150 ,.W labiryncie” (36)

—  „Alibi” —  serial TVP 
2X15 Telewizja nocą 
2356 Komentarz dnia
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GOTT MIT UNS!
Henryk Pająk

JA K  to jest: narody nie chcą wo­
jen, a wojny sobie są i są? Kto

więc chce, a kto nie chce wojen? 
Kto je wywołuje? Politycy? Rządy? 
Terroryści? Nacjonaliści? Patrioci?

Oni także, ale wojen pragną całe na­
rody. Rzecz w  tym, że wszystkie chcą 
wojen zwycięskich, natomiast każda 
wojna musi mieć zwycięzcę i pokona­
nego. Najgorsze są wojny zakończone 
uroczystym rozejmem, czyli porażką 
obydwu stron.

A  więc wszyscy chcą wojen tylko wy­
granych. Gdyby Szwajcarzy mieli 
pewność, że pokonają Włochów czy An­
glików, już od dawna Włochy były­
by kantonem, a Anglia zamorską ko­
lonią Szwajcarii.

Gdyby pół wieku temu naród nie­
miecki mógł przeczuć, że przegra, woj­
na światowa by nie wybuchła. To całe 
oceany fanatycznie wyrzuconych w górę 
rąk, to ogłuszające „Heil!” prowokowa­
ło, zmuszało Hitlera do eskalacji woj­
ny.

Trudno się dziwić, że naród . nadllu • 
del: cha'.ai wojen i to wyłącznie zwy­
cięskich. Ale czy taki naród jak pol­
ski, czyli zwyczajny, jeden z wielu, 
naród o duszy wieśniaka, może chcieć 
wojen?

I tak i nie. Nie chce, bo wie, że 
przegra z każdym osiłkiem zza miedzy.
A na Czechów napadać nie odce, bo 

naród polski oprócz tego, te ma du­
szę wieśniaka, jest rycerski i nie na­
pada na słabszego.

W zamian za to nasz rycerski naród 
lubi podskakiwać, czyli „zaczynać” z 
silniejszymi. Dlatego Piłsudski doszedł 
do Kijowa. A  Batory do Pskowa, choć 
wtedy w  siłach było fifty-fifty. Dlate­
go nadludziom nie chcieliśmy w  trzy­
dziestym dziewiątym oddać Korytarza. 
Dlatego po wojnie walczyliśmy z mo­
carną władzą ludową. Dlatego...

Mamy i długo jeszcze mieć będzie­
my pretensje do Niemców, że w la­
tach czterdziestych dwudziestego wie­
ku zachowywali się na wschodzie Eu­
ropy tak, jak Anglicy w  osiemnastym 
nad Missisipi. No właśnie: jak zacho­
wywali się „na wyjeździe” tacy Angli­
cy, Francuzi, Hiszpanie, Holendrzy i ca­
ła zachodnia elita cywilizacyjna? 
Wszędzie, od Missisipi po Indochiny, 
zachowywali się tak, jak Niemcy w 
Europie dwieście lat później. Anglicy, 
zasypiający z Biblią w ręku i czynią­
cy znak krzyża nad każdym posiłkiem, 
podbili trzecią część globu, wymyślając 
przy okazji zbiorową odpowiedzialność 
i obozy koncentracyjne dla Burów. Tak, 
tak, zbrodnie ludobójstwa europejskiej 
elity cywilizacyjnej wciąż jeszcze cze­
kają na swoją Norymbergę. Niestety, 
nie było wtedy kamer telewizyjnych, 
aparatów fotograficznych, odbiorników 
radiowych, magnetofonów i odważnych 
dziennikarzy...

I nagle Niemcy okazali się barba­
rzyńcami, bo pierwsi wymyślili cyklon 
i holocaust!

Pragnienie podbojów, a więc i rze­
zi, wciąż tkwi w kanonie moralnym 
i patriotycznym narodów. I każda 
zbrodnia ludobójstwa daje się rozgrze­
szyć dobrem narodu, obroną jego in­
teresów. Jak to raz jeszcze wyszło na 
jaw po 17 września 39.

A  teraz? Jest tak samo jak dwa wie­
ki wstecz. Tylko obecnie ryzyko staje 
się coraz większe. Coraz łatwiej nadziać 
się na byle Afganistan.

Gdyby Sowieci rozpadli się na 120 
narodów i państw, już nazajutrz naród 
niemiecki, oczywiście błyskawicznie 
zjednoczony i  jak pół wieku temu z 
napisami na paisadh: „Gotlt mit oms!”, 
zacząłby egzekwować swoje zamrożo­
ne na te 50 lat, odwieczne prawo do

poszerzania przestrzeni życiowej. W 
którą stronę? Chyba nie w stronę Fran­
cuzów, Anglików i Amerykanów razem 
wziętych!

I znów będzie jak pół wieku temu: 
ailny pożera słabszego. To człowiek 
zjada zająca, a nie odwrotnie. Nikt nie 
staje przed trybunałem sądowym, za to, 
że zrobił pasztet z zająca, chyba że go 
skłusował. Kłusownictwo między naro­
dami, choć potępiane, nie jest karal­
ne.

Paru ważnych hipokrytów zaczyna 
ostatnio głośno rozprawiać o naszym 
„wspólnym europejskim domu”. Nic 
nowego. Jużeśmy sobie pomieszkali pół 
wieku na wschodniej połowie tego 
wspólnego domu. I chwatit!

Jeszcze inni prawią o niemieckim 
poczuciu winy. Tymczasem „prawdzi­
we” Niemcy miały i mają tylko jedno 
poczucie — przegranej. Winy z powo­
du przegranej, a nie z powodu 50 mi­
lionów ofiar, zamordowania narodu 
żydowskiego itd. Rosjanie z kolei 
stwierdzają oficjalnie, że pakt Stalin— 
Hitler był „ogromną pomyłką”. A  więc 
nic z poczucia winy. Ot, pomyłka w 
grze. Wypadek przy pracy.

Stalin był największym w  dziejach 
zbrodniarzem-ludobójcą, nieskończenie 
gorszym niż Hitler. A  to dlatego, że 
wymordował 40 milionów rodaków wy­
łącznie w obronie swej władzy. Hitler 
podbijał i mordował obcych. Nie dla 
siebie, tylko dla swego fanatycznego 
narodu, dla jego przestrzeni życiowej.

Co nam, maluczkim, z tych history­
jek wynika na dziś i na pojutrze?

Ano świadomość doli zajęczej. Kto 
się urodził zającem wśród myśliwych, 
niech liczy się z tym, że czeka go pasz­
tet. Hitleryzm robił z nas pasztet od 
września 39 do maja 45, a stalinizm od 
maja 45 do maja 55. Hitleryzm w pro­
porcji: pół zająca, pół konia (pół Polski, 
pół Rosji), a stalinizm odwrotnie, czyli 
pół Polski, pół Europy.

Tak więc przebaczamy i prosimy o 
przebaczenie.

Za co? Za to, że jeszcze jesteśmy. Że 
mimo wszystko jesteśmy.

I oby dobry los sprawłil, by kiedyś, 
gdy w Europie wyrośnie polip jednego 
totalitaryzmu, natychmiast w  pobliżu 
powstał drugi. Będzie znów szansa, że 
oba skoczą- solbie do gardeł.
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INAUGURACJA SEZONU ARTYSTYCZNE60 
W FILHARMONII LUBELSKIEJ

45 już sezon artystyczny w Filhar­
monii rozpocznie tradycyjnie Lubelski 
Wrzesień Muzyczny. Koncert inaugura­
cyjny (L , września, godz. 19) poświęco­
ny jest 50 rocznicy wybuchu II  wojny 
światowej. W programie — odpowie­
dnio do rangi rocznicy ■**— muzyka pol­
ska: F. Chopina (Koncert fortepiano­

wy e-moll op. 11), W. Kilara (Koście­
lec 1909). -Orkiestrą PE L  dyrygować 
będzie Adam Natanek, jako solistka 
wystąpi Elżbieta Karaś-Krasztel (for­
tepian).

Natomiast w  sobotę (2 września, 
godz. 19.30) w  Kolegiacie w Zamościu 
odbędzie się "koncert inaugurujący ju­

bileuszowe X  ZamojifCale Dni Muzyki. 
Wystąpi orkiestra PFL pod dyrekcją 
Adama Natanka oraz Duo Skrzypcowe 
— Jolanta' i Ryszard Osmolińscy. W 
programie koncertu: utwory J. S. Ba­
cha (Koncert d-moll na dwoje skrzy­
piec i orkiestrę, Aria na strunie G z 
II I  Suity Orkiestrowej w  opracowaniu 
A. Wilhelmiego) oraz Koncert A-dur 
na dwoje skrzypiec, orkiestrę smycz­
kową i klawesyn A. Vivaldiego.

<aw)

APEL-ODEZWA
W wielu środowiskach Lublina 1 

wśród mieszkańców naszego miasta 
narastają inicjatywy wzniesienia w 
Lublinie symbolu upamiętniającego 
oficerów z Lublina, którzy zginęli 
w Katyniu. Aby skoordynować in­
dywidualne działania dające mniej­
sze efekty, wydaje się konieczne 
powołanie wspólnego komitetu jed­
noczącego wysiłki wszystkich zain­
teresowanych. Zwracamy się więc 
do lubelskich środowisk, organizacji 
społecznych, stowarzyszeń, insty­
tucji, osób prywatnych — którzy 
chcieliby podjąć działania w pla­
nowanym komitecie — o zgłoszenie 
swego akcesu.

Zgłoszenia przyjmowane będą w 
siedzibie Społecznego Komitetu Och­
rony Zabytków Cmentarnych Lub­
lin —  ul. Trybunalska nr 4, teL 
290-03, w  dni robocze od godz. 8.00 
do 15.00.

Na zgłoszenia oczekiwać będzie­
my do 25 września 1989 r. a na­
stępnie zwołane zostanie zebranie 
celem powołania komitetu i podję­
cia ' działań dotyczących wzniesienia 
symbolicznej mogiły na cmentarzu 
wojskowym przy ul. Białej w  Lub­
linie, w miejscu tradycyjnie już po­
święconym przez społeczeństwo na­
szego miasta, męczennikom Katy­
nia.

Sądzimy, że tylko połączone wy­
siłki wszystkich zainteresowanych 
stron pozwolą na wzniesienie gro­
bowca godnego pamięci poległych 
tam oficerów.

W imieniu grupy inicjatywnej 
Marek Wyszkowski

W ODPOWIEDZI
PROFESOROWI
WIŚNIOWSKIEMU
Wojciech Samolifiski

W NUMERZE 28/89 „Relacji”  pro/. 
Wiśniowski odpowiada na moją 
polemikę z artykułem prof. 

Bendera. Odpowiedź ta zawiera jedno 
nieporozumienie. Otóż podjąłem pole­
mikę z opinią prof. Bendera na temat 
ordynacji wyborczej, z jego wizją Ko­
mitetów Obywatelskich i z jego prog­
nozami na przyszłość nie oceniając ca­
łej działalności publicznej prof. "Ben­
dera. Napisałem także, że tezy artyku­
łu prof. Bendera raczej potwierdzają 
niż zaprzeczają słuszności decyzji „S” 
o nieudzieleniu poparcia jego autorowi 
w  ostatnich wyborach.

Rozumiem, że nie przekonałem prof. 
Wiśniowskiego do dwóch moich tez: 
1. Ordynacja wyborcza, obowiązująca 

w ostatnich wyborach, była lepsza 
niż poprzednie;

2. Komitety Obywatelskie nie są jed­
norodne politycznie.

Prof. Wiśniowski, broniąc R. Bende­
ra, przytacza jegó zasługi oraz wyraża 
przekonanie, że w  następnych wybo­
rach jego faworyt zwycięży. Co do za­
sług — dyskusja jest tyleż samo trud­
na, co jałowa. Sądzę w każdym razie, 
że prof. Wiśniowski przecenia znacze­
nie sejmowych wystąpień prof. Bende­
ra i zdaje się zapominać, jak wiele 
kontrowersji, także w  środowiskach ka­
tolickich, wywołało wejście prof. Ben­
dera do Sejmu z listy krajowej w ro­
ku 1985.

Co do przyszłości pomycznej prof. 
Bendera i Stronnictwa Pracy — uwa­
żam za jak najbardziej wskazane i na­
turalne istnienie w Polsce silnej par­
tii chadeckiej. Sukces tego ugrupowa­
nia zależy od jegó działaczy. Obawiam 
się tylko, że jeśli jego liderzy <z upo­
rem godnym lepszej sprawy będą os­
karżać „Solidarność” o nowy totalizm, 
lewicowe dewiacje, mafijne, uićłady i 
wszystkie pozostałe grzechy główne, to 
Stronnictwo może nie odegrać tej roli, 
jakiej od niego oczekuje społeczeństwo. 
W tym sensie artykuł prof. Bendera 
nie zasłużył się dobrze ani „Solidarnoś­
ci” , ani Stronnictwu Pracy.
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